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Partii Robotniczej

C EN A  5 ZŁ.

Węgierscy robotnicy bawiący 
w Polsce wysłali pismo 

do tow. B. Bieruta
W ęgierscy robo tn icy , człon­

kow ie  P a r t i i P racu jących prze 
byw a jących  na wczasach w 
Polsce nadesła li do p rzew od­
niczącego K C  PZPR, tow . Bo­
lesław a B ie ru ta  p ism o treści 
następu jące j:

„K och an y  Tow arzyszu P re ­
zydencie-

P ozd raw iam y Cię serdecz­
nie, pozdraw iam y polską k la ­
sę robotniczą, czo łow y oddzia ł 
po lsk ie j k la sy  p racu jące j, po­

zd ra w ia m y Polską Z jednoczo­
ną P a rtię  Robotniczą. Życzy­
m y  Ci, T ow arzyszu P rezyden­
cie i  p racu jącem u lu d o w i po l­
skiem u, budu jącem u socja lizm  
w ie le  powodzenia w  pracy.

N iech ży je  po lska i  w ę g ie r­
ska klasa robotn icza! Niech 
ży je  n ie ro ze rw a lny  zw iązek 
polskiego i  węgierskiego ludu  
pracującego! N iech żyje To­
w arzysz B ie ru t! N iech ży je  to 
w arzysz Rakosi! N iech ży je  
Zw iązek R adz ieck i!“

Chińska Armia Ludowa

D rużyny in s tru k to rsk ie  budow lanych 
uczą m ura rzy now ych m etod pracy

Kierownicy słynnych warszawskich trójek murarskich
w objeździe po kraju

W  celu upowszechnienia i przekazania bogatego do­
świadczenia murarzy warszawskich robotnikom budowla­
nym w całym kraju, Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Budowlanego zorganizował drużyny instruk­
torskie, które wyjechały do poszczególnych okręgów 
Związku. W  rezultacie prac drużyn instruktorskich coraz 
to nowe ekipy murarskie organizują się w zespoły tró j­
kowe uzyskując z dnia na dzień coraz lepsze wyniki.

D ru żyn y  in s tru k to rs k ie  skła 
dające się z na jw yb itn ie jszych  
p rzodow n ików  i  rac jóńa liza to - 
rów  p racy ja k  W acław  Poręb­
ski, A nd rze j Religa, W ład y­

kó w  budow lanych  poszczegól­
nych p rzedsięb iorstw  z m eto ­
dam i usp raw n ien ia  pracy.

I  tak  np. w  okręgu śląsko- 
dąb row sk im  n iedawno zorgani

I W róbla za in ic jo w a ł tró jk o w y  
| system p racy uk ład a ją c  w  cią 

gu dn ia  10.628 sztuk cegieł.

P rzyk ła d  dany przez W rób­
la znalazł w śród rob o tn ików  
rzeszowskich w ie lu  naśladow ­
ców. L iczne zespoły po zorgani 
zowaniu się w  „ t r ó jk i “  podr 
n iosły w yda jność dw u, trzy  a 
nawet cz te rokro tn ie . W  zo r­
ganizowanym  w śród m ie jsco­
wych zespołów w spó łzaw odn i­
ctw ie p racy  zw yc ięży ł zespół

pom ocn ikam i uzyska ł w  fa ­
ta ln ych  w a run kach  atm osfe­
rycznych podczas ulewnego de 
szczu, doskonały w y n ik  27,736 
szt. cegieł. *

Podobne w y n ik i uzyska ły ze 
społy w  Łasku, Bydgoszczy, 
O lsztyn ie , K ie lcach  i  innych  
m iastach.

Ze w szystk ich  O kręgów  Z w ią  
zku Zawodowego Prac. P rz e r 
Budow lanego na p ływ a ją  w  da l 
szym ciągu m e ld u n k i o no ­

zdobyła Czang-Sza
N O W Y  JO R K , (PAP). W ed­

łu g  in fo rm a c ji pochodzących 
z k ó ł kuom in tangow sk ich  w  
K a n to n ie , w o jska  de m okra tycz  
ne operu jące w  p ro w in c ji H u - 
na n  obsadziły w  środę główne 
m iasto  , te j p ro w in c ji Czang- 
Sza, i  po d ję ły  dalszy pościg 
uc ieka jących w  k ie ru n k u  po- 
łu d n io w ym  w o jsk  K u o m in ta n - 
-gu-

P E K IN , (PAP). W  P ekin ie  
rozpoczęła się w  poniedzia łek 
I I I  rozszerzona sesja rządu lu ­
dowego Chin Północnych. Se­
sja została zwołana d la  oceny 
p ra cy  rządu, p rzedysku tow a­
n ia  zagadnień dem okra tyczne j 
p rzebudow y w s i ch ińsk ie j o - 
raz  zm ian o rgan izacy jnych  w  
łon ie  rządu.

W ystępy B a le tu  P aństw ow e­
go A kadem ick iego W ie lk iego 
T ea tru  ZSRR, odznaczonego 
nagrodą Len ina , zgrom adziły  
w : sali T ea tru  Polskiego cały 
św ia t a rtys tyczny  i  k u ltu ra ln y  
sto licy. Sala T ea tru  w y p e łn io ­
na by ła  do ostatn iego miejsca^

Przed przedstaw ien iem  k ie ­
ro w n ik  artystycznego zespołu 
baletowego, zasłużony a rtys ta  
RSFRR la u rea t nagrody S ta­
lin o w s k ie j — M . G abow icz w i 
ta n y  nadzw yczaj serdecznie 
b u rz liw y m i ok laskam i w y ra z ił 
g łęboką radość z m ożności za­
prezentow ania publiczności 
po lsk ie j osiągnięć radz ieck ie j 
sz tuk i ba le tow ej.

W ystępy znakom itego zespo­
łu  ba letowego Państwow ego 
Akadem ick iego W ie lk iego  Te-

G D Y N IA , (PAP). Na p o k ła ­
dzie tra n s a tla n ty k u  M /S  „B a ­
to ry ”  m in is te r Ż eg lug i tow. 
A. R apacki dokona ł deko rac ji 
załog i K rzyża m i Zasługi.

K a p ita n  s ta tku  Jan Ć w ik liń  
* k i  odznaczony został z ło tym  
K rzyżem  Zas ług i za specja lną 
ofia rność i  sum ienność w  p ra ­
cy. S re b rn ym i K rzyża m i Z a­
s łu g i udeko row anych  zostało 
26, zaś b rą zo w ym i 40 członków  
załog i sta tku.

P onadto b rą zo w ym i k rzyża ­
m i zasługi udeko row a ł tow . 
m in , R apacki całą załogę M /S 
„B a to ry ” , k tó ra  w  czerwcu rb. 
w  64 podróży tego s ta tku  do 
Nowego J o rk u  narażona by ła

P rem ie r rządu ludowego 
C h ip  Północnych —  T ung P i­
w u , p o d k re ś lił w  p rzem ów ie­
n iu , że sytuację  m iędzynarodo 
w ą ostatn iego okresu cechuje 
w zrasta jąca potęga s ił dem o- 
kra tyczno  -  lu dow ych  oraz 
nadciąganie k ryzysu  gospodar­
czego i pogłębien ie się p rzec i­
w ie ń s tw  w  obozie im p e r ia li­
stycznym .

O m aw ia jąc sytuację  w e w ­
nę trzną Chin, T u n g -P iw u  
s tw ie rdz ił, że ostateczne w y z ­
w o len ie  całego k ra ju  jes t ju ż  
kw estią  na jb liższe j przyszłości 
i  że w kró tce  zbierze się nowa 
po lityczna  kon fe renc ja  do rad­
cza, celem sfo rm ow an ia  k o a li­
cyjnego rządu ludow o - dem o­
kratycznego.

a tru  ZSRR ju ż  z m ie jsca pod­
b iły  serca publiczności. W ir tu ­
ozeria techn ik i, doskonała fo r ­
ma w ykonan ia , głęboka m yśl 
społeczna i  uczucie z łoży ły  się 
na po ryw a jące  w idow isko . l i ­
m ie ję tn ie  dobrany program  zo­
brazow ał różnorodność i  bogać 
tw o  radz ieck ie j sz tuk i choreo­
gra ficzne j.

W ystępy a rtys tów  P aństw o­
wego Akadem ick iego W ie lk ie ­
go T ea tru  ZSRR z O. W. L e - 
pieszyńską, W. A. P reobrażeń- 
sk im  i  A . M. Messererem b y ły  
ok lask iw ane p rzy  o tw a rte j k u r  
tyn ie . Publiczność ho jn ie  ob­
da rzy ła  a rtys tó w  kw ia ta m i.

Osiągnięcia ba le tu  radziec­
kiego są w span ia łym  św iadec­
tw em  rozw o ju  p ra w d z iw e j 
sz tuk i w  u s tro ju  soc ja lis tycz­
nym .

na znane szykany w ładz am e­
ryka ń sk ich  w  porcie n o w o jo r­
skim .

W ręczając m arynarzom  od­
znaczenia m in is te r Rapacki 
po dkreś lił, że krzyże zasługi 
nada ł załodze s ta tku  P rezy­
dent RP B o les ław  B ie ru t, w  
dowód uznan ia za postawę ma 
r jn a rz y  wobec szykan w ładz 
am erykańsk ich  i  godną obronę 
honoru  po lsk ie j bandery.

W  im ie n iu  udekorow anych 
m aryn a rzy  delegat Rady Z a­
k ładow e j s ta tku  M /S  „B a to ry ”  
podziękow ał za odznaczenia, 
zapewniając, że załoga- „B a to ­
r y ”  stać będzie zawrze godnie 
na straży honoru  bandery P o l­
sk i Ludow e j.

sław  Szadkowski, W ito ld  M a- 
jo ro w s k i i  in n i dem onstrow a­
ły  na m ie jscu m etody- pracy 
system em 1 tró jk o w y m  zapo­
znając p ra k tyczn ie  ro b o tn i-

Stalin — 
ostoją pokoju — 

stwierdza B. Shaw
LO N D Y N ,. (TELEPRESS). W 

liście sk ie row anym  do K o n n i 
Z illia c u s ’a, w ykluczonego na 
początku b r. z b ry ty js k ie j Par 
tr i P racy, George B ernard  
Shaw. stw ierdza, że - „S ta lin  
jest g łów ną osto ją  po ko ju  św ia 
towego” . M ów iąc  o b r y t y j ­
sk im  m in is trze  spraw  zagra­
nicznych, B ev in ie , s łynny- p i­
sarz określa go, ja ko  cz łow ie­
ka odpow iedzia lnego za „bez­
sensowne szerzenie p a n ik i. w o­
je n n e j” .

Walka kolejarzy 
brytyjskich

LO N D Y N  (PAP). —■ P row a­
dzona nrzez ro b o tn ikó w  m a­
gazynów ko le jo w ych  w  M a n ­
chester. S a lfo rd  i  w  lo n d yń ­
skich składach -kolejowych a k ­
c ja  „p ra cy  zw o ln ion e j“  —- 
trw a  nadal. Celem te j •‘a k c ji 
jes t zmuszenie w ładz  k o le jo ­
wych do za ła tw ien ia  p rzew le ­
kanej w  nieskończoność spra­
w y  podw yżk i płac.

26 bm. odbyła  się 9-godzin- 
na narada przyw ódców  zw. ro 
b o tn ik ó w  ko le jo w ych  z m in i­
strem  p racy Isaacsem.

W yn iku  te j na rady nie po­
dano do w iadom ości p u b licz ­
ne j.

Sztafety młodzieży 
witane we Francji
P A R Y Ż  (PAP). —  We w to ­

re k  odby ła  się w  P aryżu w ie l­
ka  uroczystość lu do w a  w 
zw iązku  z p rzybyc iem  po ko jo ­
w ych  sztafet m łodzieży, uda­
jących  się na M iędzynarodo­
w y  F estiw a l do B udapesztu ..

W  obecności w ielotysięcznego 
tłu m u  m owę pow ita lną  w y g ło ­
s ił sekre ta rz  CG T T o lle t, k tó ­
ry  o m ó w ił ro lę  m łodzieży w  
walce o pokój.

2500 traktorów 
krajowej produkcji
R o ln ic tw o  polskie, o trzym a ło  

w  ciągu osta tn ich  dw óch la t 
2.560 tra k to ró w  p ro d u k c ji k ra ­
jo w e j. P ierwsze tra k to ry  o - 
puśc iły  fa b ry k ę  22 lipca  1947 
roku . D z ięk i w p row adzen iu  
nowego system u p racy szyb­
kość p ro d u k c ji tra k to ró w  po­
w ażnie wzrośnie.

Entuzjastyczne przyjęcie baletu 
radzieckiego w Warszawie

Marynarze z „Batorego44 
udekorowani za godną obronę 

honoru polskiej bandery

Repatrianci z Mandżurii przybyli do Polski

Do Białej Podlaskiej przybył pierwszy transport z 3 6 repar Haniami z Mnndiurv
Foto AR

zowana tró jk a  m ura rska  Je­
rzego Jakucew icza; za tru d n io ­
ne p rzy  budow ie  m ieszkań ro 
bo tn iczych w  G liw icach , u ło ­
ży ła  w  ciągu , 8 godzin pracy 
18.080 szt. cegieł w yko nu jąc  
1-215 proc. norm y. W yn ik  ten 
jest. trz y  razy lepszy od wszyst 
k ich  dotychczasowych osiąg­
nięć tego zespołu.

W  Rzeszowie zespół ro b o t­
n ika  PPB m urarza A nd rze ja

W róbla, uzysku jąc w jm ik  
15.090 sztuk cegie ł i  usta la jąc 
nowy reko rd  okręgu rzeszow­
skiego. Dalsze dw a zespoły u ło  
ży ły  ponad 12 tys. cegieł.

Podobne w y n ik i uzysku ją  
rów nież inne okręgi,

W Łodzi zespół tró jk o w y  mu 
rarza Józefa K u k u ły  u ło ży ł w 
ciągu 8 godz. dn ia  pracy 26.726 
cegieł, a w  K u tn ie  m u ra rz  Ro 
man Szym czak w ra z  ze sw ym i

w ych, coraz lepszych w y n i­
kach tró jko w e go  systemu p ra ­
cy.

R obotn icy bu do w la n i n ie  po 
przestają na swych dotychcza 
sowych w yn ikach  i ośw iadcza­
ją, że m u ra rsk i re ko rd  P olski, 
ustanow iony w  d n iu  15 czerw ­
ca br. przez zespół M icha ła  
G rucy, a wynoszący 32.245 
sztuk cegieł (2.305 proc. no r­
m y), zostanie w kró tce  pobity.

Przedstaw iciele 4 m ocarstw  w B e rlin ie  
p o ro zu m ie li się w spraw ie k o n su lta c ji

Komunikat Sojuszniczej Rady Kontroli
B E R LIN  (PAP) Dnia 26 b. m. odbyło się w gmachu 

Sojuszniczej Rady Kontroli w Berlinie posiedzenie za - 
stępców szefów władz okupacyjnych czterech mocarstw, na 
którym przewodniczył gen. Dratwin (ZSRR). Na posiedze­
niu zatwierdzono tekst porozumienia o procedurze cztero­
stronnych konsultacji władz okupacyjnych w Niemczech.

O to tekst powyższego poro­
zum ienia:

1) N a rady  konsu ltacy jne  od 
byw ać się będą na dwóch 
szczeblach:

a) szczeblu wyższym  (szefo­
w ie  w ładz okupacy jnych  lub  
ich ^asitepcy),

b) szczeblu niższym  (rzeczo­
znawcy).

2) S ze fow ie  w ładz okupacyj 
nych. lu b  ich zastępcy będą 
zbierać się na żądanie k tó re ­
go ko lw ie k  z nich.

a) aby udzie lać Ogólnych dy 
re k ty w  ’.swym  rzeczoznawcom 
na zasadzie paryskiego kom u­
n ik a tu  Rady M in is tró w  S praw  
Zagraniczynch z 20 czerwca 
1949 roku ,

b) aby rozpa tryw ać bieg p ra  
cy rzeczoznawców w  sprawach 
oddanych im  do p rzedysku to ­
wania,

c) aby rozpatryw ać i  om a­
w iać  zagadnienia, k tó re  uzna­
ją  za potrzebne rozpa trzyć w  
m yś l zaleceń ko m u n ika tu  p a ­
ryskiego.

3) Szefowie w ładz okupacyj 
nych, lu b  ich zastępcy będą 
odpow iedzia ln i za w ykonan ie , 
odnoszących się do n ic h  decy 
z ji, wyłuszczonych w  p ie rw ­
szym rozdzia le  parysk iego k o ­
m u n ika tu  Rady M in is tró w

S praw  Zagranicznych z 20 
czerwca b r .

4) Początkowo będą dw ie 
g rupy  konsu ltacy jne  na szcze 
b lu  n iższym :

a) czterech kom endantów  
B erlina .

Z itkres obow iązków  te j g ru  
py obejm ować będzie punk t 
trzeci ko m u n ika tu  paryskiego, 
rozpa tryw any- w  duchu i in ­
tenc ji teco k o m u n ik a tu  ja ko  
całości. Jeśli kom endanci o- 
siągną porozum ien ie w  ja ­
k ie jk o lw ie k  spraw ie, wchodzą 
cej w  zakres ich kom petenc ji, 
to nieodzowne k ro k i d la  re a li­
zacji tego porozum ien ia  będą 
podejm owane bez dalszej je ­
go aprobaty przez na radę  sze 
fó w  -władz okupacy jnych  lu b  
ich  zastępców.

b) Czterech specja lnych eks 
pertów . Specja ln i eksperci zaj 
m ować się będą spraw am i zle 
conym i im  przez szefów w ładz 
okupacyjnych, lub  ich  zastęp- 
có-w, ja k  rówmież spraw am i, 
opracow anym i przez samych 
ekspertów ; i  w chodzącym i w  
zakres ich obow iązków  zaak­
cep tow any przez naradę sze­
fó w  w ładz okupacy jnych  lub  
ich zastępców.
, Zakres obow iązków  eksper­
tó w  obejm ować będzie w  zasa

dzie pa rag ra fy  3a i 3b kom uni 
ka tu  paryskiego, ro zp a tryw a ­
ne w  duchu i  in te n c ji tego ko ­
m u n ika tu  ja ko  całości.

Jeśli specja ln i eksperci osią­
gną porozum ien ie w  ja k ie jk o l­
w iek  spraw ie, wchodzącej w  
zakres ich kom petencji, to nie 
odzowne k ro k i d la  rea liza c ji 
tego porozum ien ia podejm owa 
ne będą bez dalszej jego ap ro ­
ba ty  przez naradę szefów 
w ładz  okupacy jnych  lu b  ich 
zastępców.

S pecja ln i eksperci mogą w y ­
znaczać dla przestud iow ania 
poszczególnych zagadnień ta ­
k ich  ekspertów  technicznych, 
jacy  okażą się n ieodzow ni w 
tym  celu.

Każdy specja lny ekspert mo 
że zapraszać na naradę spe­
c ja lnych  ekspertów  tak ich  in ­
nych rzeczoznawców, ja k ic h  
uzna on za nieodzowne dla  
pracy te j grupy.

5) W szystkie posiedzenia od 
byw ać się będą w  gm achu R a­
dy  K o n tro li je ś li n ie  zostanie 
usta lony in ny  tryb .

6) P ro to kó ły  posiedzeń nie 
w ym aga ją  czterostronnego u - 
zgodnienia. Jeśli jednak zosta­
nie osiągnięta uzgodniona czte 
rostronna decyzja w  ja k ie j­
k o lw ie k  bądź sprawie, w inno  
to nastąpić w  fo rm a ln ie  uzgod 
n ionym  czterostronnym  d o ku ­
mencie.

P rzewodniczący narad bę­
dą zm ieniać się na każdym  po­
siedzeniu w  następującej ko le j 
ności: francusk i, radziecki, a-

e ry  kański, b ry ty js k i.

K lik a  T ito  aresztu je 
zw o lenn ików  p rzy ja źn i z ZSRR

Nota protestacyjna rządu radzieckiego
W związku z prowadzoną przez władze jugosłowiańskie 

polityką skierowaną przeciw ZSRR, wyrażającą się m. in. 
bezpodstawnymi aresztowaniami obywateli radzieckich, 
przebywających na terytorium Jugosławii, rząd ZSRR 
wystosował notę, protestującą przeciw istniejącemu sta­
nowi rzeczy*

M O S K W A  (PAP)/ —  Jak 
k o m u n iku je  agencje TASS, 
ambasada radziecka w  B e l­
gradzie. z polecenia rządu 
radzieckiego, w ystosow ała w  
dn iu  25 bm. do rządu jugos ło ­
w iańskiego notę następującej 
treści:

Z u p ow ażn ien ia ‘ rządu ZSRR 
ambasada radziecka k o m u n i­
ku je  m in is te rs tw u  ; spraw  za­
granicznych Jugos ław ii co na­
stępuje:

W edług danych posiadanych 
przez ambasadę, w  dalszym  
ciągu trw a ją  liczne represje  
w ładz jugos łow iańsk ich  wobec, 
ob yw a te li radzieckich, stale 
zam ieszkałych w  Jugos ław ii. 
L iczne są w ypadk i a reszto w a 
n ia  o b yw a te li radzieckich, 
p rzy  czym  aresztowani prze­
trzym yw a n i są w  w ięzieniach 
jugos łow iańskich  bez przed­
staw ienia im  ja k ieg oko lw iek  
oskarżeni®, przebyw ając w 
nich przez w e le  rcyesięcy bez 
rozp raw y i śledztwa. Dowodzi 
to,, że is to tną przyczyną repre 
s ji. k tó ry m  w ładze , jugos ło ­
w iańskie  ooddaja o b vw a ię li 
radzieckich, nie są jak ieś  po­
pe łń ’one przez, n ich przestęp­
stwa. lecz jedyn ie  to. iż, w ła ­
dze jugos łow iańsk ie  w idzą w

nich  zw o lenn ików  p rz y ja z ­
nych stosunków .m i ędzy na ro ­
dam i Jugos ław ii i  Zw . Ra­
dzieckiego.

Należy podkreślić, że w ła ­
dze jugosłow iańskie  ustanow i 
ły  dla. zaaresztowanych zupeł 
nie n iem oż liw y  do zniesienia, 
wyn iszczający reż im  w ięz ien­
ny, stosując wobec uw ięz io ­
nych b ru ta ln ą  sam owole i
chłostę, znęcając się nad n im i 
oraz skazując ich na głód i 
choroby.

A d m in is tra c ja  w ięz ień  bez­
p raw n ie  pozbaw iła u w ięz io ­
nych obyw a te li radzieckich, 
nie w yłączając chorych, p ra ­
wa o trzym yw a n ia  paczek żyw

ku rsu  na p ro je k t .pomnika 
wdzięczności A rm ii Radziec­
k ie j. k tó ry  stanie w  Szczeci­
nie. pierwszą nagrodę w wy 
sokości 250 ty s :ęcy sło tych 
przyznano artyście - rzeźbia­
rzow i — Józefow i S tarzy ń-

nościowych, na faża jąc na 
szwank ich zdrow ie  i  życie. 
Znęcanie się i  samowola 
w ładz jugos łow iańsk ich  dopro 
w a dz iły  do tego, że w ie lu  z 
pośród aresztowanych jes t 
wycieńczona 1 zna jdu je  się w  
ciężkich stan ie chorobow ym .

W szelkie pro testy  u w ięz io ­
nych p rzec iw ko  tego rodza ju  
n ie lu dzk iem u  tra k to w a n iu  po­
zostają bez- sku tku  i  sytuacja  
uw ięz ionych ob yw a te li radziec 
k ich  z każdym  dn iem  coraz 
ba rdz ie j się pogarsza.

Z w raca jąc  uwagę rządu ju ­
gosłow iańskiego na niedopusz 
czalność tego rodza ju  usfosun 
kow an ia  się do ob yw a te li ra ­
dzieckich. ambasada domaga 
się niezw łocznego zaprzesta­
nia  sam owoli wobec tych  oby 
w a te li oraz niezwłocznego 
zwoln ien ia  w szystk ich  obywa,- 
te li ZSRR, bezpraw nie prze­
trzym yw anych  w  w ięzien iach 
jugosłow iańskich .

skiem u z Zakopanego N agro­
dę drugą w  kw ocie 150 tysięcy 
z ło tych o trzym a ł S ła w o m ir 
L e w iń sk i ze Szczecina, trzecią 
w  sumie 100 tysięcy zl — Jó­
zef Różycki z Zakopanego. O - 
,golem na konkurs  nadesłano 
22 prace.

Konkurs na projekt pomnika 
wdzięczności dla Armii Radzieckiej

W ,w y n ik u  rozpisanego kon-

W rocznicą powstania ZM P

Zarząd Główny ZMP zorgan izował w auli Politechniki 
Warszawskiej uroczystą akademię, w czasie której od­
było się wręczenie milionowe j  legitymacji członkowskiej. 

Na fotografii fragment pfezydium
Fot. F ilm  Polski

Apel Ministra Rolnictwa 
o przyśpieszenie żniw 

i zbiórki zboża
W celu przyśpieszenia żn iw  

i te rm inow ego sprzętu zbóż. 
M in is te r R o ln ic tw a  i  Reform  
Rolnych, ob. Jan D ąb-Kocio ł, 
zw ró c ił się do ro b o tn ikó w  ro i 
nych m a ją tkó w  państw ow ych 
i  w szystk ich  ch łopów  z nastę­
pu jącym  apelem:

„O późnienie ż n iw  na skutek 
deszczów spowodowało, że o- 
becnie d o jrza ły  ju ż  do kosze­
n ia  i  sprzętu p ra w ie  w szyst­
k ie  g a tu n k i zbóż. W ym aga to 
od ro ln ik ó w  zwiększonego w y 
s iłku , aby w  przeciągu k r ó t ­
szego czasu, w yko rzys tu ją c  o-

becny stan pogody, dokonać 
sprzętu.

W  zw iązku  z ty m  zarzą­
dzam. aby w  Państw ow ych 
Gospodarstwach R olnych p ra - 
ce żn iw ne T rw a ły  bez o g ran i­
czenia^ w  czasie, a w ięc od ca 
na dd nocy oraz w  niedzie lę  i  
święta. Zaś do w szystk ich  
chłopów zw racam  się z górą* 
cym  apelem, b y  rów n ież dn i 
niedzie lne i  św iąteczne w yko ­
rz y s ta li na prace żn iw ne i  a- 
by  po ukończeniu żn iw  w  
sw oich gospodarstwach, po­
śpieszyli z pomocą sw oim  są­
siadom “ .

Burzliwy przebieg obrad 
parlamentu francuskiego

P A R Y Ż , (PAP). —  Zan im  
fra n cu sk ie  Zgrom adzenie N a rn 
dowe ra ty f ik o w a ło  pa k t a tlan  
ty c k i toczy ła  się bardzo bu rz ­
liw a  dyskusja , w  to k u  k tó re j 
depu tow ani le w ic o w i po tęp ia li 
w  ostrych  słowach p a k t a tla n ­
ty c k i ja k o  narzucony narodo­
w i francu sk ie m u  przez im peria  
lis tó w  am erykańsk ich  i  sprze­
czny z jego in teresam i.

Jacques Duclos, p rzew odn i­
czący g ru p y  kom un is tyczne j, 
s tw ie rdz ił, że p a k t a tla n ty c k i 
jest p ro du k te m  załam ującego 
się kap ita lizm u , służąc p rzygo­
tow a n iu  ag res ji za pomocą k tó  
re j k a p ita lizm  U S A  chc ia łb y  
ura tow ać się od k ryzysu  go­
spodarczego. P a k t a tla n ty c k i po 
rów nać można z os ław ionym  
„pa k te m  a n ty k o m in te m o w - 
sk im “  H itle ra . Szczerzy demo' 
k ra c i —  p o d k re ś lił Duclos — 
nie mogą jednak uznać p o lity ­
k i an tyradz ieck ie j.

W  dalszym  ciągu posiedzenia 
zabra ł m. in . głos jeden z de-

Na froncie walki 
z analfabetyzmem
D n ia  26 lipca rb . odbyło^się  

w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
posiedzenie G łów ne j K o m is ji 
Społecznej do W a lk i z A n a lfa ­
betyzm em . P rzew odniczy ł p e ł­
nom ocn ik Rządu do „W a lk i z 
A na lfabe tyzm em  tow . St. M a­
tuszewski.

R e fe ra ty  w y g ło s ili:  W acław 
Schayer, Tadeusz P as ierb iń- 
sk; i W ładys ław  K u rk iew icz .

W d ysku s ji poruszono spra­
w y  po radn i pedagogicznych 
dla nauczających na kursach i 
zespołach (nauczycie li spo­
łecznych), sp raw y uzupe łn ia ­
jących re je s tra c ji i  udz ia łu  
o rgan izac ji społecznych w  
p rzygotow aniu  w ie lk ie j akc ji 
jesienno -  z im ow ej tzn. zorga­
nizow ania 30 tys. ku rsó w  dla  
ana lfabe tów  i  pó łana lfabe tów , 
na prowadzenie k tó rych  M in i­
sterstwo S karbu  p rzyd z ie liło  
do końca rb. 605 rn iln . zł.

pu tow anych  z francu sk ie j A - 
f r y k i  Z achodn ie j oświadczając, 
że . rząd fra n cu sk i n ie  m o ż e 'l i­
czyć na poparcie francusk ich  
obszarów zam orskich, gdyby 
zechciał w yko nyw a ć  agresyw ­
ny pa k t a tla n ty c k i.

Z  ła w  p ra w ic y  roz leg ły  się 
protesty, k tó re  p rzeksz ta łc iły  
się w  p ra w d z iw y  tu m u lt.

Po w znow ien iu  obrad zabrał 
głos b. m in is te r P ie rre  Cot. Sta 
now iskó  Zw . Radzieckie igo — 
podkreś li m. in . Cot — nie u - 
s p ra w ie d liw ia  w  żaden sposób 
zaw arcia  p a k tu  atlan tyck iego . 
M iędzy F ranc ją  a Zw . Radzie­
ck im  nie ma żadnych sprzecz­
ności in teresów .

W edług ostatecznych o b li­
czeń za ra ty f ik a c ją  pa k tu  a- 
tlan tyck ie g p  w ypow iedz ia ło  
się 395 deputow anych a p rze ­
c iw ko  ra ty f ik a c j i — 189. Prze 
c iw ko  ra ty f ik a c j i g łosowało 
168 deputow anych ko m u n is ty ­
cznych, 8 re p u b lik a n ó w  postę­
powych, 6 deputow anych de­
m okra tycznego zrzeszenia a fry  
kańskiego, 4 deputow anych a l­
g ie rsk ie j p a r t i i  zw ycięstw a 
swobód dem okra tycznych. 2 de 
pu tow anych M R P  j l  n iezależ­
ny, 15 deputow anych w s trz y ­
m ało się od głosowania. 13 nie 
zależriych z te ry to r iu m  F ra n c ji 
zam orskie j, 1 członek F IO  i 1 
członek p ra w ico w e j p a r ti i ch ło  
psk ie j. 7 deputow anych nie 
b ra ło  udz ia łu  w  głosowaniu a 
10 było  nieobecnych.

ANDRZEJ KUBACKI? TY 
czyim inte^epie? tn i*  
ginesie uchwały Watykan 
skie.1

Pośmiertne odznaczenie «r 
derom Budowniczych Poi 
skl Ludów f i.

KOMAN JUKYS: Krziczaf*- 
pszenica (Z ■
kołchozach Ukfijiny Ró 
dzieckiej.

WŁADYSŁAW 
W królestwie Mar Arthu 
ra.

JANINA PREGER: Śmierć 
poety.

M. DOŁGOFOŁOW: Wielcy 
soliści moskiewskiego ze­
społu baletowego,
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Rozkład. SFIO
W edług in fo rm a c ji k ie ro w ­

n ic tw a  francu sk ie j p a r t i i socja 
lis ty c m e j liczba cz łonków  
S FIO  z 323 tys. w  1947 r. spad 
ła  do 140 tys. w  1949 r.

'¿a? •.*.•

9 r' *

D yskrym inacy jna  p o lity ka  W atykanu 
pop iera  dążenia im peria lis tów

Premier Zapotocky o zagadnieniach wyznaniowych
PRAGA (PA P). —  Przemawiając na Zjeździe 15 tysię­

cy członków czechosłowackich zw. zawodowych w Tn it- 
nowic premier Zapotocky poruszył m. in. sprawę stosun­
ku państwa do ostatnich wystąpień politycznych Waty. 
kan u .

Mócha). O rany Julek. Ten szczeniak nie może się jakoś wyrobić 
, . .  * z<ir̂ la‘s  ̂ rosnąć z każdym dniem kurczy się i maleje

• ...■- <■.■ 'i.... „ Rys. JER ZY ZARUBA

‘ ■-V
K ó m u h iżm u  ń ie  uda się zniszczyć

'*•’ ****** S r-, **- «ev‘. <w r: ■>

^  nawet p rzy  pom ocy s iły
•j— -v- Kośnie opór opinii publicznej przeciw planowi

militarnemu Trumana
wojskowej dla Europy spotkał się z 

, . nawet wśród zwolenników dotychczasowej
. .uJP*y|y*i,y T r a f n a -  Wiele dzienników amerykańskich do - 
<»■ s!£. odrzucenia planu, który zagraża pokojowi świa-

. , ..........1 /
. M Ą S ZX J$.G TQ N : .. (PAP). -  
„ F , ,  ęę»u szybszego przeprow a- 
•aSenia przez’K o iig re ś  p ro je k tu  
us taw y o w o jen ne j'-„pom ocy“  
d la  E uropy zachodniej, D epar­
tam en t S tanu U SA o p u b lik o ­
w a ł i  p rzeds taw ił K ongresow i 
bręssu*ę,-letóea u s iłu je  -uspra- 
wi.ę.di.i$ić p rogram  zbro jen ia  
k ra jó w  zachodnio -  eu rope js­
k ich . .-

B ro s a fra \ta  , .w yraża ‘ jasno- 
a n ty ra d z ie c k ą '! an tykom un is ­
tyczną p o lity k ę  rządu am ery­

kańskiego. Św iadczy ona ró w ­
nież o 'ty m . że rząd St. Z je d - 
ńo tzonych św iadom ie dąży do 
w yko rzys tan ia  p rogram u po­
m ocy w o jskow e j ja ko  środka, 
mającego na celu po d trzym a­
nie  gospodarki am erykańsk ie j.

Zarów no orędzie T rum ana 
ja k  i  broszura w yże j w spom ­
niana nie  poruszają m ożliw oś­
ci ;; n iebezpieczeństwa agresji 
n iem ieck ie j. T ym  sam ym  jest 
to -c a łk o w ite  zerw anie z p ie r­
w otną koncepcją U n ii zachod-

brytyjska o „zimnej wojnie46 
miedzy Anglią a USA

t ra s y  b ry ty js k ie j,  ukazu ją  się 
■óśt-atńió 'cckłw fW cie-

• «łi-sjąee. n iepokój;'z  pow odu ..po­
garszania s ię ./tóp su»kó >^,b ry - 

v ..ty ifihd . -,,ąm er,yk3p?kic jiii i  co- 
.v, rp ż  ‘w ię ksze ,ro zg o rycze n ie  w  

stosunku áo' A m e ry k i.'
'ty g o d n ik -  :';,’C)bśerver”  ' c y tu je  

an fe rysańśk i% ó  kom enta to ra  
■poHt.yezfiego.-.r -w ’-«■'Marquis 

'■^■Ohiłcls a;-- k tóry*, s tw ie rdza , że 
„ścis łe przym ierze  ang lo .,- a- 
m erykańsk ie  z czasów w o jn y  
przekształcą.., się, w  szyb e m  

. tem,pi¿"'w pśleń ’ 4śporu 'i póde.i 
, rzęp ąf.o,synę^, coraz bardzie j 
- . - f r z y p p jB ^ ^ í x  * 3 % * .  'w o j- .

... . .D ąjac aifcdwużnąezruć do z ro 'ą ^ud ow e ? ...S tdn tpy i^k« - i  n ie
¿ u r a n ią ,  żę, Wiieijcą,, .Brytania  

.. . męże znjllè^S żęodłą zakupu nai 
;v,.A^ęhĄdz;ię,.iy,Q^seryęj'’ 'nąwołu; 

je Stany Zjednoczone, b y”, „ w : 
interesie jętjności gnglp’ -  am e- 

,,,:.rykąńslsięi.” zakupywały’. towa- 
, ,  ry  . pcpdyjgowąne, .pęzęż '. strefę  

s?tsplingową,.inawet .jeśli icH> 
.nyż„potrzebuj#., ' '

« •* ** Í- **-* .’«■% <V '

, .»News C h jo n ic ie ”  ubolewa, 
¿e, kw estia  do la row a psu je  sto­
sunk i p i i f^ z y  W. B ry ta n ią  a 
St. Ż jędnodzónym i i  ' pisze że 
w  n a jb a rd z ie j k ry ty c z n y m  m o­
mencie może runąć  ca ły
gmach p rzy ja źn i an g lo -am e ry - 
ka ń sk ie j” . ■

„N ew s Statesm an and N a­
k ło ń ”  zarzuca . St. Z jednoczo­
n ym , że: n iedw uznaczn ie chcą 
w ye lim in o w a ć  W ie lką  B ry ta ­
nię  z grona producentów
bom b atom owych.

„E con om is t”  pisze, że St. 
Zjednoczone, za jm u ją  w  spra­

w n i bom by, .atom owej ,„ściśle

w y k a z u ją  chęci, uń ió ż liw ien ia  
.W ie lk ie j B ry tń n ij,  a b y . Usamo­
dzie ln iła .; Się’ p ó d , ty jn  ' w zg lę ­
dem. ..Eęonom ist" 4 -  ś iw ie r-  
d?a . iĄ t rów nież WT B ry ta n ia  
rEuropa Zachodnia p o w in n y  po 
dejść do te j s sp raw y z p u n k tu  

/A iazenra sw ych in te re só w  na - 
i  rodow ych.

w ZinarsJiaUizowana Belgia grzęźnie
i f i v v -  ... , t . -•■ ; e & n -  ' r  ■= .- ; "i-'i?-;

... ' : krj;zjsię gbSpotlarc^yni
V BRUKf?K4-.A ■ W A P ):-.‘ ,Szereg

ba łg ij6k ich ..-sak ładów , pjrzemy- 
* słow jrch . w sku te k  stale .pegłę - 

7  tsrejącego się k ryzysu  gospodar
■ .••."ęregm«rechłliował swój- perso - 
*•'• nel t» b  przeszedł na n iepe łny

tydz ień pracy.
>' ■ ;Przedsiębiorstwo- chemiczne 

'„Solbay!* iw --€ou ille t zreduko - 
’ • 'w a ło —ia  .pree, personelu. Za -  
- . 'k ła d y ' w łó k ie n n ic z e : „F a b e lta ”  
r  ’ n t edu kow a ty -1 5 o ■ robo tn ików .

F ab ryka  m etalow a.- A ila rd  w  
•d Itifont * -sur r-M a rch ien ne  zam 

■' kn ę ła  -dział fa b ry k a c ji gwoździ,,
■ pozbaw ia jąc pracy ;30Q robot. -

ń ikóW i W w a lco w n i w  Jem ap- 
pe -przerwano c a łko w ic ie  p ra ­
cę. <11- ■ •-

- • - - W szys tk ie -kop a ln ie  -w B e l- 
,; ’ giii *-ą 'n ieczynne -jeden dzień 

'■ / w ty g o d n iu .- ; ’ --1 -..
, ! i Jeden a na jw iększych  zak ła- 

*' «(6w metal«wychr*W fzachodniej. 
E urop ie  ,,Owskwrill'‘ *w A tbus  i  

*.i.. Sere ing u w o ln ił ostatn io, ponad. 
.•• - ‘2,000 jjobe jn ików . - ,■ -i „  ■- --■>

‘ .*- ~rr- ••• •*— ------

’D z ienn ik  „D rąpęau - Rpuge“
: donosi-, że w  c iągu osta tn ich  
’ dwóch la t liczba bezrobotnych 
‘ w  B e lg ii -wzrosłą o 420 procent 
(z 50.000 na 220.000 osób).

D e ficy t ko le i be lg ijsk ich  w- 
r. 1948 w y n ió s ł 2 m il ia rd y  fran . 
ków  be lg ijsk ich . Oczekiwana 
jest znaczna podwyżka- ta r y f  
ko le jow ych , zarów no pasaże r- 
skich, ja k  ł tow a row ych  

B R U K S E L A  (PAP). Zw iązek 
uczestników  belg i jsk iego Ru - 
chu O poru „F ro n t N iepodleg ło 
ści“  oraz C entra la  Z w ią zków  
Zaw odow ych (FG TB ) u c h w a li-  

• ły  rezo lucje , w zyw a jące  obóz 
dem okrac ji i  poko ju  do prze­
c iw s taw ien ia  się po w ro to w i 
Leopolda I I I  na tron ..

A u to rzy  rezo lu c ji dom agają 
.się nadto re a liz a c ji pos tu la tów  
gospodarczych i  socja lnych k ia  
sy robo tn icze j: s tab iliza c ji w a ­
lu ty , zw iększenia rea lne j w a r­
tości p ła c  i  u tw orzen ie  rad  za 
logowych.. .

z Mandżurii 
powrócili do kraju

Iziąź '. poisk'a z Mandąu' 
r i i  'pow róciła  do kra ju , aby 

, .^jpoowąę .nad pdbudową o j-  
'.'..'.„Ć K m yi ’’ -j:. ,bx : dokoń1

feyć życia na '¿jęjysjgj. .ziemi“. 
Oświadczeni« tov złożone' przez” 

| K ^ i^ c i^ ik ą ^ ^ a S ś p o rR i Poia- 
* Vł ków  'z 'M and '^rij._ , po' przyjęź- 

d^jęj j io  k ra ju ,  cłiarhjkteryzuje 
' l ,. .na jlepiej’ . mą.s,troję, panujące.

' w śród  tarnfejsize.i P o lón iC  k tó  
. ra .^n iem al w  całośęi zgłosiła  

się'V<ło ręę m ig rą c ji. \ ‘ 
B ezp cś red fiio .• t)Q-- w yzw o lę - 

: b iu  RfendżuriijiSęod. trżyriastO“ 
le tn ie j oku pa c ji japońskie j,

• P o lacy ta m te js i uzna li, że nad 
szedł moment do zrealizowa­

n ia  ich  daw nych p ragn ień po­
w ro tu .

Ż ycz liw e  ustosunkow anie 
sie ch ińsk ich  w ładz  ludow ych  
sprzy ja ło ' zam ierzeniom . Rząd 
p o ls k i'p o k ry ł Całkow icie kosz 
ty  'przejazdu. . W  długą drogę 
w yru szy ło  364 P olaków , z k tó  
ryćh  na jm łodszy je s t w  w ieku  
3 m iesięcy, zaś na jstarsza reę - 
m ig ran tka  lic z y  101 lat,

..Zawsze b y liś m y  lu dźm i 
c iężkie j . p ra cy  —  pow iedzia ł 
k ie ro w n ik  transportu . M ieczy 
s ła w  Hebda —  ale teraz, k ie - 
dy- pracować będziem y -u sie­
bie i d la  siebie w ys iłk i- nasze 
zostaną podw o jone“ .

n ie j, k tó ra , w  zasadzie zw ró ­
cona p rzeciw ko ZSRR, n ie  w y  
kluczała niebezpieczeństwa a- 
gres ji n iem ieck ie j.

Inną  cechą cha rak te rys tycz ­
ną przedłożonego K ongresow i 
program u pom ocy w o jskow e j 
je s t pośrednie p rzyznan ie  się 
do fiaska koncepc ji szybk ie j i  
zw ycięsk ie j w o jn y  atom ow ej, 
gdyż w  p rzec iw nym  raz ie  nie 
by łoby  potrzeby zb ro jen ia  k ra  
jó w  zachodnio -  europe jsk ich , 
zwłaszcza, że pociąga to za so­
bą gigantyczne koszty.

P rog ram  pomocy w o jskow e j, 
p rzedstaw iony przez T rum ana, 
spo tka ł się z tak  ostrą k r y ­
tyką , że n ik t,  naw et dem okra­
tyczn i rzeczn icy a d m in is tra c ji 
w  K ongresie  n ie  w ierzą w  
uchw a len ie  tego p rogram u 
przez Kongres w  jego obecnej 
fo rm ie .

W  ku lua rach  K ongresu pod 
kreś lą  się, iż  senatorzy V an - 
denbarg i  Dulle,s, k tó rz y  —  ja k  
do tąd  — b y li rzeczn ikam i dwu 
p a rty jn e j p o lity k i zagranicz­
ne j, obecnie p o tę p ili p ro je k t 
rządow y. U w aża ją  oni, ze k re ­
d y ty , przeznaczone na pomoc 
w o jskow ą d la  E uropy w in n y  
być zredukow ane . w ięce j n iż
0 połowę.

K ry ty k a  n iek tó rych  k ó ł re ­
p u b likań sk ich  Kongresu z se­
na to rem  T a fte m  na czele w y ­
m ierzona ję-st rów n ież  w  o l­
b rzym ie  pe łnom ocn ictw a, ja ­
k ich  domaga się T rum an  w  
ram ach przćdlóżonegp p rog ra ­
m u pom ocy w o jskow e j.

Glosy prasy amerykańskiej
Podczas gdy prasa, kon tro lo  

Wana przez a d m in is tra c ję  T ru  
mana, bez zastrzeżeń w yraża  
poparcie d la  jego p rogram u 
pom ocy w o jskow e j, w ie le  in ­
nych d z ien n ikó w  łącznie z 
„W a ll S tree t Jo u rn a l” , dom a­
ga się odrzucenia program u 
prezydenta.

„W ash ing ton  Post“  uważa, 
że p rogram  T rum ana w in ie n  
być odrzucony, ponieważ dą ­
ży do w zm ocnienia m il i ta ry -  
zmu w  Stanach Z jednoczonych
1 za granicą, co w  konsekw en­
c ji  zagraża p o k o jo w i i  jes t o - 
p a rty  na ilu z ji,  że m ożna znisz 
czyć kom un izm  p rzy  pomocy 
s ił zbro jnych.

„W a ll S tree t J o u rn a l"  w zy ­
wa Kongres do ca łkow itego 
odrzucenia p rogram u T ru m a ­
na, ośw iadczając, że p rogram  
ten w ym ie rzony  je s t bez osło­
ne k  w  ONZ.

„D a ily  W o rk e r“  oświadcza, 
że p rog ram  T rum an a  opa rty  
je s t na ja w n y m  k ła m s tw ie  o 
„ag res ji rad z ie ck ie j". D z ien­
n ik  wskazuje, że p rogram  ten 
p rzyw raca m e tod y  „z im n e j 
w o jn y " .

Prasa francuska o programie 
wojskowym Trumana

P A R Y Ż  (PAP). —  „H u m a n i­
té " stw ierdza, że A m eryka  „u -  
sp ra w ie d lh v ia “  swą zb ro d n i­
czą p o lity k ę  rzekom ą kon iecz- 

•nością „o b ro n y " c y w iliz a c ji za 
chodn ie j, podobnie ja k  to  czy ­
n i l i  im p e ria liś c i n iem ieccy, k tó  
rzy  głośno zapew nia li, że „n ie  
chcą w o jn y " , lecz ty lko ., ow o­
ców  zw ycięstw a.

A m eryka n ie  p rzesta li w ie ­
rzyć, że można w ygrać w o jnę  
ty lk o  p rzy  pom ocy bom by ato­
m ow ej. .Pow racają w ięc do tra  
dycy jn ych  koncepc ji w o je n ­
nych. To w łaśn ie  oznacza 
„p la n  pomocy w o jsko w e j" dla 
Europy.
. „M onde " stw ierdza, że p ro ­

g ram  pomocy w o jskow e j w y ­
w o ła ł opozycję ze strony re p u ­
b likanów , a naw et n iek tó rych  
dem okra tów , gdyż p rze w id u je  
zbyt szerokie pe łnom ocnictwa 
dla prezydenta Trum ana.

„H u m a n ité “  podkreśla, że 
ustęn przem ów ien ia  prez. T ru ­
m n a  o uw a ru n ko w a n iu  porno 
ey r '  y y k a ń s k ie j od dostaw 
sur w  łów  stra teg icznych z k ra  
jó w  eu rope jsk ich  —  g roz i in ­
teresom na rodow ym  F ra n c ji.

P rem ier ośw iadczył, że Cze- 
ehcsłcwacja nie dopuści, by  ja ­
k ie k o lw ie k  e lem enty reakcy jne  
m ieszały się do spraw  je j po li 
ty k i w ew nę trzne j.

Jeśli papież chce rzucić  eks­
kom un ikę  na w szystk ich  k o ­
m un -rtó  w, j  k  rów n ież  na ka ­
to lik ó w , w spó łp racu jących  z 
kom unistam i. —  s tw ie rd z ił p re ­
m ie r Zapo tocky —  po w in ie n  on 
zdawać sobie sprawę z tego, że 
dotyczy to  całej n iem a l p ra ­

cu jące j ludności czechosłowac­
k ie j.

Czechosłowacki n r iu ś te r  ko 
m u n ik a c ji — Pctr, p rzem aw ia­
jąc na Z jeździe czechosłowac­
k ie j k a to lic k ie j p a r t i i ludow e j 
w  G c ttw a ld cw ie  na M ora ­
wach, poruszył ak tua lne  za - 
gadnienia w yznan iow e w  Cze­
chosłowacji, w skazując m. m., 
że żaden 7. dotychczasowych 
rządów w  tym  k ra ju  n ie  za j­
m ow ał tak  przychylnego siano

w iska wobec spraw y w olności
re k g ii ; ja k  rząd obecny.

G łosy p rasy  e»eęUjej

P R A G A . (PAP). — D zienn ik ; 
„Rude P ra vo ", . naśw ie tla jąc  
w a rty k u le  w stępnym  oblicze 
po lityczne, uch w a ły  papieża P iu . 
sa X l i  w  spraw ie ekskom un i­
k i  .' k a to lik ó w  -  kom unistów , ■ 
stw ierdza, że uchw ała ta jest 
jeszcze jednym  niezaprzeezal - 
ńym  w yrazem  prom arsha llow  
siciej .p o lity k i W atykanu. Do ­
la ry  M arsha lla  i  kam pan ią an 
ty radz iecką—‘podkreśla  dzień - 
n ik  — an i też średniow ieczne 
uch w a ły  papieskie nie zagwa­
ra n tu ją  jednak zacofanym  w y -

Pozyskam y d la  spraw y d e m o kra c ji 
ludow e j całe m łode p oko len ie

Przemówienie posła Morawskiego w rocznicę powstania ZMP
Pierwszą cześć swego re fe ­

ra tu  poseł M oraw sk; poświęca 
om ów ien iu  do robku  organ iza­
c ji, począwszy od K ongresu 
Jedności M łodzieży w e W ro ­
c ław iu , k tó ry  pow o ła ł w  ro ku  
i i ) .  Z w iązek M łodz ieży P o l­
sk ie j, je d n o lita  masową, ideo­
wo - w ychow aw cza o rgan iza­
cję m łodzieżow ą. W dn iu  22 
lipca b r. Z M P  lic z y ! oko ło  
1.010.000 m łodzieży. W zrostow i 
ou.ia n i z-F icyj n em u to w  a.rzys z y  ł 
w zrost ak tyw nośc i ca łe j o rga­
n izac ji i o lb rzym ; rozm ach ru  
chu w spó łzaw odn ic tw a pracy 
m łodzieży robo tn icze j i  ch łop­
sk ie j ,

We w sp ó łza w o d n ic tw ie . in d y  
w idua lny.m  b ierze  ud z ia ł 204 
tys. m łodych  ro b o tn ik ó w  i  ro ­
botnic. We w sp ó łza w o d n ic tw a  
zespołowym  uczestniczy 3.2C0 
brygad p ro du kcy jnych .

Poseł M o ra w sk i o m ó w ił w  
da lszym  ciągu prace Z M P  na 
od c in ku  Jdęowo -  o rg a n iza cy j­
nego w ychow an ia  dzieci w  du 
chu dem okra tycznym . Z budo­
w ane zostało nowe. dem okra­
tyczne po lsk ie  harcerstw o.

„P rz y  pom ocy i  pod k ie ro w ­
n ic tw em  Z M P  —  ośw iadczył 
peset M o ra w sk i —  w  ciągu 
2— 3 la t zbudu jem y szeroką- 
masową, b lisko  dw um ilio now ą  
organ izację  dziecięcą, wycho-

Na akademii z okazji 
pierwszej rocznicy powstą 
nia ZMP, sekretarz ZG 
ZMP, poseł Jerzy Moraw­
ski wygłosił referat, któ­
rego streszczenie podaje­

my niżej:

w ującą sw ych cz łonków  w  du 
chu soc ja lis tycznym " .

K u rs y  szkolen iow e d la  ak ty  
w u robotn iczego i w ie jsk iego  
Z M P  -wzm ocniły k a d ry  a k ty ­
w is tó w  i  p racę og n iw  te reno­
wych. D użym  do robk iem  po­
szczycić sie może Z M P  w  pra  
cy ośw ia tow e j 1. św ie tlico w e j. 
Kota Z M P  pogiadają 3.000 
w łasnych  św ie tlic , 2.534 ze­
społy artystyczne , 2,000 k ó ł 
p renum eru je  ks iążk i, a 2184 
prow adź; zespoły: dobrego i  
planowego czytania.

Tysiące dzieci ro b o tn ik ó w  i 
chłopów, sk ie row anych  zostało 
przez Z M P  do szkół- P rzyspo­
sobienia Przem ysłowego,, do 
szkół o fice rsk ich , na ku rsy  
przygotow awcze do wyższych 
ucze ln i na ku rs y  tra k to rz y ­
stów.

„W szystk ie  te oa'ą®męćia — 
stw ierdza dale j poseł M o ra w ­
ski —  uzyska liśm y dz ięk i o f ia r  
ne j codz ienne j, p rocy aktywni

Artyści radzieccy pozdrawiają 
polski świat pracy

Konferencja prasowa w siedzibie TPPR
W  zw iązku z gościnnym i w y  

śteparńi w  W arszaw ie źnako- 
m ttegó zespołu bale.iiówego 
państw ow ego Akadem ick iego 
W te lkiego-.Teatru ZSRR, oda ia  
czonego O rderem  Lenina, odby 
!a się w  d n iu  26 bm . w  siedzi 
Lbe Tow arzystw a P rzy ja źn i Pol 
śkp;’ -, R adzięck ie j : Konferencja 
prasowa.

„Nasz p rży jazd  — pow iedzia ł 
na k c n fe re n c ji k ie r. zespołu 
— Gabowicz — jest wyrazem  
zacieśniających się coraz moc­
n ie j w ięzów  p rzy jaźn i, ja k ie  
łączą Polskę ze Z w iązk iem  Ra

dzieckim . C iesaym y ke .riie p rzy  
b y liśm y  w  okresie, gdy’ Polska 
św ieci w sp a n ia łym i osiągnię­
c iam i 5 -tą  rocznicę P K W N  i 
sk ładam y po lsk iem u św ia tu  
p racy  życzenia pom yślności w  
jego drodze do socjalizm u. 
P ragn iem y pokazać pub liczno­
ści po lsk ie j w id o w iska  ba le to­
wa i  ich fra g m e n ty  k tó re  zo 
b rązu ją  osiągnięcia radzieck ie j 
sz tuk i choreograficznej, kon ­
tyn u u ją ce j ch lubne  tradyc je  
rosy jsk iego ba le tu  k la s y c z n e -' 
g o ’ .

Wyklęta kolumna
Nie cały grzech spada na 

nas. Bo my tylko o d b u ­
d ó w  a l i  ś m y kolumnę 
Zygmunta. Ale że zgrzeszy­
liśmy —  nie ma dwóch zdań.

Albowiem Władysław IV , 
król polski, który kazał ko­
lumnę na Przedmieściu Kra

wa IV  tolerancji dla tzw. 
innowierców. Król bowiem, 
zetknąwszy się na dworze oj 
ca swego, Zygmunta I I I ,  z 
przewrotnością Jezuitów, po 
stanowił nieco okiełzać ich 
antypolskie intrygi, I  wbrew 
ich woli nadał większe pra-

se tek tysięcy ZM P -ow ców . 
Zbudow a liśm y organizacją sze 
roką, masową, aktyw ną, ja ­
k ie j do te j po ry  w  dzie j ach 
P o lsk i m łodzież nasza n igdy 
jeszcze nie  m ia ła.

M ówca wskazu je, że te wspa 
m ałe w y n ik i m łodzieży p o l­
sk ie j s ta ły  się m ożliw e  ty lk o  
w  w a runkach  de m okra c ji Judo 
w ej, k tó ra  o tw o rzy ła  przed 
m łcdz.eżą szerokie pe rspekty­
w y  zdobycia W ysokich k w a li­
f ik a c j i  zawodowych, n a u k i i  
s tud iów , awansu społecznego.

Przed Z M P  — stw ierdza da 
le j poseł M o ra w sk i — sto i za­
danie pozyskania d la  spraw y 
de m okra c ji lu do w e j i  soc ja iiź - 
rnu, całego m łodego pokolenia. 
ZM P  m usi n ie  ty lk o  dopom a­
gać klasie robo tn icze j i  n a ro ­
do w i po lsk iem u w  budow ie  
podstaw socja lizm u, lócz m usi 
budować socja lizm  w  u m y ­
słach i  w  sercach m łodego po­
kolenia.

„Z w yc iężym y, bo idz iem y w  
sżeroklm , m iędzynarodow ym  
fronc ie  w szystk ich  s ił wolnoś 
c i i  postępu na świeci®, na czę 
le ze zw yc ięsk im  k ra je m  spoją 
łizm u  Z w ią zk iem  Radzieckim . 
K roczym y w  m ilio n o w ych  sze 
regąch Ś w ia tow e j F ederac ji 
M łodzieży D em okra tyczne j, w  
b ra te rsk ie j w spó łp racy z m ło ­
dzieży k ra jó w  de m okra c ji ludo 
w e j i  z p rzodu jącym  oddzia­
łe m  postępowej młodzieży, 
św ia ta  —/ rad z ie ck im  Komsor- 
m ołem .

Z w yciężym y, —  ponieważ 
g rom adzim y w  sw ych szere­
gach dzielną, o fia rną , p a tr io -  
tjw zną  m łodzież polską, k tó ra  
kocha sw ój k ra j i  ńaród i  prag 
nie  uczyn ić go szczęśliwym ” , 
—  zakończył swój re fe ra t po­
seł M oraw sk i.

zyskiw aczcm ; ra ju  na ziemi. 
M iłu ją c ą  pokój ludzkość nie  
pozw oli .git n igdy okłam ać.

D zienn ik  „M la d a  F ro n ta " 
podkreślą, że. dzisiejsza polity­
ka W atykanu, k tó re j ob jaw em  
jest- W spom inaną uchw a ła  ,0 eks 
ko m u n ’ce, popiera w  pe łn i 
dążenia im p e ria lk m u , -Stając 
po stron ie  odw iecznych - Wro ­
gów lu du  czeskiegd r  słowac ­
kiego.' ‘ .m ; ‘/.-i- . .

Prasa rumuńska 
o groźbach papieża

B U K A R E S Z T  (PAP), Prasa 
rum uńska  z oburzeniem  ko­
m en tu je  uchw a lę  papieską, 
s tw ierdza jąc, że postępow i ka 
to lic y  całego św iata n ie  dadzą 
się zastraszyć i  od izo lować od 
obozu poko ju , postępu i  de­
m okra c ji.

D z ienn ik  „Un-Wersal”  pisać, 
że postępowanie papieża nie  
odbiega b yn a jm n ie j od metod 
Stosowanych przez in k w iz y c ję  
średniow ieczną i  s tanow i jesz­
cze jeden dowód upadku 
w p ły w ó w  po litycznych  W a ty ­
kanu. Co w ięce j — podkreśla 
— postępowanie P iusa X I I  od­
grodzi od niego w ie lu  w ie rzą ­
cych k a to likó w , bo papież prze 
m aw ia ję zyk iem  im p e ria lis tó w  
i  W a ll S treet.

Delegaci chińskich 
zw. zaw. gośćmi CRZZ

26 bfn. w  CR Zw . Zaw . o d ­
b y ło  się przy jęc ie  na cześć ba 
w iące j w  Polsce 30 osobowej 
de legacji ch ińsk ich  zw iązków  
zaw odowych 7 w-iceprzewodni 
czacym  SFZZ L iu -N in g - I  na 
czele.

W p rzy ję c iu  -wzięli udz ia ł: 
przewodniczący CRZZ tow . A l. 
Z aw adzk i i  cz łonkow ie  P rezy­
dium .

D n ia  2(7 w  godzinach ra n ­
nych delegacja ch ińsk ich 
zw iązkow ców  opuściła Polskę,

TEM ATY DNIA

P o c z ą te k  ko ń ca  
w  Chamach

Nie han lzo  jakoś w idać, aby 
h u m orys tyczny  p a k t a n tyko m u ­
n is tyczny, k tó ry  Czang - K a i- 
szek zaw arł, z „p rezyde n tem “  Fi 
l ip in  w skrzesił rozkładającego 
się tru p a  re ż im u  kuom in tan gow  
skiego. Po k ró tk im  okresie 
względnego w y tch n ie n ia , w k tó ­
ry m  w ładze ludow e skonsolido­
w a ły  o lb rzym ie  nowozdobyte te­
re ny  n a s tą p iły  p io runu jące  c io ­
sy. N ow a ofensyw a A rm ii L u ­
dow e j zm jata  z p o w ie rzchn i z ie­
m i kuo m in tan gow sk ie  p u n k ty  o- 
po ru . Ze źróde ł anglosaskich do­
noszą .0 ro zb ity ch  oddzia łach na­
c jona lis tycznych , o dziesią tkach 
tys ięcy  jeńców , o ca łych  jedno­
stkach , k tó re  przechodzą na stro 
nę A rm ii L u dow e j.

T rzy  są g łów ne k ie ru n k i ude­
rzeń A rm ii L u d o w e j: na P o łu d ­
nie — w k ie ru n k u  K an to ńń  i gra 
n ic y  In d ó ch in , na p o łu d n io w y- 
zaehód w  k ie ru n k u  C zunkingu 1 
na zachód w  M o n g o lii W ewnę­
trz n e j. We w szystk ich  ty c h  k ie ­
ru nkach  w o jska  ku o m in ta n g o w ­
skie nie są w  stenie s taw ić  ja - 
k ie g o lw ie k  poważniejszego opo­
ru .

W ciągu osta tn ich  tyg o d n i po­
g łę b ił się rozk ład  re ż im u  kuo - 
m in tangow sk iego  na podleg łych 
m u jeszcze te ry to r ia c h . We wszy 
s tk ich  prawne p ro w in c ja ch  po łud 
n io w ych  C hin , działa liczna  do­
brze zorganizow ana, p a rtyza n ­
tka . W swej bezsilne j w śc iek łoś­
c i zbrodn ia rze  spod znaku 
Czang - K a i szeka wzbogaciły 
d ługą lis tę  sw ych przestępstw , 
Z  a m e rykań sk ich  sam olotów  
bom bardu ją  on i ludność cyw iln ą  
i  w  n ieu s tann ym  pochodzie w 
ty ł,  z ry w a li za sobą tam y, po­
w odu jąc  śm ierć 1 n iedo lę  w ie lu  
setek tys ięcy .

Z b rod n ia  n ić  je s t je d n a k  do­
w odem  s iły , an i też nie rodz i 
ona Siiy. A m e ryka n ie  nie pokła  
da ją  ju ż  w ięce j nadzie i w  moż­
liw o śc i oporu kuo m in ta n g o w - 
skiego i  k o n ce n tru ją  swe w y s ił­
k i w  p lanach oderw an ia  od Chin 
baz stra teg icznych , szczególnie 
na yyyspach Form oza i  Ham an. 
M a ją  ju ż  naw et na to zgodę K u  
om in tangu, aie ja k  donosi „N e w  
Y o rk  H era ld  T r ih u n e "  k ło p o t 
je s t . z m ieszkańcam i ty c h  w ysp 
(n ie m ów iąc ju ż  o A rm ii Ludó- 
w e j.,.)

P rzy  czy ta n iu  osta tn ich  de­
pesz 7. C h in  p rzyp o m in a ją  się 
słowa, k tó re  trz y  miesiące ternu 
p isa ł a m erykań sk i ty g o d n ik  
„N ew sw e ek“  w iadom ości z C h in  
zw a lić  mogą z nóg naw e t n a j­
zdrowszego cz łow ieka “ .

...szczególnie je ś li zasiał tam  « 
m ilia rd ó w  do la rów  i  spodziew ał 
się, że z tego w yrośn ie  W ie lk ie  
drzew o... j j .

kowskim wystawić, został za wa niekatolickim wyznaniom 
to uroczyście wyklęty, Rzu- chrześcijańsJcim,
cił nań interdykt sani nun­
cjusz apostolski w Warsza- 
uńe, Mariusz Filonardi. A 
uczynił to za wiedzą i wolą 
ówczesnego papieża Urbana 
V III.

Poszło —  jak  zwykle — 
o pieniądze i politykę. Wła­
dysław IV , chcąc ojcu swe­
mu —  zresztą przykładne-

Tego papież Urban V I I I  
i jego wierny sługa nuncjusz 
Filonardi nie mogli ścierpicć. 
Korzystając ze sporu o cenę 
gruntu pod kolumnę Zyg­
munta —  czymprędzej rzu­
cili na krnąbrnego króla in­
terdykt.

Król mało się tym prze­
ją ł —  jak  tcielu zresztą je-

mu katolikowi oddanemu ca 90 poprzedników na polskim 
łą duszą papiestwu (nieraz tronie, którym  papieże i ich
ze szkodą dla Polski) —  wy 
stawić pomnik okazały, po­
lecił wykupić grunta klasz­
torne Zakonu Bernardynek. 
Transakcja została zawarta 
według wszelkich reguł pra­
wnych i zdawało się, że nic 
nie stoi na przeszkodzie 
wzniesieniu kolumny.

Ale zwiedział się o wszyst 
kim nuncjusz Filonardi i u- 
nieważnił sprzedaż gruntów. 
Oświadczył, że król zapłacił 
za mało i że w ten sposób 
pogwałcił prawa kościoła. 
Rzecz prosta, że za interwen 
cją nuncjusza kryły się —  
obok motywów czysto finan 
sowych — motywy politycz­
ne.

Chodziło o to, że Rzym 
miał z królem na pieńku

powodu zbytniej Włądysla- nie ma rady.

podwładni niejednokrotnie 
wymachiwali klątwami przed 
nosem. Nie utopił wpraw­
dzie wysłannika papieskiego 
w Wiśle, jak  to uczynił Ka­
zimierz Wielki, gdy mu 
ksiądz Baryczka z polecenia 
biskupa Bodzanty przyniósł 
dekret o ekskomunice —,
ale zamknął nuncjusza w je 
go icłasnym pałacu i trzy- 
rm ł pod strażą tak długo, aż 
odechciało mu się grozić kró 
łowi klątwą.

Nie mniej jednak klątwa 
pozostała klątwą i nikt je j 
nie odwołał aż po nasze cza­
sy. W ten sposób Kolumna 
Zygmunta poczęta została w 
grzechu. A część tego grze­
chu spada na nas, którzyś­
my ją  odbudowali. I  na to

oz

Awaria statku „Anna“ 
na trasie 

Gdynia—Hel
26 lipca  b r. o godz. 7.25 w  

zatoce G dańskie j nastąp iło  
zderzenie s ta tku  przybrzeżne­
go ..Anna", kursu jącego po­
m iędzy G dyn ią  ą Helem , ze 
s ta tk iem  tu re c k im  „O dem is". 
zdążającym  dp G dyn i.

W  w y n ik u  zderzenia statek 
„A n n a ‘ zatonął, p rzy  czym 
strac iło  życie siedm iu pasaże­
rów .

W  szybko przeprowadzonej 
a k c ji ratowuicae.i, w  k tó re j 

: w izięły udz ia ł: h o lo w n ik  m a­
ry n a rk i w o jenne j nrez k u t ry  
ryback ie  i szalupa ra tow nicza 
s ta tku  „O dem is", u ra tow ano 
75 osób.

W  a k c ji ra tow n icze j wzię ła  
udz ia ł rów n ież  załoga s ta tku
„A n n a ".

Dochodzenia w  toku.

Dziennikarze państw 
demokracji ludowej 

na Wybrzeżu
W  d n iu  25 bm . p rzyb y ła  do 

Sopotu na 4 -d n io w y  pobyt 
grupa dz ienn ika rzy  z Czecho­
słow acji, R u m u n ii i  W ęgier.

Tomasz Mann 
przyjeżdża

do strefy radzieckiej
F R A N K F U R T  N /M E N E M

(PAR) —  N aw iązu jąc do decy­
z ji w ie lk iego  pisarza n iem iec­
kiego —  Tomasza M anna, p rzy  
jazdu do radz ieck ie j s tre fy  
Okupacyjnej N iem iec — p rz y ­
wódca K om un is tyczne j P a r t ii 
N iem iec M ax  Reim ann w ys to ­
sował depeszę g ra tu la cy jn ą  do 
Tomasza M anna, w  k tó re j w i­
ta z uznaniem  jego decyzję i 
stw ierdza, że postępowa część 
społeczeństwa niem ieckiego 
czuje się ściśle związana z To­
maszem M annem  w  walce o 
póktęp i  dem okrację.

Odgłosy o świadczenia Rządu 
w prasie polskiej

Cała prasa polska zajmu­
je stanowisko wobec niesły­
chanej uchwały watykań­
skiej i omawia oświadczenie 
Rządu RP to tej sprawie.

„ŻYCIE W ARSZAW Y":
O statn ia  uchw ala w a ty k a ń ­

ska _  to  w k ła d  W atykan u  do 
świętego p rzym ierza, raczej 
koncernu do iara. fu n ta  i bom ­
by  atom ow ej. K oncernu, k tó ry  
ja w n ie  dąży do zd ław ien ia  s ił 
postępu i po ko ju  oraz do 
wskrzeszenia N iem iec nacjona 
lis iyoznych : g łównego taranu 
„a tla n ty c k ie g o “  ładu. .

Że ta ra n  ‘.en ma ostrze i  
A N T Y P O L S K IE ; że w ięc ostat 
n ia  uchw a ła  w a tykańska  służy 
in teresom  w ro g im  Polsce — 
ty lk o  ludzie  ślep; mogą tego 
nie dostrzegać. I  ty lk o  ludzie 
z łe j w ia ry  mogą lę  p raw dę 
zaciem niać —  m iip o  w y s iłk ó w
Piusa X I I .  s ta rann ie  i uparcie 
podkreśla jącego swe' sym patie  
d la  re w iz jo n iz m u  n iem ie ck ie ­
go.

„RZECZPOSPOLITA":

N ie w  spraw ie  w ia ry  ka to ­
lic k ie j.  nie w  obronie zagrożo­
ne j re ł ig i i w y s tą p ił W atykan  ze 
sw oją • groźbą ekskom un ik i. 
O dezwał się tu  głos św ieck ie ­
go Rzym u, za jm ującego s tron  
nicze s tanow isko  po lityczne—  
tego samego Rzym u, k tó ry  
swego czasu s taw a ł po s tron ię  
cara i  p rze c iw  pow stańcom  l i ­
stopadow ym  j  styczniow ym , a 
te raz wiąże sie w łaśnie z lu te  
ra ń s k im i N iem cam i, w łaśn ie  z 
ang likańską  A m eryką , w łaś­
nie  z  a tom ow ym  w o jen nym  im  
pe ria lizm em  przec iw  obozowi 
poko ju , postępu ;  dem okra ­
c j i

To samo pismo stwierdza, 
w związku z oświadczeniem 
Rządu:

K ażd y  ka to lik , k tórego bę­
dzie k to k o lw ie k  us iło w a ł na ­
straszyć lu b  skrzyw dzić , od ­
m aw ia jąc  m u  posług r e l ig i j ­
nych —  znajdzie ochronę i 
pomoc całego apara tu  państwo 
wego, znajdzie oparcie w  ca­
ły m  pa trio tycznym  narodzie 
po lsk im , k tó rego  suw erennym  
praw om  grozić  u s iłu je  obcy 
czynni-k zew nętrzny.

„GAZETA LUDO W A"
K ażdy uczc iw y kap łan, każ­

dy  uczciw y Polak, bez w zg lę­
du na przynależność pa rty jną , 
każdy uczc iw y k a to lik  na świe 
cle, bez w zględu na narodo­
wość, m iłu ją c y  swoją O jczyz­
nę, m iłu ją c y  id ea ły  chrześcijań 
sicie, groźby papieża P iusa X I I  
p rzy jm ie  z oburzeniem...

Gróźb n ie  obaw iam y się. 
L u d  pracu jący  n ie  da sTę za­
straszyć. B ud u je  i  nada l budo-

wać będzie sw o ją  O jczyznę — 
Polskę Lu dow ą  w  zupełnej 
zgodzie 7, re lig ią , z kap ła nam i- 
pa trio ta m i, d la  k tó rych  Polska 
jes t tak  samo droga ja k  dla 
każdego uczciwego chłopa, ro ­
bo tn ika  i  in te lig e n ta  p ra c u ją ­
cego.

„D Z IE N N IK  LUDO W Y":
M asy chłopskie, k tó re  na le­

życie um ie ją  zawsze odróżnić 
z ia rno od p lew , z oburzeniem  
po tęp ia ją  p ró b y  nadużyw an ia  
ich uczuć re lig ijn y c h  przez wa 
tykań sk ićh  p o lity k ó w  d la  ce­
ló w  w ro g ich  Polsce Ludow e j, 
a będących w y k ła d n ik ie m  dą ­
żeń re w iz jo n is tó w  n iem ieckich  
i  ich im p e ria lis tyczn ych  po­
pleczników .

O taczając szacunkiem  pa trio  
tyczną, zw iązaną z m asam i lu  
d o w ym i i  lo ja ln ą  wobec pań­
stwa część duchow ieństwa, 
w ierzą głęboko, że za jm ie  ona 
stanow isko zgodne z in te resa­
m i Odrodzonego Państw a P o l­
skiego, sw ym  sum ieniem  ob y­
w a te lsk im  i  godnością na rodo­
wą.

„EXPRESS W IECZORNY":
Pod ośw iadczeniem  Rządu 

Polskiego podpisze się z p e ł­
nym  uznaniem  każdy k a to lik -  
p a trio ta  i  c i wszyscy duchow ­
ni, k tó rzy  kocha ją  Polskę, k tó ­
rzy  chcą uczciw ie  pe łn ić  swe 
pow inności kap łańskie , k tó rz y  
pragną n ie  zam ętu i  waśni, ale 
unorm ow an ia  stosunków  m ię ­
dzy Państw em  i  Kościołem .

I  dlatego uchw a ła  w a ty k a ń ­
ska nie  może być n igdy  w  Pol 
see w ykonana. Rząd Rzeczypo 
spo lite j P o lsk ie j, w yraża jący  
in te resy narodu polskiego, nie 
dopuści do stosowania d ys k ry  
m in a c ji re lig ijn y c h  za pracę 
dla  Państw a Ludowego.

Polska do średniow iecza nie 
pow róci.

W KILKU
z d a n i a c h !
B R U K S E LA  — Organ b e lg ijs k ie j 

p a r t i i  k a to lic k ie j — „L a  L ib re  
B e lg iqu e “  u jaw n ia  szczegóły bu­
dow y przez AnglosSSów baz’ m o r­
skich 1 lo tn iczych  oraz d róg  s tra ­
teg icznych w  k ra ja ch  śródziem no­
m o rsk ich .

W  p ie rw szych  m iesiącach 1950 ro  
k u  — donosi dzienn ik — zakończo­
na zostanie budowa 5 lo tn is k  oraz 
szeregu drńg stra teg icznych w T u r 
c jt  1 w zd łuż wybrzeża Tun isu  1 
L ib i i .

L IZ B O N A  — w  środę w ieczorem  
p a rlam e n t po rtuga lsk i ra ty f ik o w a ł 
pa k t a t la n ty c k i.

Podczas debaty, k tó ra  poprzedz i­
ła tę uchw a łę , p rzem aw ia ł Sala- 
zar, zalecając wciągnięcie do pa k ­
tu  rów n ież  franM stow sk ie j H iszpa­
n ii.

W ASZYN G TO N  -  Senat uchw a­
l i ł  w n iosek K om is ji K re d y to w e j 
w  spraw ie zmniejszenia o 403 m i­
lio n y  do la rów  funduszów m arsha l- 
lo w sk ich  na rok budżetow y IM»- 
1950.
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W radzieckiej fabryce traktorów
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Co 8 minut rusza stąd na pola kołchozowe nowy traktor
(Do reportażu  R. Ju łys ia )

Do dalszych zwycięstw
U roczyśc ie  i radośnie ob cho dz iły  masy 

pracujące Św ięto O drodzen ia P o lsk i ■— p ią­
tą  rocznicę M an ifes tu  L ipcow ego. L u d  uczcił 
św ięto narodow e w zm ożonym  w ys iłk ie m  w ' 
p racy  nad realizacją naszych p lanów  go­
spodarczych. Przed św iętem  w  ca łym  kra ju  
rozw inę ło  się ze wzm ożoną siłą w spó łzaw o­
d n ic tw o  p racy  na cześć dn ia 22 lipca. P o ­
szczególn i rob o tn icy , zespoły i  załog i fa b ry ­
czne, całe wsie z o b o w ią zyw a ły  się do ucz­
czenia św ięta p rzed te rm inow ym  w ykonan iem  
p lan ów  i  zamierzeń p rodukcy jnych , wcze­
śniejszym zakończeniem  b u d o w y  różnych 
o b ie k tó w , wzm ożeniem  w yd a jn ośc i pracy,

głębieniem systemu oszczędzania w  naszej 
gospodarce narodow e j.

M a s y  ludow e do trzym a ły  słow a i uśw ie t­
n i ły  dzień św ięta p ięknym i sukcesami w  p ra ­
cy . C a ły  k ra j z zapałem w ita ł budow n iczych  
W a rs z a w y , k tć«zy  przed te rm inow o zakoń­
c z y li budow ę tra sy  W —Z , fa b ry k i odzie­
żow ej, fa b ry k i lam p ża row ych  i licznych  

dom ów  m ieszkalnych. W szędz ie  — jak P o l­
ska d ługa i  szeroka — w  dn iu św ięta roz­
b rzm iew a ły  p ieśn i radości. W  naszym św ię­
cie nie b y ło  nic z u rz ę d u  'ej ga ló w k i. N a ­
ró d  uczc ił ten dzień dziesią tkam i now ych , 
p rzed te rm inow o  w yko na nych  ćibieiktó w -za ­
k ła d ó w  pracy, dom ów  m ieszkalnych, szkól, 
ż ło b kó w  i  przedszkoli.

D o  uśw ie tn ien ia  tego dn ia p rz y c z y n ili się 
w  bardzo dużej m ierze budow lan i, k tó rz y  w  
okresie  przed 22 lipca  w y w a lc z y li szczegól­
nie dużo sukcesów. Z m ian y , k tó re  dokona ły  
się w śród  p ra c o w n ik ó w  budow lanych  w  c ią ­
gu k ilk u  tygo dn i przed świętem  można bez 
przesady okreś lić  mianem prze łom ow ych. 
B y ł to okres n iezm iernie szybkiego umaso- 
w ien ia  w sp ó łzaw odn ic tw a  socjalistycznego, 
rozpow szechnienia now ych , postępow ych i  o 
w ie le  bardzie j w yd a jn ych  metod i  o rg an i­
zacji pracy. N a  czele tego postępowego ru ­
chu m aszerow ali m urarze, k tó rz y  z każdym  
dniem szerzej s tosow ali metodę p racy  ze­
spo łow ej. W k ró tc e  ruszy li za n im i p ra co w ­
n ic y  innych  zaw odów  budow lanych  —• cie­
śle, zbrojarze, betoniarze, e lek tro techn icy ,

ins ta la to rzy . U a k ty w n iła  się rów n ież znaczna 
część in żyn ie rów , techn ików  i m ajstrów  
przem ysłu budow lanego.

N ie  sposób przecenić w a g i tych  przemian 
w śród  budow lanych . W  naszej w ie lk ie j pracy 
nad zbudowaniem  podstaw  socja lizm u w  P o l­
sce Ludow e j ■— bu do w la n i mają do odegra­
nia ro lę  jednego z p rzodu jących  oddz ia łów  
klasy, robotn icze j. A  w sp ó łza w o dn ic tw o  na 
cześć 22 lipca św iadczy, iż w śród  budow la - 
nych  coraz w ięce j rośn ie świadom ość, iż 
wcześnie jsze zakończenie b u d o w y  nowego 
zakładu pracy — to szybsze jego urucho­
m ienie i  szybsze zaspokojenie potrzeb lu d ­
ności i  gospodark i na rodow e j, że przyśp ie­
szone w ykonan ia  b u d o w y  dom ów  m ieszkal­
nych ,— to  szybsze dostarczen ie klasie ro ­
botn icze j now ych m ieszkań, że p rzed te r­
m inow e zakończenie b u d o w y  szko ły  czy 
ucze ln i to  w k ła d  do w zro s tu  k u ltu ry  i  uśw ia­
dom ienia mas lu do w ych .

O becnie zadaniem p o ds taw ow ych  cepasl- 
zac ji p a rty jn ych  w  przem yśle budow lanym  
jest przede w szystk im  u trw a len ie  sukcesów 
osiągnię tych we w sp ó łza w o dn ic tw ie  przed­
św iątecznym , a następnie ich  pogłębien ie i 
dalsze rozw in ięc ie .

N ie  w o lno  nam nic u ro n ić  ze wspaniałego 
do robku  C zynu L ipcow ego! P ow inn iśm y p o ­
przez w szys.k ie  organizacje masowe na bu 
dow ie , poprzez ca ły  w ach la rz  ś rod ków  w p ły ­
w an ia  na szerokie rzesze pracujące u trzym ać 
i  wzm agać zapał do p racy, dalej k rzew ić  ze­
społowe, w ydajn ie jsze fo rm y  pracy, s tw o rzyć  
w a run k i, w  k tó ry c h  tw órcza  m yśl i in w e n ­
cja mas rob o tn iczych  będzie mogła bez .prze­
szkód dale j się row ija ć .

B udow ać szybciej, lep ie j, tan iej! O to  ha­
sło, c d  k tó re g o . w c ie len ia  w  rzeczyw istość 
zależy pełne w yko na n ie  p lanu inw estycy jn i 
gó w  1949 x., a tym  samym i rea lizacja w ie l­
kiego zadania całej naszej k la sy  robo tn icze j 
— przedterm inow ego w yko n a n ia  planu t rz y ­
le tn iego i p rzygo tow an ia  pom yślnego startu  
do zrea lizow ania p lanu sześcioletniego 
p lanu b u d o w y  podstaw  socjalizm u w  Polsce.

Ż y jem y w  czasach, k tó re  zna 
m ienne są szybko postępują­
cym  w zrostem  s ił dem okracji 
i socjalizm u. W w y n ik u  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j z o rb i­
ty w p ły w ó w  kap ita lizm u  w y ­
pad ł cały szereg państw  w  
środkow o - wschodnie j E uro ­
pie i  w  państwach tych u - 
tw ie rd z iła  się w ładza lu du  pra 
cującego. Na zachodzie E u ro ­
py  przede w szys tk im  we W ło ­
szech i  F ra n c ji nastąp ił o l­
b rzym i w zrost w p ły w ó w  i  zna 
czenia p a r t i i kom un is tycz­
nych. W ko lon iach i  k ra jach  
zależnych potężnie je  coraz 
ba rdz ie j ruch  na rodow o-w y­
zwoleńczy. N a jw iększe  zw y ­
cięstw o odniósł ten  ruch  w 
4-50 m ilio n o w ych  Chinach, 
gdzie panowanie im p e r ia li­
s tów  i  ich kucm in tan gow : 
sklch sługusów  ma się ku  koń 
cow i.

Jeśli do-damy do tego obra­
zu w span ia ły  . ro z k w it gospo­
darczy Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tórego p ro d u kc ja  w zrasta w 
tem pie  n iespo tykanym  w  h i­
s to r ii, je ś li uw zg lędn im y w ie l 
k ie  osiągnięcia k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej, jasne będzie 
ja k  w ie lk ie  przerażenie m usi 
ogarn iać w ładcó w  św ia ta  kap; 
ta listycznego. Ic h  strach jest 
ty m  w iększy, że sam i nie są 
ju ż  dziś w  stan ie zwalczyć 
trudnośc i gospodarczych, ja ­
k ie  ro d z i ic h  u s tró j. S trach 
ten ogarn ia  także ko ła  w a ty ­
kańskie , pow iązane tysiącem  
n ic i z m iędzynarodow ą bu r- 
żuazją, w  szczególności z ma 
gna tam i z W a ll S treet.

I  ty lk o  ty m  strachem  oraz 
ią ż e n ie m  do ba rdz ie j ak tyw ne  
go poparcia in te resów  am ery­
kańskiego im p e ria lizm u  na le­
ży tłum aczyć osta tn ią  uchw a­
łę w atykańską , w ym ierzoną  
p rzec iw  siłom  postępu i socja­
lizm u  w e w szystk ich  kra jach.- 
UehWała w ym ie rzona  jest m ię 
dzy in n y m i p rzeciw  Polsce.

W atykan  —  ośrodek 
reakc ji p o lity czn e j

W ładza ludowa, ja k  to w idz i 
m y na przyk ładz ie  P olski, stoi 
na gruncie  swobód re lig ijn y c h  
i da je duchow ieństw u ca łko­
w itą  możność pe łn ien ia  swych 
obow iązków. Państwo nasze — 
ja k  to w yn ika  choćby z ostat 
niego oświadczenia rządowego 
—  strzeże poszanowania uczuć 
re lig ijn y c h  w ierzących i  swo­
body w yko nyw a n ia  p ra k ­
ty k  re lig ijn y c h . W tych  w a ­
runkach  Kościół ma u 
nas, a także we w szystk ich  k ra

W  c z y i m  in te res ie?
IN a marginesie uchwały w atykańskiej

A. Kubackijach, gdzie zw ycięstw o odniósł 
lu d  pracujący, c a łko w itą  moż 
ność pom yślnego u re gu low a ­
nia  swych stosunków  z P ań­
stwem. W tych  w a run kach  dą 
żyć do k o n f lik tu  m iędzy K oś­
cio łem  a Państw em  L u do w ym  
mogą ty lk o  ci, k tó rz y  chcą u - 
żyć Kościoła i  re l ig i i ja ko  na­
rzędzia w  walce z w ładzą lu ­
dową. W iadom o o kogo chodzi.

O statn ia uch w a ła  w a ty k a ń ­
ska, w b re w  fa łszyw e j propa­
gandzie, nie została po dyk to ­
wana in te resem  w iernych , 
lecz jest jeszcze jednym  dowo 
dcm  ca łkow itego  wprzęgnięcia 
ię W atykanu  w  ryd w a n  po­

l i ty k i S tanów  Zjednoczonych.
W atykan  —- m am y na to w ie 

ie p rzyk ła d ó w  w  przeszłości 
— w iąza ł się zawsze z n a jb a r­
dziej re a k c y jn y m i s iłam i spo­
łecznym i p rze c iw  ruchom  — 
na danym  etapie h is to r ii — po 
stępowym . Z w alcza jąc hasła 
e w o lu c ji francu sk ie j popiera ł 

ieuda łów  przeciw  mieszczań­
stwu, a dziś w ystępu je  ro l i 
podpory coraz ba rdz ie j zagro­
żonego kap ita lizm u .

W atykan  —  kap ita lis ta
Jest to m. in . w y n ik ie m  fa k ­

tu, że W atykan  sam jest w ie l­
k im  przedsięb iorstw em  kap ita  
lic tycznym , ściągającym  m ilio  
nowe zysk i dz ięk i udzia łom , ja  
k ie  posiada w  bankach i  róż­
nych spółkach, pod w łasną f i r  
mą lu b  pod f irm ą  podstaw io­
nych figura,ntów .

I  tak  np. w e F ra n c ji W a ty ­
kan rozporządza ponad poło­
wą fkap h^h1 banku  „G a lic ie n - 
r.e M a rn a t” ' i  trzecią  częścią 
kap ita łu  banku  „W orm s” , k tó ­
ry  w  czasie w o jn y  współpraco

w a ł z N iem cam i. W  Stanach 
Zjednoczonych W atykan  posia 
da k a p ita ły  w  „S in c la ir  O il” , 
„Anaconda Cooper", w  banku 
M organa i  w ie lu  innych  ban­
kach i  przedsiębiorstwach. 
W łasnością W atykanu  i  in s ty ­
tu c ji re lig ijn y c h  jes t B ank 
F rancusko -W łosk i d la  A m e ry k i 
P o łudn iow e j. W  Buenos A ires  
W atykan  eksp loatu je  tra m w a ­
je, e lek trow n ie , gazownie, wo 
dociągi i  żeglugę na rzece La 
P lata. Poważną podporą fin a n  
sową W atykanu  są Jezuici, po- 
iada jący w  B ra z y lii p lan tac je  

kauczuku i  zakłady tekstylne., 
W P o rtu g a lii k ie ru ją  on i ba n ­
k iem  U łtra m a rin o , k tó ry  f i ­
nansuje i  eksp loatu je  kopatnie 
i p lan ta c je  w  M ozam biku. Ci 
sami Jezu ic i są w  B e lg ii g łó w ­
n y m i akc jonariuszam i „T ow . 
B udow y i E ksp loa tac ji W ago­
nów  S yp ia lnych ” . D oda jm y do 
lego, że w  samych ty lk o  W ło ­
szech w  rękach W atykanu  
zna jdu je  się ok. 140 banków .

L is ta  ta oczyw iście n ie  jest 
zamknięta.

Pius X I I  —

„ I I  Tedesco“
F ak ty  te w ie le  nam  tłu m a ­

czą. W atykan  b ro n i jednak 
nie ty lk o  swego m a ją tku , b ro ­
n i on przede w szys tk im  in te ­
resów sw ych im p e ria lis tycz ­
nych p ro te k to rów , k tó rzy  uza­
le żn ili go od siebie po lityczn ie  
i  finansowo. B ro n i icl),, bo do 
zam ierzch łe j h is to r ii przeszły 
już  czasy, k ie dy  m ógł p row a­
dzić, ja ko  czynn ik  samodziel-

M arshafia “  Czy Paktu A tlan ­
tyckiego, —- to przede 'wszyst­
k im - dlatego,: że S t ' Z jednoczo­
ne za ję ły  m iejsce opróżnione 
przez I I I  Rzeszę, że są deeś 
główną tw ie rdzą  re a k c ji i  ■ fc» 

narzędziem  b ioku  p ita łizrnu. Dó te j nowej służ--

ny,'■"kościelną po litykę . Dziś 
gw iazda W atykanu  na ty le  
zbladła, że może on b yć  je d y ­
nie b rany pod uwagę jako  na ­
rzędzie cudzych in teresów . ...

Do n iedawna jeszcze W a ty ­
kan b y ł 
państw  faszystow skich z -h it le  
ro w s k im i N iem cam i na czele. 
Szczególne znaczenie m ia ła  tu 
osoba b. nuncjusza apostolskie 
go w  Niemczech Pa-cellego — 
obecnego papieża, k tó ry  ż y w ił 
szczególne sym patie d la  im pe­
ria lis tów ' n iem ieckich  i  dopro ­
w a dz ił do wygodnego dla  I I I  
Rzeszy, konkorda tu , na mocy 
którego b iskup i' n iem ieccy m u 
sie li przysięgać na w ierność 
H itle ro w i. N ic  dziwnego,.że w  
kołach w a tyka ńsk ich  P ius X I I  
jeszcze przed w o jną  nos ił p rzy 
dom ek „ I I  Tedesco”  (Niem iec).

Od Reichskanzelei 

do State Departm ent
Ta p ro h itle ro w ska  p o lityka  

W atykanu  u ja w n iła  się w  ca­
łe j w yrazis tośc i w  czasie w o j­
ny, k ie dy  to papież ani razu 
nie  po tęp ił sprawców po tw or 
nych  morderstw ', jakich, dopu­
szczali się hitlerowscy. U ja w n iła  
się ona choćby na p rzyk ładz ie  
nagm inne j k o la b o ra c ji p rzed­
s taw ic ie li wyższego duchow ień 
stwa w  w iększości k ra jów ' o- 
kupow snych. ko labo rac ji., k tó  
rą up raw iano  za aprobatą pa ­
pieża.

Jeśli W a tykan  ch ro n i się 
dziś d la  odm iany pod opie­
kuńcze skrzyn ia  im p eria lizm u  
am erykańskiego, je ś li z ta k im  
zapałem popiera- w szystkie  - je ­
go im p rezy  w  rodza ju  „p la n u

by doskonale pasują stare pro 
n iem ieckie , sym patie - Piusa 
X I I  i  jego n ieu k ryw an e  m a m  
n is  o cćRóńdówi* a jp-eśywayełi 
N iemiec,, k tó rych  w yrazem  są 
wciąż ponaw iane a ta k i prze­
ciw- nas-zej g ran icy ns O d m  i  
Nysie.

A w a n tu rn ic tfco
*To nie je s t ,-przypadek, ż e o -  

s ta tn ia  uchw ała w a tykańska  
zbiega' się ,w czasie z przem ó- 
Wleniem' 'papieża do h e r liń -
czyków, k tó re ' us iłu je ' wameeić 
w- n ich ducha rew anżu .. S ą ;ż®, 
w za jem nie się • uzupełniające 
p rze jaw y ‘ jednej i  te j samej 
p o lity k i w y m ie rz o n e jp rz e c iw  
siłem  postępu, i socja lizm u - na 
ca łym  świecie.

Uchwała- w a tykańska  je s t ps 
sunięciem aw an tu rn iczym , jest' 
w yrazem  strachu przed potęż­
n ie jącym  ruchem  wyzw olenia 
społecznego, w yrazem  ob łąka ­
nej n ienaw iści do seejeMzmu. 
Bo ty lk o  aw ym tum ietw o i zs 
ślepienie podyktow ać mogło 
uchwałę, zrodzoną w  dućhu 
średniowiecza, uchwałę, k tó ra  
g roz i represjam i re lig ijn y m i 
za przekonania pe łityw m «. i  
w ym ierzona jest pł-zeerw m iłie  
nom i  dziesią tkom  milionów  
rob o tn ików  i  ch łopów  wszył 
k ich  k ra jó w , skum anych Pó£ 
sztandaram i pokoju, postępu i*  
socjalizmu.

Z  wędrówek po kołchozach Ukrainy Radzieckiej

K rza cza s ta  p sze n ica
Roman JuryśPszenica krzaczasta, k tó ra  

ta k  hypno tyzow a łą  całą n a ­
szą delegację, n ie  złoci jesz­
cze pól kołchozowych. Jej 
czas jeszcze nie  nadszedł, cho­
ciaż zw ycięstw o zdobyła ju ż  
bezspornie. Na razie rośnie 
ona na stacjach dośw iadcza ł-, 
nych  całego Z w ią zku  Radziec­
kiego, by udoskonalona, do­
stosowana do różnych w a ru n ­
kó w  glebow ych i k lim a ty c z ­
nych, usunąć zczasem w  cień 
swoje poprz-edniczlki. Dużo po­
trzeba by ło  w ie kó w  na to, by 
w y tw o rzyć  pszenicę znaną b i­
b l i jn y m  przodkom  i naszym 
wsiom . C złow iek radz ieck i —” 
gdy poszedł w  za-pa-sy z sa­
m oczynnym  tw ó rs tw e m  p rz y ­
rod y  —  zużył n ie  w ie le  la t  na 
w y tw o rzen ie  nowego ga tunku 
—  ga tunku , w ie lo k ro tn ie  do­
skonalszego od dzie ła  poprzed­
n ich  stuleci. A le , by  człow iek 
ten  m óg ł dokonać swego do­
skonałego dzieła, m usia ł przez 
ziem ię radziecką prze jść w i­
che r re w o lu c ji, m us ia ły  ulec 
l ik w id a c ji m iedze i  sęcha, 
c iem nota i kap ita lis tyczna  sp i­
ra la  c y k ló w  rozw o jow ych  w io ­
dąca do coraz w iększego skrę 
pow ania  ludzkiego ssniuszu.

Pszenica krzaczasta —  gdy 
wze jdzie  k iedyś na po lach na ­
szych spółdzie lń p ro d u k c y j­
nych —  z lik w id u je  jedno z 
na jw iększych bolączek. W ra ­
cam do starego tem atu . N ie 
m am y żyznych, a n ie w yko rzy ­
stanych jeszcze terenów  Sy­
b e rii, albo —  ja k  pow iedzia- 
nofoy daw n ie j; „N ie  m am y 
przestrzen i“ . I  nasza droga 
będzie się różn ić od radziec­
k ie j;  Tam  —  rozw ó j idzie je ­
dnocześnie w  dw óch k ie ru n ­
kach: w  k ie ru n k u  roszerzenia 
te renu zasiewów i w  k ie ru n ­
k u  zwiększenia w yda jnośc i z 
ha. Coraz w ięce j z iem i pod u -  
p ra w ę  i  coraz w iększe p lony z 
każdego ha —  oto lin ia  roz­
w o jow a  ro ln ic tw a  radz ieck ie ­
go.

M y  wszerz n ie  mamy, dokąd 
Iść. G łówny k ie ru n e k  rozw o ju  
naszego ro ln ic tw a  to  stałe pod 
W.yższanie p lonów  z hektara .

A le  wszerz pójdzie do na­

szych. polach spółdzielczych 
pszenica krzaczasta i  pó jdzie 
planowa gospodarka, pójdzie 
ta gospodarka, k tó ra  w  w a run  
kach socja listycznych na rzu ­
c iła  przyrodzie  p raw a wyzsze 
od je j,odw iecznych  p ra w : p ra ­
w o człow ieka do ksz ta łto w a -, 
n ia  oblicza i losów ziemi.

*
K ołchoz im . Czapajewa po­

siada 1.560 ha ziemi. 7, n ich  80 
ha zna jdu je  się pod upraw ą 
bu raka  cukrowego, a 43 ha 
pod up raw ą innych  rosli.n prze 
m yślow ych. Pod up raw ą zbóż 
zna jdu je  :się 654 ha. Gdy za­
pytacie  ko łchoźnika , ja k ie  są 
podstawowe up raw y  w  jego 
wsi, odpowie „ro ś lin y  p rzem y­
słowe“ . One w ym aga ją  n a j­
w ięcej pracy, one da ją  n a j­
w ięcej dochodu.

K o łchoz im . Len ina  posiada 
2.091 ha ziem i. A  n a jw a ż n ie j­
szą pozycję dochodową sta­
now i 80 ha bu raka  cukrow e­
go. W kołchozie im . F runze 
p rzew idziany w  ty m  roku  do­
chód p ien iężny przekracza ją­
cy m ilio n  ru b li —  to  g łów nie 
dochód ‘ z ro ś lin  przem ysło­
wych.

Oczywiście —  ro ś lin y  prze­
m ysłowe, to nie lekars tw o , to 
n ie  jes t dz ia ła jący zawsze i 
wszędzie jednakow o nieza­
w odny środek in te n s y fik a c ji 
ro ln ic tw a . To jeden ze środ­
ków. '

Ś rodkiem  podstaw ow ym  
środkiem  w a ru n ku ją cym  wszy 
stk ie następne jes t k o le k ty ­
w izacja  —  stworzenie w a ru n ­
ków  d la  wszechstronnego za­
stosowania wszystkiego co zo­
stało przez cz łow ieka w  te j 
dziedzin ie dokonane. S tw o­
rzenie w a ru n kó w  dla  pracy 
biologów, ¡zoologów, agrono­
m ów — stworzenie w a run ków  
dla  wszechstronnego i coraz 
szerszego zastosowania m a­
szyn, nawozów, e lektryczności 
— stworzenie w a run ków  dla 
rozw o ju  tw órczych am b ic ji 
człow ieka. A  te w a ru n k i dało

sw ym  ludziom  i  swej. z iem i 
ko lek tyw n e  gospodarstwo k o ł­
chozowe.

♦
W  je dn ym  z ko łchozów  w i­

dz ie liśm y ta k i oto „cud “ . Na 
przestrzeni 50 hą p iasku  —- 
czystego piasku —  rós ł p ię k ­
ny  owies. U rodza j z jednego- 
hek ta ra  w yn ies ie  w  tym  roku  
około siedemnastu m etrów . 
W  ty m  sam ym  kołchozie za­
siano na 60 hektarach p iasku 
żyto ozime. U rodza j będzie W 
granicach 18 —  20 m e tró w  z 
ha. N a 35 ha tego p iasku ro ­
śnie len. A  dochód z 1 ha ln u  
jes t p raw ie  trz y k ro tn ie  w ię k ­
szy an iże li dochód z 1 ha ży ­
ta. —

Oczywiście „cu d “ ten nie 
ma n ic  wspólnego z cudem 
lube lsk im . To nie żadną szarfa 
taneria . Proste dz ia łan ie  łudź 
k ie j w iedzy, ludzkiego pano­
w ania  nad przyrodą. A le  P° 
to, żeby cz łow iek m ógł pano­
wać nad p rzyrodą m usi pano­
wać nad stosunkam i w y tw ó r­
czym i —  tak, ja k  nad n im i 
panu je ch łop kołchozowy.

*
W  rodzin ie  A n n y  Nikcmem- 

ko z kołchozu im . Kom som o- 
łu , b y ło  siedm ioro dzieci. T rzy 
s ios try  zostały nauczycie lka­
m i, jeden b ra t lo tn ik ie m , je ­
den u rzę dn ik ie m  m in is te r­
stwa ro ln ic tw a , a Anna z sio­
strą  zostały w  kołchozie. Gdy 
w iosną 'tego roku  kołchoźnice 
poszły ze sobą w  zswedy o to, 
k to  lep ie j zm usi ziemię s łu­
żyć ludziom  — A nna zobow ią­
zała się w yhodow ać 500 me­
tró w  bu raka  cukrowego z hek­
tara.

A  M aria  D iaczenko —  p u - 
ęułowat.ą córka robo tn ika  m ie j 
¿¡kiego zobowiązała się w yho­
dować 600 m etrów . Różnica 
by ła  nie ty lk o  .o 100 m etrów  
—- ale o ty tu ł Bohatera P ra ­
cy Socja listycznej p rzys ługu ­
jący  tym . k tó rzy  da ją  więcej 
an iże li 560 m e trów  z ha. Te­
raz pe łnop raw nym i kandyda t 
tam i do tego ty tu łu  są obie.

osiągną około

Pośm iertne odznaczenie orderem  
Budowniczych P o lsk i Ludow ej

Gen. Karol S wierczewski • W alt er

Obie bow iem  
700 m etrów .

.w  ja k i sposób?
Przez zespolone dz ia łan ie  

nawozów, maszyn, n a u k i i  od­
danej p racy człow ieka. Zespo­
lone działanie, uw arunkow ane 
socja lis tycznym i stosunkam i 
w  sposobie w y tw a rz a n ia .

*
• Na s ta c ji dośw iadczalnej w  

Nosowie d y re k to r tow . K aba- 
je w  tłum aczy ł nam  łysenkow - 
ski system tw orzen ia  pasów 
leśnych dla tego re jonu . Sy­
stem jes t ta k i:

Sadzi się trz y  rzędy gniazd 
dębu i  k lonu . Każde gniazdo 
składa się z czterech drzew  
posadzonych b lisko  siebie. 
Drzewa pną się w te d y  w yso­
ko i prosto w  górę. Pom iędzy 
rzędam i gniazd dębu i k lonu 
róść będzie akacja.

Znaczenie leśnych pasów o- 
chronnyeh znane jes t po lsk ie ­
mu czy te ln iko w i. S tw orzą one 
łagodne w a ru n k i k lim a tyczne  
dla eu rope jsk ie j części ZSRR, 
un iezależnia jąc ro ln ic tw o  ra ­
dzieckie od kap rysów  p rzy ro ­
dy  —  o d  naw iedza jących te 
te reny posuch.

Łysenkow skie  gniazda dębu 
i k lo n u  —  to pasy leśne, k tó ­
re przeży ją  trzys ta  la t. T ak  
daleko pa trzy  cz łow iek ra ­
dziecki. T a k  da leko pa trzy  
ty lk o  cz łow iek radz ieck i — u- 
zb ro jony w  na jb a rdz ie j po­
stępową naukę, w  na jb a rdz ie j 
nowoczesną techn ikę , w  n a j­
bardzie j cz ło w ie kow i b lisk ie  
stosunki społeczne. T a k  da le­
ko może patrzeć ty lk o  czło­
w ie k  nieustannego i  ciągłego 
postępu.

*
A nna N ikonenko , M a ria  

Diaczenko, K a b a je w  —  ci n ie ­
zliczeni boha te row ie  p ó l k o ł­
chozowych. każąc ziem i rodzić 
700 q bu raka  czy 200 q k u k u ­
rydzy  z ha me gw ałcą p ra w  
nrzyrbdy. W skazują jedyn ie  
drogę, po k tó re j idą w y s ii l j i  
cz łow ieka socjalistycznego, je ­
go geniuszu.

P raw a p rzy ro d y  —  podpo­
rządkow a li ludzie  kołchozow i 
p ra w u  człow ieka.

Trasa Wschód —  Zachód, 
na jp iękn ie jsza u lica  W arsza­
wy. nazwana została im ien iem  
generała K a ro la  Ś w ierczew ­
skiego. B o . genera ł K aro ! 
Św ierczewski, „nasz s ta ry ” , 
ja k  go na zyw a li c i spod Q u in ­
to ’ i  c i z nad O ki, gorąco ko ­
cha ł w arszaw skie ulice. N a j­
p ie rw  Kaczą. N a Kaczej pod 
szóstym m ieściło się m ieszka­
nie  gisera Świerczewskiego, 
Karp iowego ojca. B rudna  i  c u ­
chnąca była  Kacza —  u lica  nę­
dzy. A le  by ła  sw o ja  i b liska. 
Tam  przyszedł- na św ia t w  
1896 roku  późnie jszy generał. 
Tam  spędził dzieciństwo.

Na Kaczej zaczęła się u n ie ­
go budzić świadomość socjalis 
tyczna. Na u licę  Kaczą p rzy ­
szło doń pierwsze dzie ło  M a rk  
sa ,, zakonspirow ane w  o k ła d ­
ce dziecięcej ks iążk i. Na te j 
w łaśnie u lic y  p ro le ta ria ck ie j 
b iedy ojciec K a ro la , stary dzia 
łącz robotn iczy zaczął syna u - 
czyć tego czym  sam  żył. Z K a ­
czej m ło d z iu tk i K a ro l poszedł 
do fa b ry k i. B y ła  to fab ryka  
G wiździńskiego na K oszyko­
w e j. •

K a ro l Ś w ierczew ski stanął 
p ierw szy raz w  życ iu  p rzy to ­
karce.

Stamtąd, ju ż  ja k o  w y k w a li­
f ik o w a n y  toka rz  przeszedł do 
Gerlacha. I  wówczas stała się 
rów nież b liską  u lica  Dworska 
na W oli. Z Kaczej na D w orska 
chodził codziennie K a ro l Św ier 
czewski, je d yn y  po śm ie rc i o j­
ca .żyw icie l rodziny.

W  roku  1914 Rosjanie ew a­
kuo w a li fa b ry k ę  G erlacha do 
Kazania, w  głąb Rosji. M us ia ł 
jechać i K a ro l. N ie  danym  m u 
ju ż  było u jrzeć n igdy ani K a ­
czej. ani D w orsk ie j ta k im i ja k  
kiedyś były... O dtąd życie za­
częło się znaczyć ju ż  n ie  ty lk o  
u licam i.

Życie zaczęło się znaczyć 
m iastam i w  k tó rych  staczano 
w a lk i.

P ie rw szym i w a lka m i b y ły  te 
staczane w  szeregach m łodej 
rew o lucy jne j a rm ii, G w ard ii 
Czerwonej. P ierwsze w a lk i z 
N iem cam i na fronc ie  pod O r- 
szą.

*
A  w  1936 roku  m iasta już  

m ia ły  dz iw n ie  brzm iące, cudzo

ziem skie nazwy: Q uinto, B el- 
ehito, M adry t... Pod Q u in to  i 
líe leh to w s ła w ił się K a ro l 
Św ierczew ski - W a lte r (bo tak 
go nazwano w  H iszpanii), wów 
czas już. general, dowódca 35 
D y w iz ji M iędzynarodow ej.

W łaśnie w  H iszpan ii w  cza­
sie nieprzespanych nocy i 
g łodnych dn i. w  czasie forsow­
nych m arszów i bohaterskich 
zm a g a ń  z. faszyzmem, w  czasie 
w a lk  o wolność, tam  na h isz­
pańskiej reducie, z rodziła  się 
ta najściślejsza w ięź  łącząca 
generała ze w szys tk im i w a l­
czącymi o wolność. K ocha li go, 
bo b y ł sp ra w ie d liw y  i dobry. 
Kochali, bo b y ł oonad wszyst­
ko odważny. K och a li go, bo 
b y ł tw a rd y , a jeś li pob łaż liw y. 
1,0 n igd y  wobec siebie.

W ie lu  z nich, poszło z n im  
później da le j, w ie lu  z n ich  do ­
szło z n im  aż do Drezna.

G enerał Św ierczew ski - W al 
te r w  roku  1941 stanął do w a ł 
k i z N iem cam i, a później f i r ­
m ow ał po lsk ie  oddzia ły  w 
ZSRR. W raz ze sw oim i ch ło p ­
cam i przeszedł w  żo łn ierskim  
pochodzie przez w ie le  m iast, 
ja k o  zastępca dowódcy I  K o r­
pusu P o lsk ich  S ił Z bro jnych , 
jako  członek Rady W ojennej. 
Ogromne b y ły  jego zasługi w  
fo rm ow an iu  Odrodzonego W oj 
ska Polskiego.

Późnie j nadszedł w ie lk i 
dzień generała K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego: zobaczył Kaczą i 
Wolę. W c h w ili w yzw olen ia  
W arszawy b y ł dowódcą I I  A r ­
m ii W ojska Polskiego. Na je j 
czele sforsow ał Nysę. zdobył 
Budziszyn. W yzw o lił Łużyce i 
w ypędz ił h itle ro w có w  z D rez­
na.

Skończyła się w o jna. K a ro l 
Św ierczew ski p o w ró c ił do 
W arszawy. Za zwycięskie prze 
prowadzenie operacji w o jen ­
nych odznaazony został orde­
rem  V ir tu t i  M il ita ry  I I  k lasy 
i o trzym ab rangę generała b ro ­
ni.

G enerał K a ro l Św ierczew ski 
został d ru g im  w icem in is trem  
O brony Narodow ej, posłem do 
K ra jo w e j Rady Narodow ej, a 
późnie j posłem na Sejm, człon 
k iem  K C  PPR.

W arszawskie u lice  zaczęły 
powstaw ać z gruzów.

Jakże cieszył się generał, 
gdy w raca jąc z podróży inspek 
cy jn ych  w idz ia ł coraz to nowe 
p ię tra  now ych kam ienic.

Podróży tych  by ło  w iele. Ge 
ne ra ł bez p rze rw y  objeżdżał j 
na jda le j naw et wysunię te p la ­
ców k i w o jskow e. Chcia ł w i­
dzieć ja k  dają sobie radę jego 
chłopcy.

*
I  w łaśnie w  jedne j z tak ich  

podróży... B y io  to w  m aleń­
k im  praw ie , że pogranicznym  
m iasteczku Balig rodzie . Dow ie 
dz ia ł się tam  generał, że n a j­
dale j w ysu n ię ty  po lsk i punk t 
g ran iczny —  to Cisną. Ano, 
cóż trzeba odw iedzić chłopców  
z Cisny, trzeba zobaczyć ja k

im  się tam, na te j placówce 
W OP powodzi. Usiłow ano go 
powstrzym ać. D roga przecież 
by ła  bardzo niebezpieczna. W  
lasach k ry ły  się bandy h it le ­
row sk ich  n ied ob itkó w  ,i  u k ra iń  
skich faszystow skich zb irów . 
G enerał nie rozum ia ł jednak 
dlaczego by tam  nie  m ia ł je ­
chać je ś li jego ; chłopcy tam  
ży ją  i walczą.

Pojechał...
Później, na drodze,, z oko licz 

nego wzgórza buchnęła seria 
strzałów . K ró tk a  b y ła  wa łka. 
B andyci zostali rozgrom ieni, 
ale na ziemi, na płaszczu żo ł­
n ie rsk im , k tó ry  pam ię ta ł jesz­

cze Okę złożono martrwe ciało 
generała lia re la  Świesreawr- 
skiego -  W ahera. T ra fiły  
dwie faszystowskie kule.; Zgi­
nął 3* maręa l& L  r. Jii« 
dojechał do chłopców z odda­
lonego posterunku. -  "

Nie zobaczył już najpbękmej
saej ulicy Warszawy nazwanej 
■jego imieniem.

Nie odebrał ' Wtasńoiręcznie 
orderu Budowniczych Peiski 
Ludowej, orderu, którym  od­
znaczony zoetał --w dniu ?2 lip - 
ca 194«. w  piętą rocznicę od­
rodzenia kraju  , dla którego 
żył, walczył i zginą!..

Górnik Wincenty Pstrowski

Nędza na parom orgow ym  go­
spodarstw ie w  k ie leck ie j wsi. 
Nędza zaglądająca w  oczy 
przednówkiem , nędea żyw ien ia  
się z iem niakam i, do k tó rych  
nie można b y ło  dokup ić naw et 
sołi... Później inna nędza. I n ­
na, choć ta k  podobna do te j 
dom ow ej. Inna, bo do łączyło 
się do n ie j także upokorzenie. 
Upokorzenie d ług ich  d n i „p rze  
ła ta nych ”  za d w o rs k im i k ro ­
w am i i  batów , k tó rych  nie  ża­
ło w a ł ;,pan rządca” .

Parę m orgów  k ie leck ie j zie­
m i n ie  m ogło w y żyw ić  małego 
W incentego Pstrowskiego, w ięc 
poszedł na służbę. N a jp ie rw ' 
do dw o ru  w  P otoku D o lnym , 
później w  Kępnie. W incenty 
nie chcia ł całe życie być pa­
stuchem, czy naw et forna lem . 
P ow ędrow a ł do Zagłębia... U - 
dak> m u się. O pracę by ło  prze 
cięż w ted y  ta k  trudno, a on 
dosta ł ją  w  1928 roku  w  ko ­
p a ln i ’„M o r t im e r” . Czy zm ieni­
ły  się w a runk i?  Tak. A le  b y ły  
tak  samo głodowe. T y lko , że za 
mia®t rżyska i  k rów , ciemna

zeluść kopaln i.
Na „M o rtim e rze ”  b y li - je d ­

nak ludzie, od k tó rych  W in ­
centy zaczął się uczyć. Ludzie, 
k tó rzy  o tw o rz y li m u oczy na 
życie. W  W incentym  P s tro w ­
sk im  obudziła się świadomość 
klasowa. P s trow sk i pod w p ły ­
wem tow arzyszy z „M o rt im e - 
re ”  sta ł się bo jo w n ik ie m  o 
sprawę ludu.

Razem z tow arzyszam i z 
,-.M ortim era”  bierze udz ia ł w  
w ie lk im  s tra jk u  okupacy jnym  
na kopalni.. Razem z to w a rzy ­
szami z „M o rt im e ra" naraża

się policji i tąk same ja k 'i  s- 
ni doznaje , prześladowań. ¡B«*- 
roboeie, „bieda - asyby pra*- 
śiadowańia srmusasają gc óó e- 
pusżćzenia kraju . W  1997 rołću 
ernśgrttje do Bćlg+i.; Tam W 
okołioach ma-ego jrnasoeeńks 
Mons znów kopalni*. Tylko, że 
o w iele gorśra niż ..M ortim er'’. 
Kopalnie o tak wąskich pokła­
dach w«gla, że pracować trze­
ba leżąc ,ńa bm iehu. Taka .sa­
ma nędza. Nędża wszystkich 
l.opaiń. któ«re' eksploatują k a ­
pitaliści.

Wincenty Pstrowski, polaki 
działacz robotniczy aostpffę 
członkiem Belgijskiej Partii 
Komunistycznej,1 a w: ćżasie-e- 
kupaeji bierze czynny udział w  
belgijskim . Ruchu Oporu.

Czterdziesty piąty rek, tó dla 
Pstrowskiego Wyzwolenie: Wy 
Zwolenie nie tylko od, N iem ­
ców, ą!e i od belgijskiej ko­
palni. , ' :

W  1945 roku Wincenty 
Pstrowski wraca do Polski ’/ i  
tym, którzy go pierwsi w k ra ­
ju w ita ją  mówi z najsscz«'- 
szym wzruszeniem prawdzi­
w ej rado»«:'

— N ie chcieii mnie Belgo­
wie puśeie. Po. długich stara­
niach puścili. Ja im  teraz po­
każę, jak  można pracować u 
sriebie, dla własnego kraju .

I  pokazał... .
Od razu po powrocie poszedł 

do pracy na kopalni „Jadwi­
ga”. N ie łałw<F były warunki 
w 1945. roku. N ie  było świdrów  
ani wózków, n i* było „karbi- 
dek”, • and stempli.

Ale nie u ląkł się trudność! 
Pstrowski. Nie tylko, że ró tó  
to co do niego należało, ale ra - 
czął. przemyśhwsć, . jakby  
pracę usprawnić. W  swoim 
krótkim  i mocnym liście .we­
zwał górników do współzawod­
nictwa pracy.

—  W yrobiłem 286 procent 
normy. Kto  noccej zrct>: jąk
ja? ' ' '

Przykład nowego.' - socjali­
stycznego stosunku do pracy', 
pprwał masy.

Dziś współzawndmcte/o a»- 
inicjowańe przez Pstrowskiego 
daje wspaniałe w yniki.

Państwo Polskie oceniło za­
sług.; Wincentego Pstrowskie­
go-

W dniu 22 lipca 1946 roku 
Wincenty Pstrowski odznaczo­
ny został pośmiertnie orderem 
Budowniczych. . Polski , Ludo­
wej. • '  {

■■ ’ K . B



Na polskich wodach śródlądowych 
kursować będzie 39 statków

TRYBUNA ŁUBU Nr 305'

Państw ow a Żegluga na W i­
śle obe jm uje  dz ia ły : żeglugi 
pasażersko - tow a row e j na 
sta łych lin ia ch  k o m u n ik a c y j­
nych oraz żeglugi ho low niczo- 
tow  a row e j, t j.  t/.w  tram pow y 
przewóz tow a rów  masowych 
na w szystk ich  wodach śródią 
dowyeh w Polsce, poza O drą ’ 
P iz ie  dzia ła  'Państwowa Że­
gluga ha Odrze.

Obecnie żegluga na W iśle 
l le iy  12 sta łych l in i i  ko m u n i­
kacy jnych  żeglugi pasażersko- 
towarowej. W  okresie planu 
6-le tn iego lin ia  W arszawa — 
Płcek zostanie przedłużona do 
Włocławka, a lin ia  K ra k ó w  — 
Nowy K orczyn  do Sandom ie­
rza. Poza tym  przew idu je  się 
o tw a rc ie  now e j l in i i  K ra kó w  
— Czernichów.

Podczas, gdy w  roku  1048 
na 25 statkach przewieziono 
451.600 osób i 5.200 ton d robn i 
cy, to w  reku  1955 kursować 
będzie 89 sta tków , na k tó rych  
p lanu je  się przew iezienie 302 
tys. pasażerów oraz 8.673 tony 
drobn icy. Tabor składać się 
będzie zc sta tków  ca łkow ic ie  
w yrem ontow anych oraz z 8 
now ych jednostek p ro d u kc ji 
k ra jo w e j.

W  dzia le żeglugi h o lo w n i­
cze •* tow a row e j w  okresie 
p lanu 6-letn iego, ta b o r znacz­
nie się zw iększy, W  ro k u  1853 
żeglugę ho low niczo -  to w a ro ­
wą obsługiw ać będzie 40 ho­
lo w n ik ó w  o łączne j m ocy 5,310 
K M  oraz 217 ba rek o łącznej 
pojem ności 59,380 ton.

Korespondencyjne szkoły ZMP 
przyjmują zapisy

W ojew ódzkie ośrodki dydak 
tyczne Korespondencyjnego 
G im nazjum  i  L iceum  p rzy jm u  
ją  zapisy do K orespondency j­
nego G im nazjum  i L iceum  
Z M P  na ro k  szkolny 1949/50.

Zgłoszenia do Szkoły Podsta 
w o w e j p rz y jm u je  D yre kc ja  
Korespondencyjnego G im naz­
ju m  i L iceum  — Łódź, A i. Koś 
c iuszki 45.

W szelkie adresy i  szczególe 
w e in fo rm ac je  dotyczące zap i­
sów i  w a ru n kó w  przy jęc ia  po

dane są w  broszurze pt. „U czy 
m y się korespondencyjn ie ’’ 
(w yd aw n ic tw o  ZM P).

T e rm in  zgłoszeń do K ores­
pondencyjnego G im nazjum  i  
L iceum  u p ływ a  z dn iem  25 
s ie rpn ia  1949 r.; do K orespon­
dency jne j Szkoły P odstawo­
w e j — z dn iem  15 września 
1949 roku .

Podania w ra z  z załączn ika­
m i na leży składać ściśle w ed­
ług  in s tru k c ji zamieszczonej 
w  w ym ien ion e j broszurze.

Agitatorzy z M Z K  przy pracy
' K o m ite t p a r ty jn y  M Z K  — 
Praga wyznaczył^cio g rtip y  a- 
g ita .o ró w  starszych, p o litycz ­
nie doświadczonych i  cieszą­
cych sie au to ry te tem  wśród 
załogi, tram w a ja rzy . Są wśród 
n ich rob o tn icy  z warszta tów , 
z oddz ia łu  ruchu  i  e lektro tech 
nicznego. Jud na pierw szym  
zebran iu towarzysze podkreśl* 
l i i i  po trzeby is tn ie n ia  ta k ie j

Przesunięcie 
terminu zjazdu

elektryków
T erm in  X V  jubileuszowego 

walnego zgrom adzenia S to­
warzyszenia E le k try k ó w  P o l­
skich w  W arszaw ie został 
przesun ięty o 1 dzień, t j. 
zjazd odbędzie się w  dniach 
2, 3 i  4 w rześnia (zamiast 1, 2 
i 3).

W program ie  zgromadzenia 
jest podsum owanie 30-letniego 
do robku S towarzyszenia E lek­
try k ó w  Polskich, jego w k ładu  
w  odbudowę życia gospodar­
czego P o lsk i Lu do w e j oraz o- 
m ów ien ie  zadań stojących 
przed e le k try k a m i po lsk im i 
przy  rea liza c ji sześcioletniego 
planu.

Dalsza obniżka cen 
na maszyny rolnicze

Państw ow a K om is ja  P lano­
w an ia  Gospodarczego obn iży­
ła  ceny na dalsze m aszyny i 
narzędzia ro ln icze, w  celu ich 
U przystępnien ia szerokim  rze­
szom ro ln ikó w .
“  W edług nowego cennika 
|»ług SP1. fa b ry k i S luosk, k o ­
sztu je  2.770 zł. SP2 —  3.370 zł, 
SP3 —  3.660 zł, p ług  PD PC n 
fa b ry k i K un ów  —  1.330 zł, 
PDP1 —  1.500 zł, p ług  SLRJ6p, 
fa b ry k i B e rline k  —  1.900 zł, 
SR18p —  2.200 zł, SR18n — 
1.900 z ł; p ług  NSP1, fa b ry k i 
S łupsk —  8.050 zł.

Cena k ie ra  ta ZZ, fa b ry k i 
■Wołów w ynos i 17.0C0 zł, H3P, 
fa b ry k i P io trk ó w  —  17.360 zł. 
H3P, fa b ry k i Zg ie rz —  20.000

zł, CZ2, fa b ry k i Zd. W ola —
23.000 zł, CZ3-42 —  25.000 zł.

M ło ca rn ia  M K 2, fa b ry k i 
Z ie l. G óra kosztu je  41.000 zł, 
LB20, fa b ry k i P io trk ó w  —
19.000 zł, NST21, fa b ry k i Zd, 
W ola —  46.000 zł.

S ieczkarn ia  ST4, fa b ry k i 
P io trk ó w  s tan ia ła  do 16.400 zł, 
ST5 — do 15.750 zł.

O bniżono także ceny na 
p ług  NSP2 fa b ry k i S łupsk do 
9.100 zł oraz na m łocam ie : 
PSH, fa b ry k i Radom —  do
46.000 zł; MP18, fa b ry k i W o­
łó w  —  do 17.800 zł; HR18 tejże 
fa b ry k i do — 17.500 zł i  MCT2, 
fa b ry k i Zd. W ola do —  19.000 
złotych.

O dalsze usprawnienie działalności 
spółdzielczości wiejskiej

Wzrost obrotów
CHPCłi

U dzia ł C e n tra li H and low e j 
P rzem ysłu Chemicznego w  d y ­
s try b u c ji a r ty k u łó w  chemica - 
nych. stale wzrasta. Centra la  
oprócz rozprow adzania całości 
p ro du kc ji państwowego prze­
m ysłu chemicznego, przejm uję 
obecnie h u rto w y  Zbyt p ro d u k ­
c ji p rzem ysłu  m iejscowego o- 
raz w ytw órczości spółdzielczej 
i p ryw a tn e j w  a rtyku ła ch  che­
m icznych.

Rozwój państwowego hand lu  
chemicznego ilu s tru je  w zrost 
obrotów . W  ro ku  1948 g loba l­
ne o b ro ty  C e n tra li H and low e j 
P rzem ysłu  Chemicznego »»■ 
•niosły 60 m ilia rd ó w  zł., w  1 
pó łroczu b. r. osiągnęły sumę 
penad 46 m ilia rd ó w  zł.

g ru p y  na te ren ie  M Z K , gdzie 
o to k  starych b o jo w n ikó w  p a r­
ty jn y c h  zna jd u je  się także w ie  
lu  lu d z i n ieuśw iadom ionych, 
nad k tó ry m i trzeba ieszcze po 
w ażnie popracować.

Tow. S ta rk ie r. s ta ry  K P P - 
cw icc, s tw ie rdz ił, że w łaśn ie  
obecnie, k ie d y  P a rtia  re a liz u ­
je  nie ty lk o  przebudowę ży ­
cia ekonomicznego k ra ju , ale 
także w ych ow u ję  nowego ćzło 
w ieka  — obyw a te la  P o lsk i So­
c ja lis tyczne j, a rm ia  ag ita to ­
ró w  jest nieodzow nie k o n ie ­
czna. P rzypom ina  on, ja k  to 
W w a runkach  nie lega lnych 
kom uniśc i p ro w a dz ił; in d y w i­
dualna i  zb iorow ą ag itację na­
rażając się na w ięz ien ia  i  prze 
¿ładowania. A  dziś —  m ów i 
tow . S ta rk ie r —  m am y w o l­
ność i  w szystk ie  m ożliw ości 
dla prow adzen ia p racy ag ita ­
cy jne j.

Tow. Pydyń , w ypow iada jąc  
się w  spraw ie organ izow ania 
g rup  ag ita to rów , akcen tu ję  za­
szczytną rolę, jaką  one p o w in ­
n y  odegrać w  walce z oszczer­
czą p lo tk ą  reakcy jną . Praca 
nasza m usi być stała i  sysie- 
ma tyczna, uporczyw a i  co­
dzienna. a uśw iadom ienie mas 
m usim y rozpocząć od pracy 
nad sobą, nad podniesien iem  
swej w iedzy  i  poziom u p o lity ­
cznego.

Postanow iono wyznaczyć

s ta ły  dzień zebrań grupy, w y ­
b rano  starostę, zaprowadzono 
dz ienn ik  obecności, uchwalono 
kom ple tow ać „T ry b u n ę  L u d u " 
oraz założyć b ib lio teczkę  dla 
ag ita to rów . G rupa postanow i* 
ła także w spó ln ie  z in s tru k ­
torem  od cżasu do czasu trfzą 
dzać wycieczkę ńa w ystaw y, 
odwiedzać k in a  i tea try . A g i­
ta to rzy  zaopatrzył-; się w  b ru ­
lio n y , w  k tó rych  no tu ją  w aż­
niejsze w ydarzen ia  po lityczne 
na podstaw ie  gazet i  n o ta tn i­
ka  re ferenta .

Zapoznani z m ate ria łem , uz­
b ro je n i w  a rgum en ty  i  k o n tr ­
a rgum enty  w  spraw ie  „cu d u “ 
lube lsk iego i  procesu Dobo- 
szyńskiegó, towarzysze rozpo­
częli agitację. Zaczęli od w ła ­
snych rodzin , tow arzyszy p ra ­
cy, a następnie ag itac ję  p ro ­
w a d z ili p rzy  w szystk ich  nada­
rza jących  się okazjach.

TO w. Januszewski, podcho­
dząc do p rzystanku  tram W ajo 
wego, spotkał, swego k re w n ia ­
ka. k tó ry  ja k  się okazało uw ię  
rz y ł w  „c u d “  lube lsk i. Tow, 
Januszewski p rz y p a r ł do  m o ­
ru  k re w n ia k a  cy ta tą  ze spóź­
nionego ośw iadczenia b iskupa 
K a łw y , że w  katedrze n ic  nad 
przyrodzonego n ie  było.

Tow. R dstaw ićk i, b iorąc m ia 
rę u kraw ca, ża rtem  zwrócił 
się do niego: „P a n ie  m ajster.

niech pan m ia rę  zdejm ie rze­
te ln ie , bez cudu“ . Zawiązała 

. się dysk usa, k tó re j z zacieka­
w ien iem  p rz y s łu c h iw a li *:ę 
cze ladnicy j  cala rodzina 
kraw ca.

Tow. Ma le jko , sto jąc w  spół 
dz ie ln i w  ko le jce  w śród go­
spodyń. zadał sąsiadce p y ta ­
nie: „C zy  pani słyszała ja k  pa 
pież ,po n iem iecku przem aw ia ł 
do .., n ieszczęśliw ych“  i  „m i­
ło s ie rn ych “  N iem ców ?“  P y ta ­
n iem  tym  t r a f i ł  w  sedno, k o ­
b ie ty  p rzyp o m n ia ły  «obie c ie r­
p ien ia  w  czasie o ku p a c ji i  m il 
czenie papieża .n iem ieck iego", 
k tó ry  w te d y  d la  P o laków  nié 
znalazł s łow a pociechy.

Każdy z g ru p y  ag ita torów  
m óg łby opowiedzieć swoje 
przygody, ja k  p row adz ił in d y ­
w idua lną  i  zb iorow ą agitację 
w  zakładzie pracy, w  domu. 
wśród sąsiadów i  na u lic y  z 
p rzyp a d k  o w y  m zna j-om ym .

Gorączka „c u d u “  przem inę­
ła. ale c iem no ta  i  fanatyzm  
n ie  zastały jeszcze z lik w id o ­
wane. T ram w a ja rze  uważają, 
że ich m is ja  pod ty m  w zg lę­
dem nie je s t jeszcze ukończo­
na.

W  na jb liższym  czasie ko ło  
postanow iło  w łasnym ; s iłam i 
Urządzić w  ś w ie tlic y  M Z K  śze 
roką dyskusję dla ca łe j Za­
łogi.

SEW M AR

Na basenie „L e g ii“

P racu ją  k ra n y  w Basenie W ęglow ym

W  C e n tra li Roln icze j Spół­
d z ie ln i „Samopomoc . C h łop­
ska“  w  W arszaw ie rozpoczęła 
się dw udn iow a  kon ferencja  
k ie ro w n ik ó w  oddzia łów  o k rę ­
gowych CRS z ud z :alem k ie ­
ro w n ik ó w  dz ia łów : re w iz y j­
nych. k a d r personalnych, o r ­
ganizacyjnych, finansow ych  
oraz p landw ania  oddzia łów  o- 
kręgow ych  C entra li.

W  kon fe ren c ji b io rą  udzia ł 
m. in .: prezes CRS, tow. 
Pszczółkowski, p rzedstaw ic ie ­
le K C  PZPR tow. tow .: C heł- 
chowski i  Jaw orsk i, przedsta­
w ic ie le  Zarządu G łównego 
ZSCh z wiceprezesem K . D u - 
m ańskim  na czele, C en tra lne­
go Z w ią zku  Spółdzielczego o-

raz cen tra l spó łdz ie ln i: m le ­
czarsko -  ja jcża rsk ich , ogrod 
n iczych i  „S po łem “ .

O brady kon fe ren c ji, pośw ię 
cone są m. in . podsum owaniu 
w y n ik ó w  kam pan ii w yborcze j 
do zarządów gm innych  spó ł­
d z ie ln i „Sam opom oc C h łop­
ska“  oraz om ów ien iu  szeregu 
ak tua lnych  zagadnień, związa 
nych z da lszym  usp raw n ie ­
niem  gospodarki p o w ia to ­
wych zw iązków  gm innych 
spółdzie ln i i  gm innych  spół­
dz ie ln i „Sam opom oc Chłop­
ska“ . Szczególna uw aga w  cza 
sie obrad zwrócona będzie na 
opracowanie sposobów śc iś le j­
szego po-wiazanią PZGS i GS 
z m asam i cz łonkow skim i.

Nowy sukces robotników 
PBP — 4 w Gliwicach

R obotn icy Przedsiębiorstw a 
B udow n ic tw a  Przem ysłowego 
w  G liw icach , pracu jący p rzy  
budow ie  m agazynu CŻH w  K a  
tow icach p rzy  u l. A rm ii Czer­
w one j 20 — m ają  do zanotowa 
n ia  d ru g i z ko le i sukces. Z na ­
n i on i są w  całe j Polsce z tego, 
że b y li p ierwszą ek ipą ro b o tn i 
czą, k tó ra  w yko na ła  zobowiążą 
n ia  socjalistyczne na cześć 
Św ięta Odrodzenia.

W osta tn ich dn iach m urarze 
PBP-4 osiągnęli p iękne w y n i­

k i w  pracach posadzkowych z 
zapraw y cem entowej. Zespól 
złożony z m u ra rzy  P aw ła Szuś 
c ika  i  Jana W rób la  oraz po­
m ocn ika Ignacego K ie ra ta  w y 
kona ł w  ciągu 8 godzin pracy 
271,77 m  kw . posadzki t j .  1191 
proc. norm y.

D ra g i zespół: m ura rze Pa­
w e ł B ab lok i  G erchard Kacz­
m arczyk oraz pom ocn ik A lfre d  
M rozek, w y k o n a ł 225,56 m  kw . 
posadzki (989 proc. norm y). 
Pozostałe dwa zespoły osiągnę 
ły  rów n ież  w ysokie w y n ik i.

Proces sabotażystów 
gospodarczych

W  czw artym  dn iu  procesu 
p rzec iw ko  sabotażystom gospo 
darczym  z w arszaw sk ie j D O K P  
Sąd p rzes łuch iw a ł w  dalszym  
ciągu oskarżonych.

O skarżony W ajbe l — b. kon ­
tro le r drugiego oddzia łu  e lek­
tro  technicznego D O K P  — W ar 
szawa przyzna je  się do pobie - 
rnn ia  łapów ek od inżyn ie ra  
Czyża, w łaścic ie la  f irm y  w y k o  
tru jące j robo ty  teletechniczne 
dla  ko le i oraz dla w spó łudzia łu  
w  zyskach, osiągnię tych z n iele 
ga lńe j sprzedaży d ru tu  krzem o 
brązowego pochodzącego z m a­
gazynów ko le jow ych .

Oskarżony W ajbe l przyznaje 
się rów nież do w spó łudz ia łu  w  
n ie lega lne j sprzedaży d ru tu . Za 
w spó łudzia ł w  tych  transak  - 
cjach oskarżony W ajbe l o trz y ­
m a ł 50 tys. zł. od csk. M azurka 
i 20 tys. zl. od osk. K a rw a c k ie ­
go.

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Ę  L U D U ”)
W  Basenie W ęglow ym  w  osta tn io  ry n n y  trym ersk ie , k tó  

Gdańsku w ie lk ie  ka d łu b y  s ta t- re  p rzy  trym ow a n iu , to znaczy 
k o w  przys łan ia ją  ho ryzon t, p rzy  zsypyw an iu  do luków ,

podnoszą w yda jność p racy o 
20 proc.

Kto zna
tego zbrodniarza

P ro k u ra to r Sądu A pe lacy jnego 
w e W ro c ła w iu  .prow adzi docho­
dzenie p rzec iw ko  M a ria n o w i P y r- 
g ie lo w i u r . 8.7.1917 r. w  Z ie lonce 
pow. K ozien ice , oskarżonem u o to, 
że od ro k u  1944 do k w ie tn ia  1P45 
r  w  f i l i i  obozu koncen tracy jnego  
.Gross Rosen“  w  D y h re n fu r t I I ,  

pe łn iąc  k o le jn o  fu n k c je  yo ra rbe i- 
tera, kapo i  b lokow ego IV  b loku  
oraz zastępcy b lokow ego w  b loku  
n r  31. b ra ł ud z ia ł w  zabójstw ach 
w ięźn ió w  i  jeńców , system atycznie 
znęcał się nad w ięźn ia m i i  ęjęra- 
da l ich  z żyw ności.

O gó ln ie znano go pod pseudo­
n im em  , M a rian  bandyta  n r 3“ , 

bo „M a ria n  z R adom ia“ . 
W 3zystkie osoby, k tó re  mogą u- 

dz ie lić  ja k ic h k o lw ie k  in fo rm a c ji o 
zachow aniu się oskarżonego P j-r- 
gie la w  stosunku do w spó łw ięź­
n iów , proszone są o zgłoszenie się 
do P ro k u ra tu ry  Sądu. A p e la cy jn e ­
go we W roc ław iu , A l.  Sadowa 1, 
p ck . 554 osobiście łu b  p iśm iennie , 

podaniem  obecnego adresu.

S toją ciasno. S ta tek p rzy  s ta t­
ku.

Splątana s ia tka  szyn i  ro z ja ­
zdów  pęcznieje od pociągów 
w yładow anych  węglem. Czyim  
ją  na nie zgięte c ie lska dźw i­
gów, chw yta jące spraw nie w  
stalowe kleszcze ch w y ta kó w  
czarne, błyszczące b ry ły  w ę ­
gla.

Uważne ręce k ra n is tó w  k ie ­
ru ją  ruch am i maszyn.

D w u ta k to w y  ry tm  za ładun­
ku  sprowadza się do p o w ta rza ­
nego wciąż schem atu: zanu­
rzenie chw ytaka  w  czarną cze­
luść wagonu i  pow olna droga 
aż do lu k u  okrę tu , gdzie po 
rynnach  w ęgie l szybko opada 
w  dół.

■— Obecnie na jw ięce j w y s y ­
ła m y  węgla do W łoch —  o b ja ­
śnia ab. D a n y lu k  z C e n tra li 
W ęglowej —- następnie zaś do 
F ra n c ji, D a n ii, F in la n d ii i 
ZSRR.

—  M iesiące ' le tn ie  - w ykazu ją  
zw yk le  m nie jsze nasilen ie  w  
ekspercie węgla ze w zględu na 
jego m ałą aktualność, jednak 
w czerwcu nasze p o rty  prze ła ­
dow a ły  ogółem oko ło  900.000 
ton węgla i  koksu. Z tego na 
zespól G dyn ia  — Gdańsk przy 
pada 620.212 ton, na Szczecin, 
Ustkę, D a rłó w  i K ołobrzeg — 
reszta.

—  Czy zdarzają się przesto­
je  s ta tków  na skutek n iedo­
ciągnięć w  prze ładunku?

— Nie... P rze ładunek idzie 
bardzo sprawnie, w ed ług  zakre 
słonego p lanu. Choć m am y 
stare c h w y ta k i ł  zniszczone 
dźw ig i, ale organ izacja  pracy 
jest taka, że n ie  m a rn u je  się 
an i m in u ty  czasu.

—  Czy są w prow adzane u - 
lepszenia techniczne?

— Tak. Zastosow aliśm y np.

—  Czyje to usprawnienie?...
—  R ynny są w y n ik ie m  ze­

społowego obm yślenia i w y k o ­
nania. O ddają one szczególnie 
duże us ług i p rzy  trym o w a n iu  
na ciężkich sta tkach z m iędzy- 
PŁ k ładam i. Prócz tego przy 
bunkrow an iu , to  znaczy p rzy  
ładow an iu  węgla na w łasne po 
t iz e b y  statku, używ am y sy­
stemu specja lnych blach, co 
ogrom nie usp raw n ia  pracę.

—  C h w ytak  zsypuje węgie l 
w  ha łdę stożkową, a węgiel 
pod w p ływ e m  własnego cięża­
ru  osuwa się do lu k  b u n k ro ­
w ych. Prócz węgla za jm u jem y 
się od k w ie tn ia  br. jeszcze i  
p rze ładunkiem  rudy , D o tych ­
czas p rze ła dow yw a ł ją  P o rto - 
rob, aie wobec w zrasta jących 
ła du nków  część została prze­
rzucona na Centra lę W ęglową. 
— Te w łaśn ie  s ta tk i, w p ły ­
w ające do basenu, to  rada  z 
ZSRR i Szwecji. Część je j i -  
dzie na po trzeby naszego p rze­
m ysłu, a reszta tranzytem  do 
Czechosłowacji. W  p rze ła dun­
ku ru d y  osiągnęliśm y poważne 
sukcesy. M im o  złego stanu 
dźw igów  rob o tn icy  p rzekro ­
czy li no rm y prze ładunku z 800 
ton dziennie na sta tek —  ńa 
L400 ton. W krótce  osiągną 
2.000. Jestem tego pewien.

D la  lepszego zobrazowania 
rozw o ju  naszego ha nd lu  m o r­
skiego s ięgn ijm y do c y fr, k tó ­
rych  w ym ow a je s t na jba rdz ie j 
przekonyw ająca. I  ta k  obró t 
tow a row y  zespołu G dyn ia  — 
Gdańsk od 927 tys. ton  w  roku  
1945 skoczył do c y fry  p ra w ie  
13 m ilio n ó w  w  ro ku  1943.

D z ię k i tem u za ję liśm y p ie rw  
sze m iejsce w  hand lu  m orsk im  
na B a łtyku , a trzecie w  euro­

pe jsk im  hand lu  m orsk im , po 
A n tw e rp ii i  Rotterdam ie.

W  zespole G dynia —  Gdańsk 
dysponu jem y 14 basenami o 
łącznej długości nadbrzeży 23 
km. W  re k u  1948 przez połaczo 
ne p o r ty  G dyn ia —  Gdańsk 
przew inę ło  się 5.617 s ta tków  o 
pojem ności 582.400 BRT, co w 
stosunku do roku  1947 stano­
w i w zrost o 30 proc.

Na jw ażnie jsze a r ty k u ły  w y ­
wozu to : węgie l, zboże, d re ­
wno, cement, cukier, w yro by  
m etalow e, chem ika lia , sól i 
z iem n iak i. Im p o rtu je m y  zaś 
przeważnie: rudę  żelazną, na ­
w ozy sztuczne, ropę naftow ą, 
bawełnę i  skórę.

R egularne lin ie  okrę tow e 
„G A L -u ”  j  „N a w ig a to ra ”  w  
łącznej liczb ie  28 pozw ala ją  
na połączenie P o lsk i p ra w ie  ze 
w s z y s tk im i .porlrami św iata. 
Polska bandera dociera' do na j 
od legle jszych zaką tków , pa­
tro n u ją c  na w iązu jącym  się 
Stosunkom hand low ym .

S trac iliśm y  ch łodny, ob ie k ­
ty w n y  ktbśunek do pracy. S ta­
liśm y  się en tuz jastam i, rom an 
ty k a m i pracy, gdyż inaczej n ić  
można nazwać tego zapału, 
k tó ry  zasięgiem sw ym  ogar­
n ia  coraz w ięce j ludzi. P racu­
je m y  nie  ty lk o  dlatego, by 
przysporzyć dóbr łn a te r ia i-  
nych, ale dlatego, że praca 
jest na jpew n ie jszym  fu n d a ­
mentem. poko ju , n a jw ła ś c iw ­
szym u trw a le n ie m  zirębów so­
cja listycznego państwa.

R om an tykam i p racy b y li ci, 
k tó rzy  w  ciągu 13 m iesięcy na 
bagnach i  to rfow iskach  Szcze­
cina w y k o p a li i  odda li do u ż y t­
ku  no w y  basen, rom a n tykam i 
ipracy są ci, k tó rz y  W Wyścigu 
o lepsze ju tro  d la  przyszłych 
pokoleń u k ła d a ją  p rzy  budo­
w ie os ied li robo tn iczych pp 
24.000 cegieł w  ciągu robocze­
go dnia.

JA N IN A  KOBUS

Upalne i słoneczne dni ściągają na basen warszawskiej 
,¡Legii“ tłumy młodzieży roto wap

Na wczasach w D u szn ika ch -Z d ro ju
(KO RESPONDENCJA

Na D o lnym  Śląsku, posiada­
ją cym  60% urządzeń wczaso­
w ych  w  całej Polsce, skorzy­
stać m a . z odpoczynku w  b ie ­
żącym ro k u  około 332.000 osób.

Ruchomy sklep tekstylny

uS ÿtnopqn ioc C h h v s W iuUj/ioMtlu we wsiach województwa sżcfęęińgkieao ruchome 
sklepy tekstylni Foto AU

Do dyspozycji Funduszu 
Wczasów Pracow niczych
(FWP) oddane zosta ły wszyst­
k ie  m ie jscowości uzd row isko ­
we w  liczb ie  22. Tam , gdzie 
daw n ie j spo tyka ły  się ty lk o  
g ru py  b u rżu jsk ie j „ e l i t y “  i 
wszelkiego rodza ju  n ierobów , 
zasobnych w  w ypchane p o r t­
fele, dz is ia j w ypoczyw a ją  gór­
nicy, m eta low cy, w łókn iarze , 
p racow nicy um ysłow i. _ V?

W yrazem  głębokich, przeo­
brażeń, • k tó re  dokona ły  się w  
Polsce je s t d robny  a n iezw yk le  
w ym o w n y  fa k t  —  pow itan ie  
p rzybyłego do D u szn ik -Z d ro ju  
przodow n ika  pracy w gó rn ic ­
tw ie  F ranciszka A pryasa. W i­
ta li go wszyscy wczasowicze i 
kuracjusze, gdv ty lk o  rozeszła 
się w iadom ość o przyjeździe. 

*

D u s z n ik i-Z d ró j położone są 
na wysokości 668 m  nad po­
ziom m orza w  m a low n icze j do~ 
lin ie  B ystrzycy, wśród s tro ­
m ych zboczy górskich, p o k ry ­
tych św ie rk o w y m i lasam i. K l i ­
m a t D uszn ik  —  dz ięk i po ło­
żeniu w  w ąsk ie j do lin ie  u stop 
w yso k ie j ściany górsk ie j, jest 
je dn ym  z na jw ażn ie jszych  czyn 
n ik ó w  leczniczych. Rozw in ię ta  
sieć dróg górskich um o ż liw ia  
swobodne poruszanie się po le ­
sistych górach. W szystko tó 
Sprawia, że w ielo tysięczna 
rzesza wczasowiczów i  k u ra ­
cjuszy jest w  c ią g łym  ruchu. 
Sp ływ a z gór na obiad . ko ­
lację, gdy zadzwoni... pate ln ia 
(zam iast gongu).

Z w ie lu  rozm ów, p rzep row a­
dzonych z ro b o tn ika m i w y n i­
ka, iż  znajomość w łaściw ości 
leczniczych uzd row isk  jest

W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
wśród n ich  n ik ła . R obotn icy 
w yra ża ją  n ieraz żal, że ogniwa 
terenowe ich  z w ią zkó w 'za w o ­
dow ych słabo in te resu ją  się tą 
spraw ą i '  n ie  uśw iadam ia ją  
swych cz łonków  o środkach le ­
czniczych naszych uzd row isk  i 
grupach chorobowych, k tó re  
można leczyć na w e t w  tak  
k ró tk im  czasie, ja k  dw u tyg o d ­
n iow e wczasy.

Ten sam żal w yraża ją  le ka ­
rze, k tó rz y  n ie je dn okro tn ie  ma 
ją  dużo k ło p o tu  ze stanem 
zdrow ia  wczasowiczów.

Jednym  z dalszych w yrazów  
przeobrażeń, k tó re  dokona ły  
się w  Polsce, jest różnorodność 
g ru p  zawodowych, k tó re  p rzy ­
jeżdżają ha -wczasy i  k tó re  
w spó łży ją  ze sobą w  ciągu 
dwóch tygodni.

N a -wczasach w  Dusznikach 
w  czasie od 1.VII.1949 r. b y li: 
rębacz f i la ro w y  z kopa ln i 
„P rezyden t“  w  Chorzow ie Opa­
la Jan, p racu jący 28 la t  pod 
ziemią, Józef K a rm a ń sk i z h u ­
ty  „Z y g m u n t“ w  Ł a g ie w n i­
kach, pracu jący  w  hucie 35 lat, 
P io tr  Km ieć, m agazyn ier PMŚ 
z K rakow a , pro f. SGH z W ar­
szawy m gr S tan is ław  Sokal, 
h u tn ik  F r. Janiszewski z Sos­
nowca, A. Z agrzc jew sk i z P ło ­
c k ie j F a b ryk i M aszyn Ż n iw ­
nych, p rim aba lo ryna  opery po­
znańskie j Latoszewska, w łó k - 
n ia rk i z Łodzi.

Ludz ie  c i chodzą w spóln ie na 
spacery, rozm aw ia ją  ze sobą 
m ieszkają w  jednym  pokoju, 
ponieważ n iek tó re  pokoje w 
domach w ypoczynkow ych są 
2, 3 lu b  4 osobowe.

P rzeciętn ie na wczasach w  
Dusznik ach -Z d ro ju  przebywa 
około 40% rob o tn ików . W  p la ­
nach FW P b y ł p rzew idziany 
chyba w iększy procent. A la  oto 
z in fo rm a c ji uzyskanych w y ­
n ika , że np. z h u ty  w  Często I

chow ie na 60 m ie jsc w  danym  
okresie czasu w y jecha ło  je d y ­
nie 23 rob o tn ików . Z ja w isko  
n iew yko rzys tyw an ia  przyzna­
nych m ie jsc spotyka Się i  w  
innych zakładach, pracy.

FW P posiada w  Dusznikach 
k ilkadz ies ią t dom ów —  w ill i ,  
bardzo m alow niczo położonych, 
lecz bardzo n ie jedno lic ie  w y ­
posażonych.

W ydaje  się,. iż spraw ie te j 
FW P w in ie n  poświęcić w ięcej 
uw agi, n iż  czyn ił to  d o tych ­
czas.

W yżyw ien ie  w  domach w y ­
poczynkowych jest dobre 
Oprócz n ie liczne j ga rs tk i roz­
kapryszonych paniuś wszyscy 
wczasowicze są pa ln i uznania 
Z aopa tryw an ie  wczasowiska W 
żywność pow ierzone zostało 
PCH, C e n tra li M ięsnej, Cen­
t r a l i  R ybne j, C e n tra li S pó ł­
d z ie ln i M leczarsko -  Ja jcza r- 
skich i  Rejonow ej S pó łdz ie ln i 
O grodniczek

Wczasowicze chcą doznać 
p rzy jem nych  przeżyć k u ltu ra l­
nych. N ieste ty  w  Dusznikach, 
ośrodek Funduszów Wczasów 
nie zorganizow ał jeszcze w  na 
leży ty  sposób zaspokojenia po­
trzeb ku ltu ra lno -o św ia tow ych  
wczasowiczów pomimo, iż na 
każde 300 Wczasowiczów jest 
jeden in s tru k to r. Is tn ie je  w pra  
Wdzie p rzy k ie ro w n ic tw ie  ośfo 
dka re fe ra t k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow y, lecz n ie  m ogłam  s tw ie r­
dzić w  ciągu 3-tygodniow ego 
pobytu  jego szczególnej dz ia ­
ła lności.

In s tru k to rz y  ogran icza ją  się 
praw ie  w yłączn ie  ty lk o  do o r­
gan izacji wycieczek. K ie ro w ­
n ic tw o  O środka Funduszu 
Wczasów pow inno większa 
wagę przyw iązyw ać do pracy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j wśród 
wczasowiczów.

FR A N C IS ZE K  JA SZC ZU R

N O W I FAC H O W C Y
SPÓ ŁD ZIE LC ZO ŚC I W IE JS K IE J

C entra la  R olnicza S pó łdz ie ln i „S a 
m opom oc C hłopska“  we W roc ław iu  
w yszko liła  w  p ie rw szym  półroczu 
ł>r. 1.200 now ych  fachow ców  spół­
dzielczości w ie js k ie j. K u rs y  facho 
we ukończy ło  30 k ie ro w n ik ó w  
g m in nych  spó łdz ie ln i, 365 tra k to rz y  
s tów , 240 ks ięgow ych i  280 sprze­
dawców.

W YD O B Y C IE  PROMU 
PAROW EGO

E kipa  O A l -u  p rzy  pom ocy ho ­
lo w n ik a  „ tb is “  ściągnęła na m o­
rze p rom  p a ro w y , w y rzu co n y  w  
cżasie w o jn y  na m ie lizną  w  M ię ­
dzyw odziu . P rom  p rzyho low ano  na 
stocznie w  Szczecinie i przekazano 
do rem ontu .

327 C ZŁO N KÓ W  Z M P  W GM. 
rO L A N IC A

(K o r, Własna). — W gm in ie  po la 
ń ic k ie j Zw iązek M łodzieży p o l­
sk ie j lic zy  ju ż  327 cz łonków . O rga­
n izac ja  ta p rze ja w ia  ożyw ioną dzia 
ła lność. C złonkow ie ZM P  b iorą 
czynny ud z ia ł w  o rgan iza c ji życia 
św ie tlicow ego na wsi. (ski)

JU N A C Z K I SP Z  B Ę D Z IN A
P O M A G A JĄ  P R ZY  ŻN IW A C H
Ponad 100 junacźek z m ie jsk ich  

h u lcó w  „S P “  w y jecha ło  z B ędzi­
na do pow . G rodków . Junaczk i p 0 
m agają p rzy  sprzęcie zbóż w Pań­
s tw ow ych  Gospodarstwach R ol­

nych , w  gospodarstwach m ało l  
ś re dn io ro lnych  ch łopów  oraz w go­
spodarstwach w dów  po po leg łych  
b o jo w n ikach .

D Z IE C I P O LS K IE  Z  FR A N C JI
N A  W C ZASAC H  W  K R A JU

Do Sopotu p rzyb y ło  175 dzieci 
po lsk ich  z F ra n c ji. Część z n ich  u- 
da się na wczasy le tn ie  do P rzy ­
w idza, K ry n ic y  i in n y c h  m ie jsco­
w ości w ypoczyn kow ych . -«

D zieci po lsk ie  z F ra n c ji p rz y b y ­
ły  rów n ież  do w o j. łódzk iego i  o l­
sztyńskiego.

ORBIS U R U C H O M IŁ NO W Y 
OŚRODEK W C ZASO W Y -  

PBP „O rb is “ , rozszerzając sw oją 
a kc ję  o rganizow ania po b y tó w  wcza 
sow ych na w s i dla szerszego ogó­
łu  i  ludności p ra cu ją ce j, u ru ch o m ił 
ośrodek nad m orzem  w  m ie jscow o 
wości Trzebież. Jest to  osada r y ­
backa, posiadająca p iękną choć 
„d z ik ą “  plażę, w  po b liżu  k tó re j 
zna jthrje"-s ic ląs ż m ńóśfw em  grzg 
bów i  jagód.

NO W Y D Ź W IG  W  PORCIE 
S ZC ZE C IŃ S K IM

Na nabrzeżu „ H u k “  w  porcie  
szczecińskim  odbyła się u roczy­
stość u ruchom ien ia  dźw igu  n r  S, od 
danego do u ż y tk u  przez Szczeciń­
sk i u rzą d  M o rsk i.

N ow y dźw ig  rozpoczął p rze ładu­
nek po lskiego węgla z czechosło­
w a ck ie j b a rk i na sta tek duńsk i.

Składy drużyn narodowych 
w wyścigu dookoła Polski

W  zw iąaku ze zb liża jącym  
s:ó te rm inem  m iędzynarodo­
wego w yścigu ko larsk iego do­
okoła P o lsk i i koniecznością 
zorganizow ania tren ing u  dla 
ścisłego zespo‘lu  F lom isja Spor 
tew a Polskiego Z w ią zku  K o ­
la rsk iego u s ta liła  wczora j 
skład d ru żyn y  narodow e j, k tó  
ry  przedstaw ia ‘ się następu ją ­
co:

N ap ie ra ła  (kapitan), K a ­
pie,k, W rzesiński, Nowoczek, 
W ó jc ik , Rzeźnicki, Sałyga, 
Weględa i  reze rw ow i: Czyż, 
Deśkiew icz, G abrych i  S iem iń 
ski. W  tym  składzie kolarze 
w y je ch a li ju ż  na obóz kon dy­
cy jn o  -  p rzygotow aw czy w  
Szczecinie. W  usta lonym  skła 
dzie mogą zajść ty lk o  m in i­
m alne zm iany, jednak  ty lk o  
w  gronie wyrryęnionyeh 12 ko 
ła rzy .

K o m ite t O rgan izacy jny w y ­
ścigu dookoła P o lsk i o trzym a! 
ju ż  bliższe szczegóły dotyczą­
ce sk ładów  d ru żyn  zagranicz­
nych od zw iązków : francusk ie  
go, szwajcarskiego, angie lskie 
go i  czechosłowackiego. FSG T 
przysy ła  do P o lsk i n a js iln ie j­
szą reprezentację . T y lk o  
trzech ze znanych w  Polsce 
ko la rzy  z w yścigu Praga — 
W arszawa G arn ie r H e rbu lo t 
i R iege rt * zdołało przebrnąć 
przez e lim inac je , resztę ek ipy

tw orzą : D av id , A lix ,  Serra, 
M aestri i Lem ay. R ezerw ow y­
m i są: B ru n e i j  Baquet. Ten 
osta tn i b y ł na jlepszym  k o la ­
rzem  rep rezen tac ji Z w ią zków  
Zaw odow ych F ra n c ji s ta rtu ją  
cej w  w yścigu W arszawa — 
Łódź.

Na czele d ru żyn y  szw a jcar­
skie j p rzy jedzie  m is trz  ro b o t­
n iczy S zw a jca rii w  b r. G ehri, 
pozatym  w icem is trz  Theroulez 
oraz Punchaud. Hochai, Cas- 
te llâno. N azw iska pozostałych 
trzech zaw odników  będą poda 
ne w  późnie jszym  te rm in ie , 
po zakończeniu e lim in a c ji.

A n g lic y  nadesła li na razie 
nazw iska 5 ko la rzy , trzech da l 
szych przyś lą  w  na jb liższym  
cżasie. S k ład  rep rezen tac ji ro  
botn icze j A n g li i przedstaw ia, 
się następująco: C iarkę, B lo -  
om fie ld , P arke r, P h ilip  i  Sau- 
ders.

Czećho-słowacy zg łos ili ty lk o  
6 zaw odników , a m ianow ic ie : 
Vaverkę, Hanusa, P o k lic k y 'e - 
go, Veverkę, S ram ka i P a v la - 
sa, Skład został podany przez 
organizację „Soikol“ . B ra k  w  
n im  tak ich  nazw isk ja k  Vese- 
ly , Feriez j K re jczu , co pozwą 
la  .wnioskować, że COS nade­
s ła ł zgłoszenie k lubow e, a peł 
ny sk ład zespołu narodowego 
nadejdzie w  na jb liższych 
dniach.

W k ilk u  zdaniach
Z n a n y  lekkoa tle ta  poznański Ma 

r ia n  H ofm an, k tó r y  osta tn io  s ta r­
tow a ! na m istrzostw ach P o lsk i we 
Wrzeszczu i  uzyska ł do b ry  w y n ik  
w  tró js k o k u , n ie będzie s ta rtow a ł 
w  meczu le kko a tle tyczn ym  z Hu* 
m un ią , a lbow jem  w  czasie skoku 

da l w  d ru g im  d n iu  m is trzostw  
doznał k o n tu z ji. Abseneia H o fm a ­
na w ' meczu z R um unia, to  pewna 
stra ta  dla P o lsk i k i lk u  pu nk tów .

♦
W rozegranym  w  K ry n ic y  ogól­

nopo lsk im  tu rn ie ju  ten isow ym  zw y 
c ięży ł B u ch a lik  (,,O gn iw o — B ie l 
sko) w yg ryw a ją c  w  fin a le  z B u r­
da 6:2, B u ch a lik  odn iósł ró w ­
nież zw yc ięs tw o w  tu rn ie ju  ze­
szłorocznym .

*
W d rug im  meczu rozegranym  na 

te ren ie  C zechosłowacji, k rakow sk ie  
..O rlę ta “ , pokona ły  d rużyno Sokół 
D ynam o“  w  P a lnśku ' 3:2 (3:2).

B ra m k i dla .,O rlą t“  zd o by li; R<5- 
żahkow sk i 4. Kadoń 3, KOlasa i  La 
s iew icz po 1.

*
Na sfad ion ic  w  Zakopąnem o d by ł 

się mecz p i łk i  nożnej m iędzy Cen­
n ik ie m  z R ybn ika , a G w ard ia -W i- 
Sla z Zakopanego, Mecr. zakończy! 
się zw ycięstw em  ślązaków  4:3 (2:0).

*
T y tu ł m istrza p iłka rsk iego  B u !- 

g a r il na ro k  1948-1949 ¿dobyła d ru ­
żyna ,,L evsk i“  (.Sofia) 33 p u n k ta m i 
przed d rużyną Centralnego Domu 
A rm ii Lu dow e j i  LoKornOtiv,

*
7, końcem  nneriąca itp lyw n  te r­

m in  zgłoszeń do m istrzostw  E u ro ­
py w  h o ke ju  na traw ie , k tó ro  od - , 
będą Sie W Pradze \v czasie od 1 
do 4 września. D oiycbtzas ud z ie l 
w  zawodach zg łos iły : Polska. A u ­
stria . W iochy, Iz ra e l i Czechosło­
w acja.
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Umożliwić
współzawodnictwo
Nie po ra i pierwszy mamy 

tnoiność zaobserwować, jak  
dążenia pracowników chcą­
cych rozwinąć u siebie 
współzawodnictwo pracy, są 
nieraz dławione. Oto wymów  
ny przykład.

Pracownicy Centrali M ię ­
snej na szeregu narad w y­
twórczych postanowili wpro  
wadzić u siebie współzawod­
nictwo pracy. W  niektórych  
działach do współzawodnic­
tw a przystąpiło 60% pra­
cowników. W  działach tych, 
np. w hali maszyn, wybitnie 
podniósł się poziom pracy aa 
logi.

Akcja ta objęła również 
działy: administracyjno - f i ­
nansowy, skupu, hodowlany 
i transportowy. Jednakże 
rozwój akcji utrudniony jest 
stanowiskiem kierownictwa. 
Kierownictwo bowiem tw łer 
dzi, że ma trudności z usta­
leniem norm pracy w  dzia­
łach, których praca zależna 
jest od działalności placó­
wek terenowych. M im o w y­
raźnych dążeń pracowników, 
działy te dotychczas nie są 
objęte współzawodnictwem.

Trydności wysuwane przez 
kierownictwo są do przezwy 
ciężenia. Należy jak  najszyb 
ciej zawrócić się do Główne­
go Kom itetu Współzawodnic 
tw a Pracy, który znajdzie 
sposób na to, by usunąć prze 
szkodę w  akcji pracowni­
ków. Tym  bardziej, że współ 
zawodnictwo pracowników  
centrali upłynni n iew ątpli­
w ie działalność oddziałów 
terenowych.

Dziwne, że czynniki społe- 
czńe (Rada Żaki. i Kom itet 
PZPR) działające na terenie 
C.M., nie zainteresowały się 
dostatecznie tą sprawcą i nie 
w zięły je j w  swoje ręce.

(wmj.)

N a p r a w a

nawierzchni mostu 
Poniatowskiego

W  pierw szych dn iach sie rp  
n ia  br. rozpocznie się rem on t 
jezdn i i  chodn ików  J%a w iadu k  
cie i  moście Poniatowskiego. 
D re w n ian a  kostka na w iadu k  
cie ułożona jeszcze przed w o j 
na zasianie w ym ien iona  na 
nową. P rzeprowadzona będzie 
także napraw a jezdn i as fa lto ­
w e j. Roboty p o trw a ją  oko ło 2 
m iesięcy.

W  czasie rem ontu  ruch  ko ­
ło w y  n ie  będzie zam kn ię ty.

Kielecki marmur 
do budowy Zamku
W szystk im  znana .już jest 

uchw a ła  Sejm u o odbudow ie 
dawnego Zam ku K ró le w s k ie ­
go p rzy tras ie  W — Z, gdzie bę­
dzie się m ieścić siedziba Rzą­
du.

W  budow ie  Z am ku  pośredni 
udz ia ł chcą wziąć także K ie l­
ce. k tó re  ze swych kam ien io ło  
m ów  o fia ro w a ły  m a rm u r do 
w yłożen ia ścian w  jedne j z 
sal odbudowywanego gmachu.

Remonty szkół
K orzys ta jąc  z w a ka c ji W y­

dz ia ł O św ia ty  Zarządu M ie j­
skiego kosztem  17 m iln . z ł pro 
w adzi rem o n ty  w n ę trz  57 w łas 
nychi b u dyn ków  szkolnych i 63 
lo k a li w yna jm ow anych .

Obecnie W ydzia ł O św ia ty  
prow adzi s taran ia o p rzydz ia ł 
k re d y tó w  na rem ont szkoły 
podstaw ow ej p rzy  u l. B ia ło łęc- 
k ie j. Rem ont szkoły jest n iez­
będny ponieważ strop toczony 
przez grzyb należy ja k  n a j­
szybciej w ym ien ić , (i)

Odbudowany Teatr Narodowy 
najnowocześniejszym teatrem  sto licy

1 września DWP daje pierwsze przedstawienie
22 lipca br. zgodnie z zobowiązaniem załoga I I  Oddziału 

W FB  zakończyła roboty budowlane gmachu Teatru Narodo­
wego. T eatr ten przekazany został do dyspozycji Domu W o j­
ska Polskiego, który 1 września daje tu pierwsze przedsta­
wienie.

O dbudowę T ea tru  N a rodo­
wego, będącego je dn ym  z cen­
tra ln ych  ob ie k tó w  na Osi Sas 
sk ie j, w z ię ło  na siebie W ojsko 
Polskie. W raz z odbudową sce 
na i  w id o w n ia  T ea tru  N aród  o 
wego zostały g ru n tow n ie  prze

budow ane w & p ro je k tu  p ro f. 
G utta .

Wspaniała widownia...

O dbudowana w idow n ia , foy  
e r tea tru , scena i  pomieszcze­
n ia  zaku lisow e są na jb a rdz ie j

nowoczesnymi w  W arszawie. 
P iękna w id o w n ia  m ieści 860 
w ygodnych m ię k k ic h  fo te li, 
rozstaw ionych tak , że w idocz­
ność z na jda lszych na w e t za­
k ą tk ó w  p a rte ru , ba lkonu  i  ga­
le r i i  je s t doskonała.

Ściany w id o w n i oraz podło­
ga wyłożone są m a te ria ła m i 
an ty  akustycznym i (tłu m ią c y ­
m i dźw ięk i). D o obicia ścian 
uży to  specja lnej m asy d rzew ­

Ś w iatło  i  wodę do dom ów  m ie jsk ich  
doprow adzi Z N M  w p lan ie  6 -le tn im

Warunki miezkaniowe stolicy i stała ich poprawa zależą 
w  dużej mierze od dobrej i sprężystej gospodarki Zarządu 
Nieruchomości Miejskich, który obejmuje „szefostwo" nad 
poważną ilością — 3.213 domów, W  zasięgu Z N M  pozostaje 
2S.734 lokali z 61.436 izbami o łącznej powierzchni 1,319.306 
m2.
Gospodarka samorządowa jest 
je d n ym  z n ieodłącznych sk ła ­
d n ikó w  ogólnej gospodarki na­
rodow ej, n ie  może w ięc w  żad­
nym  w yp ad ku  obejść się bez 
planowości. W  zw iązku  z tym  
Z N M  opracow ał główne zarysy 
prac, ja k ie  trzeba będzie p rze ­
p row adzić w  p lan ie  6 -le tn im .

Odbudowa mieszkań

Zadaniem  g łów nym  i  n a jw a  
żn ie jszym  jes t doprowadzenie 
do na leżytego stanu dom ów 
zniszczonych i  w ym aga jących 
rem ontu. Jest to ty m  bardzie j 
niezbędne, że lo ka to ra m i do ­
m ów  m ie jsk ich  są przeważnie 
robotn icy .

Poza s ta łym i, b ieżącym i na ­
p ra w a m i d ro bn ym i p rze w id u je  
się ca łko w itą  odbudowę 1.260 
izb m ieszkalnych w  839 do ­
mach, na co są przeznaczone 
poważne sum y z w prow dzone- 
go n iedaw no Funduszu Gospo­
d a rk i M ieszkan iow ej.

Zgodnie z założeniam i ogól­
nego p lanu  inw estycy jnego  i  
zm iany w yg ląd u  m iasta, Z N M  
będzie m usia ł także rozebrać 
ca łkow ic ie  180 budynków , z 
k tó ry c h  w ie le  zna jdu je  się w  
stanie zagrożenia. Loka to rzy  
o trz y m u ją  m ieszkan ia zastęp­
cze w  obrębie s to licy  i  ty lk o  
w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach 
przesiedleni będą do b lisk ich  
m ie jscow ości podw arszaw ­
skich.

W  końcu p lanu  6-le tn iego 
wszystkie n ieruchom ości m ie js 
k ie  zostaną oczyszczone z g ru ­
zu, w  każdym  n iem a l p o d w ó r­
ku  powstaną w  m ia rę  m o ż li­
wości ogórdki, zieleńce, p ia ­
secznice d la  dzieci itp .

Woda i światło

W  przeciągu k ilk u  la t u leg ­
ną nareszcie lik w id a c ji a n ty - 
san itam e szamba i  inne  p ry ­
m ityw n e  urządzenia k a n a li­
zacyjne, odb ija jące się szkodli 
w ie na zd ro w iu  loka to rów . Po 
dobny stan is tn ie je  jeszcze w 
226 nieruchom ościach. W szyst­
k ie  te dom y zostaną połączone 
z ogólną siecią wodociągową i 
kana lizacy jną .

W iele uw ag i poświęci Z N M  
także ośw ie tlen iu  e lek tryczne ­
mu, k tó re  n ierzadko zastępuje 
się jeszcze na ftą , karb idem . W

w y n ik u  te j a k c ji p rzy łączy się 
do sieci e lek tryczne j 195 do­
m ów , po łożonych przeważnie

na krańcach m iasta oraz na ­
p ra w i się is tn ie jące niegdyś a 
p o te m . zniszczone ins ta lac je  
św ie tln e  w  280 domach.

Po ob jęc iu  przez m iasto prze 
szło 15.000 nieruchom ości n ie ­
zabudowanych i  u regu low an iu  
zaległości czynszowych gospo­
da rka  Z N M  do jdz ie  do no rm a l 
nych fo rm  eksp loa tac ji pow ie -
rzbnego je j m a ją tku . (ar)

Warszawie przybędzie 
100 łóżek szpitalnych

W  c h w il i  obecnej p row a­
dzony je s t rem o n t paw ilonu  
N r  3 S zpita la  Dz. Jezus. P ° 
zakończeniu rem o n tu  —  W ar­
szawie przybędzie 100 da l­
szych łóżek szp ita lnych. W 
ten sposób będzie można roz­
szerzyć dz ia ł reum ato log iczny 
i  w enero log iczny.

L iczbę  łóżek szp ita lnych da 
ło by  się ła tw o  pow iększyć o 
dalsze 300, rem o n tu ją c  p a w i­
lon  N r  2 szp ita la  Sw. Ducha. 
Do rem o n tu  n ie  można jednak 
przystąp ić  dopóki 200 lokato" 
rów , n iep raw n ie  zam ieszkują-

zostaniecych paw ilon , n ie  
przekw a te row anych .

Szybkiego rem on tu  w ym aga 
p a w ilo n  oddz ia łu  zakaźnego 
szp ita la  Św. S tan is ław a. N ie ­
stety, sprawa o trzym an ia  n ie - 
zbędnych na rem o n t k re d y tó w  
nie została dotychczas zała­
tw iona .

P om im o zapow iedzi szp ita l 
p rzy  ul- K a ro w e j n ie  został 
dotychczas pił/.ekazany W y­
dz ia łow i Z drow ia . odnośne 
władze w in n y  się zająć tą 
sprawą, (iwa).

Komitety Blokowe z Pragi 
urządziły 5 ha zieleńców

Z b ieg iem  czasu zaczynają 
brać coraz w iększy udz ia ł w 
życ iu  s to licy  na jm n ie jsze je d ­
nos tk i samorządowe, ja k im i 
są K o m ite ty  B lokow e.

Urządzane zebran ia przed­
s taw ic ie li tych  K om ite tów  
(szkoda, że zby t rzadkie) w y ­
ła n ia ją  ogrom  prac, ja ką  w  su 
m ie  w y k o n u ją  w szystkie  b lo k i 
m ieszkalne.

W  zw iązku z apelem dopro ­
wadzenia m iasta do ja k  n a j­
w iększej czystości i zazielenie­
nia  w szystk ich  m oż liw ych  te ­
renów , doskona łym i w yn ika m i 
mogą się poszczycić K om ite ty  
B lokow e z P rag i -  Południe. 
Poszczególne b lo k i zab ra ły  się 
z energią do pow ierzonych im  
prac i  w  stosunkowo k ró tk im  
Czasie obsia ły  tra w ą  50.000 m 
kw ., c zy li 5 ha w o lnych  p la cy ­
kó w  i  podw órek. Z u ż y ły  na to 
25 ton nasion tra w y .

A k c ją  odgruzowania objęto 
przeszło 2.000 posesji, iktóre do

k ła dn ie  up rzą tn ię to  i  uporząd­
kowano. W artość samych prac 
porządkow ych rów na  się su­
m ie  20.000.000 zł.

P łynność p rac K o m ite tó w  
B lokow ych  ham uje  w  pew nym  
stopniu zby t m ałe pow iąza­
n ie  się z D z ie ln ico w ym i Rada­
m i N a rodow ym i, co u jem n ie  
w p ły w a  na akcję  rem ontow ą. 
W n iosk i o rem ont n ie  zawsze 
są uzgadniane obopóln ie, D R N 
czasem n ie  ostrzega K om ite tu , 
że na rem ont (przeważnie drób 
ny) n ie  ma przyznanych sum 
z F G M  i  trzeba się starać o 
inne fundusze.

Ściślejsza współpraca, b a r­
dz ie j częste zebrania przedsta 
w ic ie li K o m ite tó w  B lokow ych , 
opracowanie d la  n ich  re g u la ­
m in u  ram owego —  n ie w ą tp li­
w ie  p rzyczyn i się do usp ra w ­
n ien ia  dzia ła lności n a jm n ie j­
szych sam orządowych jednos­
tek  sto licy. (ar)

Centrala Mięsna szkoli 
kadry pracowników

delegatów pow ia tow ychW ram ach a k c ji szkolenia 
ka d r p racow n ików , k tó rą  p ro ­
w adzi O ddzia ł W arszaw ski 
C e n tra li M ięsnej 10 bm . ro z ­
począł się ku rs  d la  re fe re n ­
tów  rachunkow o -  finanso ­

wych,
CM.

K u rs  ten obejm ie k ilk a  10- 
dn iow ych turnusów . O sta tn i 
tu rnus zakończy się w  d n iu  25 
sierpnia. Przeszkolonych zo­
stanie około 300 osób. (w. o.)

ne j, taw. p e ro ry tu . M a  on tę 
zaletę, żie t łu m ią c  dźw ięk i 
s tanow i równocześnie p iękną 
w yp raw ę  -wnętrza. P od łog i wy­
łożone są cienką w a rs tw ą  k o r ­
ka, k tó ra  ca łkow ic ie  t łu m i od­
głosy k ro k ó w  i  szurania no­
gami.

Cenną ozdobą w id o w n i są 
rów nież m a lo w id ła  sufitow e, 
w ykonane przez a rtys tów -m a  
la rzy  p ro f. Sokołowskiego i  
Kow alską.

...i poczekaln ie

Osobnym  zupe łn ie  działem  
są urządzenia do ogrzewania 
i... chłodzenia (latem ) w id o w ­
n i i  sceny, umieszczone w  po­
dziem iach te a tru . System k a ­
na łów  i  apa ra tów  do zm iany 
pow ie trza  zapew ni pub liczno­
ści i  ak to ro m  stałą, jednako­
wą la tem  i  z im ą tem pera tu rę  
wnętrza.

T e a tr N a rod ow y będzie p ier 
wszym  w  s to licy  tea trem , w  
k tó ry m  na w e t p rzy  zapełn io­
nej szczelnie sali n ie  będzie 
panow ał tro p ik a ln y  upał.

Foyer T e a tru  Narodowego, 
jego poczekalnie, b u fe ty  i  sza. 
tn ie  są obszerniejsze nawet, 
n iż w  T eatrze  P o lsk im  i  bez­
względnie p iękn ie jsze oraz le ­
p ie j wyposażone. Dość pow m - 
dizieć, że d la  publiczności p a r­
teru, ba lkonu  i  g a le r ii p rze w i­
dziano n ie  ty lk o  osobne duże 
szatnie i  b u le ty , lecz rów nież 
pa la rn ie  i  poczekalnie, a w  
n ich w ie le  m ie jsc  siedzących.

Pomieszczenia te połączone 
są z w y jś c ia m i k ilk o m a  c ią ­
gami schodów, k tó re  pozwo­
lą swobodnie, bez t ło k u  opu­
ścić po przeds taw ien iu  salę. 
Schody te i  ściany fo ye r w y ­
kładane są e leganck im i p ły ­
tam i. m a rm u ro w y m i, częścio­
wo oca la łym i z pożaru tea tru , 
częściowo now ym i.

Nowoczesna scena
N iem n ie j nowoczesne są u - 

rządzenia techniczne teatru , 
wykańczane obecnie przez e- 
k ip y  in s ta la to rów . Scenę obro­
tow ą w yko na ła  specja ln ie dla 
T ea tru  Narodowego fab ryka  
„P arow óz“  w  W arszaw ie. A -  
p a ra ty  do e fe k tó w  św ie tlnych  
i  dźw iękow ych  w yp ro d u ko ­
w a ła  Państw ow a F abryka  w 
Świebodzicach na D o ;a ru i
Śląsku.

W  ciągu k i lk u  tygodn i apa­
ra ty  te w raz z urządzeniam i 
u m o ż liw ia jącym i szybką zmia 
nę deko rac ji będą zainsta lo­
wane.

Jednocześnie z tea trem
W PB odda do dyspozycji D o­
m u W ojska P olskiego p iękną 
salę „re d u to w ą “ , mieszczącą 
się na p ię trze gm achu tea tru . 
Przeznaczenie te j sali nie je:- 
jeszcze znane.

N ow y tea tr, ta k  ze względu 
na swe w a ru n k i techniczne 
ja k  i  na doskonałą obsadę, 
ja k ie j należy spodziewać się 
po Dom u W ojska Polskiego, 
stanie się z pewnością jedną 
z przodu jących p laców ek k u l­
tu ra ln ych  sto licy, (jam )
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Serce się t łu k ło , a w  uszach zagłuszając łoskot 
dźw ięczała h a rm o n ijk a  z m a łego dancingu, w  
k tó ry m  tańczy ła  7 Leo zaraz po ich poznaniu się:

Serca dotykać nie trzeba,
Bo ogniem buchnie do nieba...

Czołg za trzym a ł się. Z  w łazu do w ieżyczki w y ­
sunął się rozgniew any N iem iec. Leon tyna cisnęła 
bute lkę . K toś z górnego p ię tra  krzycza ł: „P a li się '..“ 
S trzelano. D ru g i czołg prze jechał da le j. Leon tyna 
osunęła się na chodn ik ; m ogło się wydać, że siedzi 
oparta  o ścianę dom u; g łow ę m ia ła  opuszczona, 
w łosy c h w ia ły  się.

Z dom u w yb ie g li ludzie. W kieszonce Leon tyny  
znaleziono ty lk o  m a leńką k a rtk ę , k tó rą  Leo p rze­
s ła ł je j z D rancy (Leon tyna nosiła ją  na piersiach 
ja k  ta lizm an): „Le on tyn o  ukochanie moje, żyłem  
i  um rę  z tw y m  im ien iem “ . K toś napisa ł węglem  na 
ścianie dom u: „T u  zginęła Leon tyna, k tó ra  spa liła  
n iem ieck i czołg“ . Następnie san itariusze zabra li 
Leontynę. Jeden z n ich  m ów ił, że kob ie ta  jeszcze 
ży je ; d ru g i m ilcza ł.

D o k tó r M o r illo t  podbieg ł do n ie j ale od razu od­
szedł. Dawno ju ż  p rz y w y k ł do zgonów, a w  ciągu 
tych dn i w d z ia ł i  rozstrzelane dziewczęta i pozab i­
jane dzieci, ale ż y w ił ja k ieś  szczególne uczucie do 
L e on tyn y  — dziew czyny na iw n e j i  skore j do śm ie­
chu; n ie raz m yś la ł: m ogłaby być m oją córką.. 
W  ciągu tych w sbystk ich  d n i M o r i l lo t  b y l poch ło­
n ię ty  pracą, trzeba by ło  biegać pod ogniem, docie­
rać na strychy, złazić do p iw n ic . Rannych by ło  du 
żo i powstańców i  gapiów. M o r i l lo t  n ic zaznał leg; 
złudnego zawieszenia dz ia łań  w o jennych, k tó re  za­
n iepoko iło  jednych a uspoko iło  innych : s trze la li

w  da lszym  ciągu i  N iem cy i  pa rtyzanci. D o k tó r nie 
m yś la ł on i o zachow aniu swego życia an i o tym , 
co będzie po wypędzeniu N iem ców , lecz po prostu 
cieszył się pow ro tem  Paryża do m łodości. A le  oto 
teraz, k ie d y  przyn ies iono m u Le on tyn ę  z oczami 
już na ruszonym i przez m ęt śm ierci, z n ikom u nie­
po trzebnym  z ło tem  je j loków , M o r i l lo t  poczuł ostry 
p rz y p ły w  żalu —  n i to p rzypom n ia ł sobie o śm ierci 
P io tra  (pewnie i  René rów n ież  zginął), n i to prze­
straszył się na m yśl, że odchodzą na jlepsi, a pozo­
staną ła jdacy. Z  chm u rnym  obliczem  op a tryw a ł 
staruszkę, k tó ra  narzeka ła: „Co im  po mnie, panie 
doktorze? Szłam sobie do piekarza...“

Na bu lw arze  S a in t-G e rm a in  znów strzelano, 
A  przy domu, gdzie zginęła Leon tyna leżały geor- 
g in ie  — ktoś po przeczytaniu napisu z łożył Nte k w ia ­
ty. G eorgin ie szybko śc iem nia ły  — dzień b y ł suchy, 
gorący.

X V .

Przed w o jną  Sembat pow iedz ia ł Le jeanow i: „Jak  
w yn ikn ie  draka, to w tedy  zobaczym y’’ ... W zim ie 
zaproponowano m u wstąp ien ie  do o rgan izacji pod­
ziemnej, ale Sem bat odm ów ił: „Cóż ze m nie za 
konsp ira tor?  Jestem gadatliw y... A  pozatem m ó w i­
cie — „organ izow ać” , a ja  tego nie potra fię . Jak 
się zacznie — proszę bardzo” ... Po usłyszeniu 
pierwszego w ys trza łu  Sembat roze jrza ł się ro z ta r­
gn ionym  w zrok iem  po swej pracow ni, n ie  wiedząc 
czemu kopną ł tabore t i  poszedł do powstańców.

S trze la ł dobrze, w ięc dostał ka rab in , w ła z ił na 
s trychy  i dachy skąd czaił się na N iem ców. Czuł 
się szczęśliwy; po raz p ierw szy od w ie lu  la t pozbył 
się w ą tp liw o śc i i  uczucia rozdwojen ia. D uży i w e ­
soły, czuł że jest w  swoim żyw io le  pośród ludzi, 
k tó rzy  soczyście k lę li, ze smakiem żu li chleb, w y ­
p ie ra li N iem ców z zabudowań, ża rtow a li, z b u te l­
kam i rzuca li się na czołgi, śp iew a li sentym entalne 
■omanse i  w yb ieg a li na zalany k rw ią  plac ja k  na 
'ączkę. Również i  Sembat podobał się towarzyszom , 
którzy p rzezyw a li go „H ip p o ”  — bo jakać  dziew-

czyna ośw iadczyła  m u: „Jesteś podobny do h ipp o - 
potam a” ; w szystk ich  cieszyło, że n iezg rabny H ippo 
tak  zręcznie chodzi po spadzistych dachach.

Na wieść o zawieszeniu b ro n i Sem bat obo ję tn ie  
ośw iadczył: „g u z ik ”  i  w yce low a ł w  k ie row cę  cię­
żarów ki.

To zabawne, m yśla ł, N ive lle  nazyw a ł N iem ców  
„z y g fry d a rn i” . Dobra, n iechaj będą Zygfrydam i. 
A  teraz łu p im y  ich  m y —  ślusarze, b ie liź n ia rk i, 
a rtys ta  -  m a la rz  Sem bat vel H ippo... w  ludzie 
tk w i w ie lka  siła, można przeżyć całe życie i  je j n ie  
zauważyć; je s t to  ja k  w u lk a n  k tó ry  uchodzi za w y ­
gasły, przeprowadzono na jego szczyt k o le jk ę  zę­
batą, urządzono tam  —  d la  tu rys tó w  restau rac ję  z 
lunetą i  w ygodnym i fo te lam i; a w te m  —  pęc... 
Szkoda, że n ie  można ustrze lić  N iv e lle ’a, z pewnoś- 
ią ta p luskw a w laz ła  w  jakąś szparkę...

N iem cy t r z y m a li, się teraz w  pięciu lu b  sześciu 
punktach ; b y ło  to ja k b y  wyspy, a z je dn e j wyspy 
do d ru g ie j w y p ra w ia ł się w  burzJ iw y re js  czołg. 
U lice  zaś b y ły  ja k  poprzednio w ype łn ione tłum am i. 
Rowerzyści rozw oz ili d z ienn ik i: „H u m a n ité ” , „Ce 
S o ir” , „L ib é ra t io n ” . N iek iedy  N iem cy us iłow a li 
przejść do "natarc ia , sz tu rm ow ali zajęte przez p a r­
tyzan tów  m arostw o lu b  m in is te rs tw o. Sem bat b i ł 
się przez trz y  godziny na placu S a in t-M ich e l, a 
później p rzy m erostw ie piątego okręgu. „S tanow ię  
'.el dość w idoczny”  podżartow yw a ł, wskazując sie- 
' ' ;e samego...

W a lk i u liczne trw a ją  już  p ią ty  dzień z rzędu 
rzez Pola E lize jsk ie  posuwa się w ie lka  niem iecka 
■ 'um na. -Jest ostrzeliwana. Czołgi rozpoczynają 
jie ń  dz ia łow y Jeden z czołgów zapa lił się... B iją  
!ę rów nież w B c ile v ille  i oko ło dworca A u s te rlitz  

i w  wąskich u liczkach dz ie ln icy du Buci. B iją  się 
;akże w nocy. W dusznych ciemnościach roz'egaja 
'ę o k rz y k i:

— K to  idz ie7
__ F F I ,  (d . C. o

Dwukierunkowy 
ruch na Przechodniej 

i Katowickiej
W ydz ia ł K o m u n ik a c y jn y  Z. 

M. zaw iadam ia, że na u licach  
P rzechodnie j i K a to w ic k ie j zo­
sta ł p rzyw rócon y  ruch  d w u ­
k ie ru n ko w y .

Referat o pianie 
6-letnim

W  pią tek, dn ia  29 bm. o go­
dzin ie  18 m in . 30, w  w ie lk ie j 
a u li P o lite c h n ik i zostanie w y ­
głoszony re fe ra t inż. S tan is ła ­
w a Jankow skiego o in w e s ty ­
c jach P lanu  Sześcioletniego 
d la  W arszaw y.

R e fe ra t będzie ilu s tro w a n y  
w ie lk ą  m apą św ie tlną , z k tó ­
re j słuchacze będą m o g li się 
zapoznać ze skalą i  różnorod­
nością w arszaw skich in w e s ty ­
c ji.

W stęp na P o litechn ikę  w o l­
ny.

Świadectwa lekarskie 
dla dzieci

W ydz ia ł Z d ro w ia  P ub liczne­
go Zarządu m. st. W arszaw y 
przypom ina  rodzicom  i  op ieku­
nom  dzieci wyjeżdża jących na 
ko lon ie  i  obozy oraz zarządom 
k o lo n ii i  obozów, że żadne 
dziecko n ie  może w yjechać bez 
św iadectwa z terenowego (wg. 
zam ieszkania dziecka) Ośrodka 
Z d row ia  (B iu ra  Sanitarnego), 
stw ierdzającego, że dziecko to 
n ie  jest do tkn ię te  chorobą za­
kaźną i że w  otoczeniu w  jią g u  
osta tn ich 6-c iu  tygo dn i n ie  b y ­
ło  chorób zakaźnych.

św iadectw a te w yd a je  te re ­
nowe b iu ro  S an ita rne  bezpłat­
nie, na specja lnych d rukach  u - 
rzędowych. n ie  wcześnie j n iż  
na 3 — 4 d n i przed wyznaczo­
nym  w yjazdem .

W szelkie inne podobne św ia­
dectwa w ydaw ane przez leka­
rzy  leczących lu b  leka rzy  in ­
nych in s ty tu c ji leczniczych 
(Ubezp Społ., M . P. Z. i  t. p.), 
są nieważne

Rejestracja 
bonów tłuszczowych
W ydz ia ł H and lu  Zarządu M is.i- 

skiego w  m. st. W arszawie poda­
je  do w iadom ości, że bony tłusz­
czowe k a te g o r ii p racu jących  — ro 
dz inn ych  t j .  PR-R  na leży re je s tro ­
wać w  sklepach rzeźniczych* (od­
c inek 1) i  w  sklepach spożywczych 
(odcinek 2). B ony tłuszczowe ka t. 
R i  RD na leży re jes trow ać ty lk o  
w  sklepach spożywczych (odcinek 
2 ) .

P onadto podaje się do w iadom oś 
ci, że w  s ie rp n iu  w ydaw ane będą 
na bony następujące tłuszcze:

1 dekada: na bo ny  PR-R  oraz 
PR-S — 0.5 kg  sm alcu na kupon 
n r 10, na bony R — 0,25 kg  m arga 
ry n y  na Rłipon n r  4 i na bony RD
— 0,25 kg m a rg a ryn y  na kup on  n r  
4.

2 dekada: i%a bo ny  PR-R  oraz PR 
S — 0,50 kg  s ło n in y  na kup on  n r
2, na bony R — 0,25 kg  m a rg a ryn y  
na kupon  n r  5, i  na bo ny  RD — 
0,25 kg m a rg a ryn y  na kup on  n r  5.

3 dekada; na bony PR -R  oraz PR 
S •— 0.25 kg  s ło n in y  na kup on  n r
3, na bony R — 0,25 kg  m a rg a ry ­
ny na kup on  n r  6, i  na bo ny  RD
— 0,25 kg  masła na kup on  n r  9

Poradnia 
przemysłowa 

przy Jagiellońskiej
W  n ied ług im  czasie przy  

O środku Z d row ia  p rzy  u l Ja ­
g ie llońsk ie j u ruchom iona  zo­
stanie poradn ia  d la  p ra c o w n i­
kó w  przem ysłu. Zadaniem  po­
ra d n i będzie nadzór nad h i ­
gieną p ra cy  w  zakładach p rze ­
m ysłow ych, badania p ra co w n i­
kó w  itp .

U ruchom ien ie  ta k ie j samej 
poradni p ro je k tu je  się ró w ­
nież d la  W arszawy lew obrzeż­
ne j. (iwa)

R A D I O
C ZW ARTE«: — ?S L IP C A

Sygnał czasu 12.00 W iadom ości 
5,15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 19.0U, 
21.00, 23.00. P rog ram  na dziś 6.55, 
na ju tro  23.50. W szechnica 20.00.

5.10 Początek a u d yc ji. ł;.20 K o n ­
ce rt dla sv.iata p racy  z Ozechosło 
* a c 'i  6.15 K izyké». 6.30 O im nasiy  

ka. 7.15 M uzyka  8.15 M uzyka . 8.35 
..Daleko od M o skw y“  — Ażajew a. 
8.55 P rzerw a 12.20 D la  w si. 12.50 
P rzerw a 15.30 „Ś p ie w a m y piosen­
k i “ . 15 50 „S k rz y n k a  ogó lna “ . 16.00 
„Z e sp o ły  g łosów lu d z k ic h “  — aud. 
s łow no - muz. 16.20 K o m p o zy to r 
T ygodn ia  — F r L isz t. 17.15 M uzy 
ka radziecka. 17.45 P o ra d n ik  ję ­
zyko w y . 18.00 „D la  każdego coś 
m iłeg o “ . 19.15 W alce P roko fiew a . 
19 30 P ieśni ko m p o zy to ró w  radziec 
k ich . 20.20 Ludow e m e lod ie  z Cze 
chos łow ac ji. 21.40 B eethoven — so 
nata fo rtep ia now a  d -m o ll, 22.00 
S łuchow isko . 22.45 M uzyka popu­
la rn a . 23.10 K o n c e rt fra n cu sk ie j 
m u zyk i sym fo n iczn e j. 24.00 K o ­
niec a u d yc ji.

W A R S ZA W A  I I
P rog ram  ogó lnopo lsk i 12.50 — 15.30

12.50 M uzyka ludow a 13,20 PCK. 
13.35 M uzyka . 14.00 K ro n ik a  w ę ­
gierska, 14.15 K o n ce rt ka m e ra ln y . 
14 35 U tw o ry  fo rtep ia now e . 14.50 
M uzyka popu la rna . 15.25 In fo rm a -
cj g-

Echa Kongresu 
Odbudowy Warszawy

Z okaz ji Kongresu O dbudo­
w y  W arszawy, na ręce Stołecz 
nego K o m ite tu  O dbudow y 
W arszaw y w p ły n ą ł szereg o fia r 
p ien iężnych na SFOS’, złożo­
nych poza n o rm a ln y m i św iad­
czeniam i.

Zarząd O kręgow y Z w ią zku  
Zawodowego P raco w n ików  
Przem ysłu Spożywczego w p ła  
c ii z tego ty tu łu  534,665 zł, 
cz łonkow ie Z w ią zku  F ry z je ró w  
— 47.254 zł, Zw iązek Sam orzą­
dowców —  61.092 zł, p ra co w n i­
cy  D e lega tu ry  B iu ra  R e w in d y ­
kacyjnego — 25.000 zł.

M łodzież szkolna nadsyła  o- 
f ia ry  na odbudowę pom nika 
M ick iew icza : szkolne K o ło  O W 
przy g im naz jum  im . Sow ińskie  
go w p ła c iło  na ten cel 9.105 zł, 
uczn iow ie  szkoły n r  30 — 
5,000 zł, szkoła n r  134 —
9.640 zł.

K o ło  fabryczne Z M P  przy 
W y tw ó rn i A p a ra tó tw  Precezyj 
nych w  Ś w idn icy  o fia row a ło  
zegar e le k tryczn y  d la  T rasy 
W  —  Z. D la  na jm łodszego przo 
dow n ika  za łog i T rasy W  — Z 
przeznaczona jest teczka &kó -

rżana, o fia row ana przez P ow ia 
to w y  K o m ite t B udow y C entra l 
nego Dom u M łodzieży w  B rze­
gu. Zarząd W ojew ódzki Z M P  
we W ro c ła w iu  o fia ro w a ł samo 
chód od rem ontow any rę ka m i 
m łodzieży Z M P -ow sk ie j. Uzys­
kana ze sprzedaży suma m a 
być przeznaczona na budową 
ĆDM.

W ojew ództw o o lsztyńskie  o - 
fia ro w a ło  s to licy  12 ton  ryb , 
ćw ierć ton y  m iodu, 350.000 
sztuk ja j,  wyposażenie d la  je d  
ne j k lasy  szkolnej, kom p le t k a  
ehenny, dw a k a ja k i,  ła w k i o - 
grodowe, m ło tk i m ura rsk ie , 
cen tra lkę  te le fon iczną na 12 nu  
m erów , 100.000 sztuk cegie ł i  
m otorow ą babę do u b ija n ia .

Z da rów  o lsztyńskich  sko rzy ­
stało także w arszaw skie ZO O , 
k tó re  o trzym a ło  6 lisów , 6 dz i­
ków , 1 ła n ię  i  1 kozła.

D a ram i ty m i ro ln ik , ry b a k  I  
ro b o tn ik  o lsz tyńsk i chcą p rzy ­
czynić się do szybszego zago­
spodarowania W arszawy, a 
ty m  sam ym  do po w ro tu  je j dc 
norm alnego życia, (ar)

Walka z epidemiami 
daje dobre wyniki

S ie rp ień oraz w rzesień to 
miesiące w  kU irych  jest n a j­
w ięce j m uch. Ponieważ m u ­
chy są roznos ic ie lkam i w sze l­
k iego rodza ju  chorób zakaź­
nych a g łów n ie  d u ru  brzusz­
nego przeprowadzono szcze­
p ien ia  ochronne. W  ro k u  bie­
żącym zaszczepiono przeszło 
500 tys. m ieszkańców sto licy , 
to znaczy w ięce j n iż  w  la tach 
ubiegłych.

Rozpoczęto także energiczną 
w a lkę  z roznos ic ie lkam i cho­
rób — m ucham i. P rzy  pomo­
cy specjalnego ro z tw o ru  sol- 
v e n t-n a fty  i  proszku D D T  
przeprowadzono dezynfekcje  
rzeźni, zak ładów  m leczarskich 
oraz szp ita li. Energiczna w a l­
ka z ep idem iam i da je co ro k u  
lepsze re zu lta ty . L iczba  za­
chorow ań na d u r brzuszny 
w yd a tn ie  zm alała. Np. w  ro k u
1945 zanotowano w  W arsza­
w ie  568 zachorowań. W  ro ku
1946 —  na d u r brzuszny cho­
ro w a ło  254 osoby. B io rąc pod 
uwagę stale w zrasta jącą licz ­
bę m ieszkańców s to lic y  w y n i­

ka z togo, że na każde 10 tys. 
osób cho row a ły  4. W  re k u  
1947 zanotowano 240 w yp a d ­
ków  zachorow ań na d u r  
brzuszny, zaś w  ro k u  1948 
na d u r brzuszny cho row ało  
181.

W ro k u  bieżącym  zanoto­
w ano dalszy spadek. W  o k re - 
s e tym  chorow ało 67 psób, 
podczas, gdy w  ro k u  ub ieg­
ły m  w  ty m  sam ym  okresie —, 
93 osoby.

W organ izac ji w a lk i z epide­
m ia m i pom in ię to  jednak b a r­
dzo ważną sprawę, a m ia no w i­
cie ochronę owoców i  w a rz y w  
przed m ucham i. S k lepy n ie  po 
siadają nada l przepisow ych 
szczelnych gablotek, owoce 
n ie  są p rzyk ryw ane  m u sz li- 
nem podobnie ja k  masło, sery
itp .

Władze san ita rne w in n y  się 
tą sprawą za jąć ja k  na jszyb­
cie j. Osoby k tó re  lekceważą 
przepisy san ita rne i  naraża ją 
ludność na niebezpieczeństwo 
chorób w in n y  być pociągane 
do odpow iedzia lności, (iwa)

„TR YB U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra tny  
P olskie) Z jednoczone j P a rtii 

R obotn icze)
R edagu je - K o m ite t 

N ak ład  R S W. „P ra sa "
R edakcla :

Warszawa, u l. Smoln8 12. 
Te le fony- R edaktor Naczelny 
6-22-60. Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-SS-28. Sekretarz 
R edakcji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczny  8-62-05 Dział m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-76. 
C entra la : 8-82-28 8-51-04. 8-62 Of 

8-57-62 8-57-84.
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata miesięczna w kra 
1u zł 150 — orenum era ta  zb io­
rowa od 10 egz na leden adres 
pa rtym a  zł 75 — zagraniczna 

zł 000 -
Konto PKO  -  N r !-!S74

Przy zgłoszeniu o renum era iy  
należy podać o ,’k ładny 1 ezy 

te in y  adres.
A d m 'n ts trac ia  Warszawa ul 

Smolna 13 te! 8-29-84 
K o lpo rtaż  tel s-71 80 B iu ro  

Reklam 1 Ogłoszeń 8-5023 ,
D ruk Z akłady G ra ficzne RSW 

Prasa *, u l Smolna 10
B-80463

Fala powodziowa 
minie dziś Warszawę

Na skutek d łu g o trw a łych  
deszczów w  po łudn iow ych  
dzie ln icach k ra ju  nastąp ił 
znaczny p rzyb ó r w ody w  W i­
śle.

Od k i lk u  d n i podnosi się 
stan w ody w  oko licach W ar­
szawy. Zaczęła p łynąć  tzw . 
„b ru d n a ” fa la  oraz p iana. O - 
znacza to zb liża jący  się p u n k t 
ku lm ina cy jn y .

Przedwczoraj fa la  powodzio 
wa przepłynęła P u ław y , odda­
lone o 130 km  od W arszawy. 
Od godz. 13 do 18 poziom  W i­
sły  w yn o s ił tu ta j 5,5 m. N a ­
stępnie woda zaczęła opadać z 
szybkością około 4 cm  na go­
dzinę.

W czoraj o godzinie 11 stan 
w ody w ed ług wodowskazu 
warszawskiego p rzy  moście 
pon tonow ym  w yn o s ił 3,58 m. 
W is ła  p rzyb ie ra ła  nadal, i  ja k  
ob licza P aństw ow y Zarząd

W odny fa la  pow odziow a w in ­
na przep łynąć przez W arsza­
wę w  d n iu  dzis ie jszym  w  go­
dzinach rannych  p rzy  . stan ie 
od 4,20 do 4,50 m.

W  zw iązku  ze zbliżającą się 
fa lą  k u lm in a c y jn ą  P aństw ow y 
Zarząd W odny w  W arszaw ie 
zarządził pogotow ie. Po obu 
brzegach W is ły  rozstaw iono 
posterunki, k tó ry c h  zadaniem  
jest obrona faszyny  i  in n ych  
m a te ria łó w  reg u lacy jn ych  
przed po rw an iem  przez falę.

W y lew  W is ły  w  oko licach 
W arszawy nie grozi. W a ły  są 
dostatecznie w ysokie  i  odpie­
ra ły  ju ż  w iększe fale, np. w io ­
sną ro k u  ubiegłego.

Po k u lm in a c ji,  k tó ra  w inna  
nastąpić w  dn iu  dzisiejszym , 
woda zacznie opadać m n ie j-  
w ięce j 3 cm na godzinę.

(iwa)

Dziś pierwsze widowisko na Wiśle
„W ie lk ie  W idow isko  Ludow e na 

W iś le “ , przełożone z pow odu n ie ­
pogody, odbędzie się w  dn iach 28, 
29, 30 i  31 bm . o godzin ie 22 na 
le w ym  brzegu W is ły , pom iędzy 
P ortem  C ze rn iakow sk im  a P rzy ­
stan ią W .T.W .

B ile ty  w yku p io n e  na dzień 21 
ważne' są na dzień 28 bm . w y k u ­

pione na dzień 22 bm . ważne są 
na dzień 29 bm ., w yku p io n e  Da 
dzień 23 bm . ważne są na 30 bm ., 
w ykup io ne  na 24 bm . w ą tn e  są na 
31* bm .

W  dn iach od 28 do 31 bm , kasy 
p rzy  u l. W ioś la rsk ie j sprzedają od 
godz. 14 pozostałe b ile ty .

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

TE A TR  P O LS K I (Karasia O,
C zw artek  — godz. 19.30 „W ys tęp  

ba le tu  radzieck iego“ .
P ią tek  — n ieczyn ny .
TEA TR  K LA S Y C Z N Y ! ul. Moko­

towska 12 — godz. 19 — „Seans“  
osta tn ie  d n i.

M A L T  (M arsza łkow ska M l — 
godz. 19 „O kn o  w  le s ie " . 

POW SZECHNE (Z am o jsk iego JO)
n ieczynny.

NOW Y (Puławska I I ) — godz. 19
n ieczynny.

TE A TR  K A M E R A L N Y  (Foksal
6) — godz. 19 „W iosna  w  N o rw e ­
g i i“ .

R O ZM A ITO Ś C I (Marszałkowska
6) n ieczyn ny .

SYR EN A (L itew ska  5) — godz. 
19.15 „B liź n ia k "  c z y li p rzem inę ło  
z herbem

TE A T R  L E T N I (u l. Polna 26) — 
godz. 19,15 „D o rożką  po W arsza­
w ie " .

N A SZ TE A T R  (M arszałkowska 
81) — godz. 11.30 „W y c in a n k i staro
po lsk ie ",

TE A TR  L A L E K  „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y " (u l. M arszałkow ska 69). 
— Na okres w a k a c ji szko lnych nie
czynny.

M U ZEU M  NARO DO W E fal. S i­
korsk iego 3) — W ystawa M ie ldew l 
ezowska l Puszkinow ska. Z b io ry  
stałe : m a la rs tw o po lskie , sztuka 
zdobnicza, sztuka starożytna — o- 
tw a rte  w godz. 10—15; w  soboty i 
n iedzie le  1Ó—19.

W poniedzia łek muzeum zam
knię le .

Z A C H Ę T A  (p l. M ałachow skiego 
5) — W ystawa czasowa arcydz ie ł

M a te jk i. O tw a rta  codziennie (prócz 
pon iedz ia łków ) od godz. 10 do 18.

K I N A

A T L A N T IC  (C hm ielna nr SD -  
..M łoda G w a rd ia “  (część I I )—godz. 
15, 17. 21 (zw. zaw. 19). W n iedzie­
le i  św ięta od godz. 13.

S TY LO W Y  (M arszałkow ska 112) 
„S ę p y " — godz. 15, 17, 21 (zw. zaw. 
19).

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56) —
„Z ło ty  k lu c z y k “  — godz. 15, 19 l  
31 (zw. zaw . o 17).

P A L L A D IU M  (u lica  Z ło ta  7-9)— 
„U lic a  G ra n iczna“  — godz. 14, 
19, 21.30 (zw. zaw . 16.20).

„S Y R E N A " (In żyn ie rska  2) —
„D z iec i z Jednego p o d w ó rka " — 
godz. 17 i  21 (zw. zaw. o 19).

TĘC ZA (Ż o libo rz . Suzina 4)
— ..R udzie lec“  — godz. 17, 21 (zw. 
zaw. 19).

S TO LIC A  (N a rb u tta ) — „M ło da  
G w ard ia “  (cześć I).

— godz'. 17. 19. 21. Na 
seanse o godz. 17 l  19 zw. zaw. 
m a ja 50 proc. b ile tó w .

1-M A JA  (u l. P odskarbińska O —
„P oca łu nek  na s tad ion ie “  — godz. 
17, 19, 21. Na senas o godz. 1S zw. 
zaw. o trz y m u ją  50 proc. b ile tó w .

O CHO TA (G rójecka 65)—„S k a rb “ , 
godz. 17, 19.21.

W —Z  (Leszno 135/7) — „Z a  w am i 
pó jdą  In n i"  — godz. 17, 19 i  21.

A K T U A L N O Ś C I -  codziennie  w 
k in ie  „S ty lo w y "  o godz. u .

S TR AŻ P O ŻA R N A  (ul. Polna) — 
nr. tel. 40-460.

♦
POGOTOW IE R A TU N KO W E  (ul, 

Hoża 56) — n r te l, 68555. 88333,
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W sprawie doboru książek 
do bibliotek szkolnych

Tow. Z ió łk o w s k i z Łodz i po­
rusza w  sw ym  liśc ie  zagadnie­
n ie  doboru książek w  b ib lio te ­
kach szkolnych:

B ra t m ó j — czytam y w liśc ie  — 
uczęszcza do V k lasy  szkoły pod­
s taw ow e j N r  15 w  W arszawie na 
Pradze. W  szkole te j je s t b ib lio ­
teka, z k tó re j dzieci w ypożycza ją  
ks iążk i. Jedna z ty c h  książek do­
stała się w  m o je  ręce. T y tu ł je j:  
M arszałek Józef P iłsu dsk i — ży­
c io rys “  (w ydan ie  przedw ojenne).

Z  tre śc i k s ią żk i w y n ik a , że P ił­
sudski b y l na jw ię kszym  bohate­
rem  i  dobroczyńcą naszego na ro­
du, te  rządy sanacyjne b y iy  dla 
T o lsk i dobrodz ie js tw em  itd .

M y, do roś li, p a m ię ta jn y  dobrze 
rządy sanacji i  . w yczyn y  p ilsud - 
czyków  i  p o tra fim y  należycie u- 
stosunkow ać się do tego rodza ju  
w yd a w n ic tw . Uważam  jedn ak , że 
tak ie  ks ią żk i, sączące w  m łode u- 
m ys ły  fa łszyw ą propagandę nie są 
w  żadnym  w ypad ku  odpow iednią

le k tu rą  dla m łodzieży i  d latego 
nie p o w in n y  zna jdow ać się w  b i­
b lio tekach  szko lnych .

U w ag i tow . Z ió łkow sk iego  są 
bardzo słuszne.

D yre kc ja  S zkoły Podstawo­
wej N r  15 w  Warszawce pow in  
na usunąć z b ib lio te k i szkolne j 
książkę, o k tó re j m ow a p o w y­
ż e j, a także przeprowadzić 
przegląd pozostałych książek i 
usunąć te, k tó re  są szkodliw e 
lub  bezwartościowe.

D oborow i le k tu ry  d la  m ło ­
dzieży należy poświęcić ja k  naj 
w ięcej uwag:. W ydaje nam  *ię. 
że należało by dokładn ie  prze j 
rżeć b ib lio te k i szkolne. P rze­
prowadzeniem  ta k ie j a k c ji mo 
gły.by się zająć K o m ite ty  Ro­
dzic ie lskie  p rzy  pomocy dy- 
rę k c ji szkół.

Spodziewam y się rów nież, że 
M in . O św ia ty  w ypow ie  się na 
ten tem at.

Dobrze dzieje się dzieciom 
na koloniach letnich

Ob. G ustaw  K o w a lczyk  z 
W arszawy, ko rzysta jąc z k i lk u  
w o lnych  od pracy d n i postano­
w i ł  odw iedzić swą córkę, prze 
byw ającą na ko lon iach  le tn ich  
w  B u ko w in ie  Tatrzańskie j'. O . 
to jego lis t:

— W szystko, co zobaczyłem  za­
daje k ła m , szerzącym się p lo tkom  

. o rze kom ym  głodzą»*« dz iec i, na 
ko lon iach , b raku  op ie k i itp . M ia ­
łem  możność zauwaŻ3Tć. że w po­
m ieszczeniach, gdzie dzieci jedzą 
i  śpią je s t bardzo czysto. O dżyw ię 
nie jes t bardzo dobre. Dzieci je - 

,dzą w  okreś lonych  godzinach 
(cz te ry  razy dziennie), ale mogą 

.z jeść ty le , na ile  dop isu je  im  ape

ty t  (a w szystk ie  dzieci m a ją  a p e ty t 
doskonały).

O p iekunow ie  spożyw ają p o s iłk i 
razem  z dz iećm i i  w  ogóle zauwa 
żyłem , te  dz iec i są otoczone tro sk  
liw ą  op ieką. Żadne z n ich na nie 
się n ie  ska rży ło , a p rzec iw n ie  
w szystk ie  są zadowolone i  radosne, 
W iem  na pew no, że dz iec i w rócą 
wypoczęte i znacznie się popraw ią , 
je ś li chodzi o zd row ie  no i o za­
chowanie, bo na k o lo n ii karność 
też obow iązu je .

Jestem bardzo zadow olony. że 
dziecko m o je m ogło w y jecha ć  na 
ko lon ie  i  jestem  o nie zupełn ie 
spo ko jny .

w

Siadem naszych artykułów

Muzeum Ziemi w Warszawie 
dziękuje młodzieży z Zabrza

W  186 num erze naszego p is ­
m a zam ieściliśm y a r ty k u ł pt. 
„O  szkielecie m am uta z Zabrza 
i  dz ie lnych uczniach L iceum  
G órniczego“ , w  k tó ry m  au to r 
a r ty k u łu  w }rraża żal, że M u ­
zeum Z ie m i w  W arszawie, u -  
k ry w a  pbd korcem  w y k o p a li­
ska na poważną -ska-lę“ . -

W zw iązku  z ty m  a rtyku łe m  
D y re k to r M uzeum  Z ie m i w  
W arszaw ie, p ro f. St. M a łko w ­
s k i nadesłał do re d a k c ji lis t,  w  
k tó ry m  m. in . czytam y:

M ilo  m i p rzy  o ka z ji w y ra z ić  n- 
znanie dla m łodzieży z Zabrza, k tó  
ra  n i*  ty lk o  p rzyczyn iła  się w  spo 
sób w yd a tn y  i  g o r liw y  do zgroma 
dsenia w ie lu  szczątków kręgow ców  
kop a lnych  z P yskow ic, ale n a jw i­
doczn ie j szezerze nadal in te resu je  
się i troszczy o los tego znaleziska.

Tę to  m łodzież i  in te resu ją cych  
się powyższą spraw ą starszych 
c z o n k ó w  społeczeństwa w  Zabrzu 
śpieszym y uspokoić, że tru d  m ło ­
dych  m iło śn ikó w  n a u k i b y n a j­
m n ie j nie jes t j  nie będzie zm arno 
w any. Jednak na re ko n s tru kc ję

m am uta czy też in n y c h  kręgow eów  
kop a lnych  z p iasków  pyskow ie - 
k ic h  trzeba będzie c ie rp liw ie  czas 
ja k iś  jeszcze poczekać.

R e k o n s tru kc ji szk ie le tów  z po­
jedyn czych  kości zw ierzęcia  kopa l 
nego, często bardzo n ie ko m p le t­
nych  ( ja k  w łaśnie i  w  ty m  w ypad 
ku ) nie da się dokonać szybko w 
sposób d o k ła d n y  i  w ie rn y . W ta ­
k ie j re k o n s tru k c ji części b raku jące  
trzeba n ie je d n o k ro tn ie  zastępować 
częściam i sztucznie w ym ode low any 
m i, z ro b io n ym i dok ładn ie  w edług 
w zoru , znalezionego w in n y m  m u­
zeum k ra jo w y m  czy zagran icznym . 
Trzeba do tego przestronnego m ie j 
sca i  zm ontow anego w arsz ta tu , k tó  
rego, n ies te ty , M uzeum  Z ie m i o- 
becnie jeszcze nie posiada, bo w ir  
śnie przenosi się dop iero do w łas­
ne j obszernie jszej s iedziby:

Z b ió r k rę gow ców  pyskow ick ir.h  
jes t zeb rany chaotyczn ie . W ymaga 
sta ranne j segregacji i  opracow ania, 
k tó re  dopiero będzie m ogło w yka ­
zać jego w artość naukow ą.

A w ięc — trochę  c ie rp liw o -

W  kró lestw ie  Mac A rth u ra
W ładysław Szczerbie

Sport na wsi

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Bok sław Kcprowic*, Faleni-

ca. — Bardzo W am dzięku jem y 
za l i f t  Św iadczy on o tym . że 
rozw iniecie dobrze istotę, -dęko_ 
nyw a ją cych  się w  Polsce prze- 
m .an. P ros im y o u trzym yw a n ie  
z nam : stałego kon ta k tu . Chęie 
l i  byśmy o trzym yw ać korespon­
dencję z terenu Waszej pracy.

Maks Rotenberg, Warszawa.
— Cieszy nas, że spędziliście 
p rzy jem n ie  wczasy w  K ry n ic y  
M o rsk ie j i że tam te jszy ośrodek 
FW P  jest — ■ Waszym zdaniem
— dobrze zorganizow any.

Jan Czepie!, Rzeplin. —  Ra­
dzim y zw tóc ić  się do jedne j ze 
spoidzieüTT w ydaw n. (,,C zyte l­
n ik “ ; W -wa, Daszyńskiego 16, 
K siążka j  W iedza, W -w a 
Lwowska- 5), lu b  też do Pań­
stwowego In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego, W -w a  M ł. Jugosłow iań­
sk ie j 17.

Stefan J., Klucze. —-.Nadesła 
nych sprawozdań, n ie  zam ieści­
m y. P ros im y, o dalszą w spó ł-

pracę. S ta ra jc ie  się jednak nie 
ograniczać sw ej koresponden­
c ji do ’ suchych kom u n ika tów  
o uroczystościach, ja k ie  odby­
ły  się w  . Waszej fabryce. Pisz 
cie do nas o życ iu  codziennym, 
o ty m  ja k  pracujecie , ja k ie  ma 
cie osiągnięcia i  na ja k ie  na­
po tykacie  trudności.

A lfred  Kurka, Warszawa. —  
D z ięku jem y w  im ie n iu  pracow  
n ik ó w  z M uranow a „C “ , k tó ­
ry m  w iersz Wasz p rze s ła li­
śmy.

Władysław Patela, Łobzów.
— Państwowe M ęskie L :ceum 
Rolnicze zna jdu je  się w  Sobie 
szynie pow. G a rw o lin . L iceum  
Ogrodnicze —  w  U rsynow ie  
pow. W arszawa.

Feliksa Sobczak, M ław a. —  
Państwow e M ęskie L iceum  
M echaniczne m ieści się w  
W arszawie, ."ul. Hoża 88. P ro ­
sim y zw rócić  się do sekre ta , 
r ia tu  szkoły. k tó ry ,  udz ie li 
w sze lk ich  in fo rm a c ji.

W k ilk a  m iesięcy po zakoń­
czeniu d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j zetknąłem  się w  Genewie 
z je dn ym  ż przebyw ających 
tam  studentów  japońskich , k tó  
r y  , —  na zadane m u przeze 
m nie py ta n ie  odnośnie d a l­
szych losów  jego k ra ju  — od­
pow iedz ia ł z zagadkowym , a- 
z ja ty c k im  uśm iechem:

„Czas —  to dobry lekarz. 
A zresztą teraz będziemy 
najprawdopodobniej potrzeb 
ni dla reorganizacji życice w 
Azji, współpracując z Ame­
rykanami

Lotniskowiec u brzegów 
A zji

Jak  bardzo słuszne i  „ re a li­
styczne“  b y ły  te p rze w id yw a­
nia  p rzedstaw ic ie la  japońskie j 
bu rżuaz ji, św iadczy chociażby 
w ypow iedź gen. M ac A r th u ­
ra, kom endanta  s ił oku pa cy j­
nych U S A  w  Japon ii, k tó ry  w  
w yw iad z ie  udz ie lonym  ko re ­
spondentow i „D a ily  M a il“  o- 
św iadczył:

„Ocean Spokojny stał się 
obecnie jeziorem anglosa­
skim, a naszą linią obronną 
jest łańcuch wysp otaczają­
cych Azję“.

Szczególnie w a żnym  ogn i­
w em  tego łańcucha —  nie „o -  
b ro n y “ , . a baz agresji , przeciw  
Z w ią zko w i R adzieckiem u i 
C h inom  L u d o w ym  —  je s t Ja ­
ponia, k tó rą  stra tedzy Penta­
gonu uw aża ją za „n ie ruchom y 
•lotn iskow iec u brzegów  A z j i“ . 
W artość tego „lo tn is k o w c a “ 
wzrosła  w  oczach a m e rykań ­
skich podżegaczy w o jennych  
zwłaszcza obecnie —  po decy­
du jących Zwycięstwach A rm ii 
Ludo w e j w  Chinach.

P o liyka  W aszyngtonu w  J a ­
pon ii jes t łudząco podobna do 
p o lity k i stosowanej przez im ­
pe ria lizm . am erykańsk i w  
Niemczech. I  tak, S tany Z je ­
dnoczone rob ią  wszystko, aby 
nie dopuścić do zaw arcia t r a k ­
ta tu  pokojowego z Japon ią i 
przedłużyć w  nieskończoność 
okupację tego k ra ju . O p ie ra­
jąc  się na rapo rtach  M ac A r ­
thu ra  i  R oyalla, byłego m in i­
stra  s ił lądow ych USA, k tó ry  
w  początkach b r. „zw iedza ł“ 
Japonię, S tany Zjednoczone 
w s trzym a ły  reparacje  wojenne 
i  dem ontaż przem ysłu  w o je n ­
nego Japon ii. U w ażając Japo­
nię  za „d ru g i po Niemczech 
w arszta t św ia ta “ , M ac A r th u r  
i  R oya ll p roponu ją  rów n ież o- 
fie ja ln e  w ciągnięcie Jap on ii w  
ram y p lanu  M arsh a lla  i  s tw o­
rzenie tam  w arszta tu  zbro je ­
niowego USA.

Am erykanie budują Japonię
Gen. D raper, k tó rego  p o w ią ­

zania finansow e z bankiem  
D illo n  Read &  Co. są znane i 
k tó ry  b y ł przez pew ien okres 
d y re k to rem  W ydzia łu  Ekono­
micznego a d m in is tra c ji am e­
ryka ń sk ie j w  Niemczech, w y ­
ko rzys ta ł swoje bogate do­
św iadczenie w  Japon ii, w spó ł­
pracu jąc przez pewien czas z 
M ac A rth u re m  w  k ie ru n ku  cał 
k o w ite j re h a b ilita c ji czynn ików  
nacjona lis tycznych i  im p e ria ­
lis tycznych  w  tym  k ra ju . R ów ­
nocześnie in n y  ba nk ie r ame­
rykań sk i, Dodge, doradca f i -  
nasowy Mac A rth u ra  p rzepro­
wadza techniczną tronę ko lo ­
n izac ji Japon ii przez am ery­
kańsk i ka p ita ł m onopolis tycz- 

I ny, zm ierzając do stworzenia

ja k  na jdogodn iejszych w a ru n ­
ków  dla  eksp loa tac ji bogactw 
na tu ra lnych  i  tan ie j s iły  robo­
czej przez m onopolis tów  USA.

K o lon izac ja  ta p rzy jm u ję , co­
raz to konkre tn ie jsze fo rm y. 
Coraz żywszą działa lność roz­
w ija  tzw. K ó m ite t d la  spraw 
In w e s ty c ji Zagranicznych (Fo­
re ign  Inves tm en t . Council) 
sk łada jący się z p rzedstaw i­
c ie li 14 na jpotężn ie jszych ko n ­
cernów  japońskich , w  k tó rych  
inw estyc je  am erykańskie  w y ­
nos iły  ju ż  przed w o jną  ponad 
1 m ilia rd  do larów . M onopole 
am erykańskie  p rze jm u ją  obec­
nie akcje o lbrzym iego ko n ­
cernu japońskiego przem ysłu 
ciężkiego Zaibastu. A m e ry k a ń ­
skie koncerny W estińghouse 
i  S tandard  O il p rze ję ły  ju ż  
przeszło połowę a k c ji m onopo­
lu  M itsub ish i. W  rę k a c h . A m e ­
ryka n ó w  zna jdu je  się obecnie 
45 proc. a k c ji japońskiego kon 
cernu M itsu i, 35 proc. ud z ia ­
łó w  chemicznego koncernu 
S um itom o i  w ięce j n iż  po łowa 
udz ia łów  f irm y  N ippon  Che­
m ica ls In d u s try  Co.

Odbudowa faszyzmu
A m eryka ńsk i k a p ita ł stara 

się n ie  ty lk o  w ycisnąć d la  sie­
bie  ja k  na jw iększe zyski na 
tym  terenie, ale równocześnie 
przeprowadza w  coraz szyb­
szym tem pie re m ilita ry ż a c ję  
Japon ii. Delegacja am e rykań ­
skich ekspertów , - ną • czele 
k tó re j sta ł a d m in is tra to r planu 
M arsha lla , H o ffm an , po ' Odby­
ciu w  g ru dn iu , ub. r. podróży 
do Japon ii, opracow ała plan 
zwiększenia p ro d u k c ji ja p o ń ­
skiego przem ysłu stalowego, 
stoczniowego i  chemicznego do 
rozm ia rów  przekracza jących 
znacznie poziom  p ro d u k c ji w 
czasie d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
wej. I  tak, p ro du kc ja  s ta li.m a  
wynieść w  1955 roku  11 m il io ­
nów  ton, c z y li ty le  ile  obecnie 
p ro d u ku je  np. A ng lia . Równo-, 
cześnie szerzą się coraz n a ta r­
czyw ie j pogłoski o zam iaraęh 
rządu U SA u tw orzen ia  a rm ii 
japońskie j, k tó rą  liczy łab y  po ­
czątkowo 125 tysięcy żo łn ie- 
rzy.

Oczywista, że w  tych wszy­
s tk ich  m ach inacjach im p e ria ­
lizm  am erykańsk i op iera się w 
Japon ii — ja k  we w szystkich 
innych  k ra jach , a przede wszy­
s tk im  w  Niem czech —  na ele­
m entach bu rżuazy jnych  i  skra j 
n ie  reakcy jnych , n ie  gardząc 
współpracą z b y ły m i przestęp­
cam i w o je n n ym i; zwalcza na ­
tom iast na każdym, k ro k u  ele­
m en ty  postępowe, k tó re  w idzą 
niebezpieczeństwo zagrażające 
Japon ii i  "s ta ra ją  się je  zaże­
gnać. M ac A r th u r  w s trzym u je  
dochodzenia p rzec iw  ja po ń ­
sk im  przestępcom  w o jennym , 
na tom iast p roponu je  u tw o rze -

nie na w zór am erykańsk i tzw. 
„k o m is ji do badania dz ia ła ln o ­
ści a n ty jap oń sk ie j“ , k tó ra  m ia 
łaby  za zadanie a d m in is tra ­
cy jne ściganie w szystk ich  dz ia­
łaczy lew icow ych , a w  szcze­
gólności cz łonków  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Japon ii.

Nagonka przeciwko klasie 
robotniczej

R eakcy jny rząd Y osh idy w y 
da ł na rozkaz M ac A rth u ra  
ca ły szereg kagańcowych u - 
staw  antyrobo tn iczych . Japoń­
skie klasowe zw iązk i zawodo­
we, skupia jące w  swoich szere 
gach około 7 m ilio n ó w  ro b o t­
n ik ó w  są przedm iotem  n ie ­
usta jących szykan i prześlado­
w ań ze strony w ładz am erykan 
skich i japońskich . Przedsta 
w ic ie le  tych  zw iązków  nie 
m ogli, się udać w  k w ie tn iu  b r  
do M oskw y, dokąd zosta li za­
proszeni na zjazd radzieckich 
zw iązków  zawodowych,, an i na 
Kongres ŚFZZ do M edio lanu, 
gdyż Mac A r th u r  odm ów ił im  
w ydan ia  w iz  w y jazdow ych .

Tenże' sarn M ac A r th u r  w y ­
s ła ł w  tym  samym czasie zdra j 
ców japońsk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, p rzedstaw ic ie li a n tyko ­
m un istycznych „ż ó łty c h “  zw ią 
zków  zawodowych na zjazd 
p raw icow ych  o rgan izac ji za­
w odowych do U S A  oraz do Ge­
newy, gdzie pod egidą am ery­
kańskich  „ro b o tn iczych “  am ­
basadorów im p e ria lizm u  z 
A F L  i  C IO  obradowano nad 
utw orzen iem  dyw e rsy jn e j o r ­
ganizacji zw iązkow e j w  A z ji.

M im o  jednak  w sze lk ich p re ­
s ji i szykan s iły  postępu i  de­
m o k ra c ji w  Japon ii rosną sta­
le, walcząc coraz dz ie ln ie j i 
o fia rn ie j o w yzw o len ie  na rodo­
we i  społeczne.

G uberna to r Japon ii, Mac 
A r th u r  zdaje sobie sprawę z 
tego, ja k  w yg ląda  p ra w d z iw y  
uk ła d  s ił po litycznych  w  Ja ­
pon ii i  w ie, że g ru n t p a li m u 
się pod stopam i. Stąd jego c ią ­
głe " a la rm y  do W aszyngtonu 
o zwiększenie kon tyngentów  
w o jskow ych, stąd wzrasta jące 
represje  wobec japońsk ie j k la ­
sy robotn icze j, stąd wreszcie— 
ja k  podają osta tn ie depesze — 
jego k ro k i w  k ie ru n k u  zdele­
ga lizow ania  K om unistyczne j 
Parti.i Japonii.

Jedno jednak  je s t pewne: na 
rod y  A z ji w raz  z narodem  ja -  
.pańskim  p rz e jrz a ły  ju ż  p ra w ­
dziw e oblicze im p eria lizm u  
USA: S ta ją  one do tw a rd e j, 
ale zdecydowanej i w  końco­
w y m  rach un ku  zwycięskie j 
w a lk i, k tó ra  da im  wreszcie 
wolność od ko lon iza to rów  i o- 
kupan tów , wolność od ro d z i­
mego i  obcego w yzysku , o tw o ­
rzy  im  drogę do zrea lizow ania 
idea łów  postępu i  sp ra w ie d li­
wości społecznej.

Ludowy Zespół Sportowy gromady Kołczewo rozwija się z dnia na dzień. Obecnie 
młodzież wiejska, korzystając z pobytu sportowców w pobliskich kąpieliskach

zaprasza ich do siebie i rozgrywa z nimi mecze Foto AR

W ie lcy so liśc i
m oskiew skiego zespołu baletowego

Kronika myzyczna
Zespół p ieśn i i  t-ańoa w o jsk 

M arsza łka  Rokossowskiego u - 
rządzilł w  T o ru n iu  k ilk a  w ystę ­
pów dla  św ia ta  pracy. Poże­
gnanie zespołu sta ło  się mańii- 
festac ją  p rzy jaźn i po lsko -  ra ­
dz ieck ie j. P rzew odniczący M ię i 
sk le j Rady N arodow e j w  To­
ru n iu  ob. Bether, p rzeds taw i­
c ie l W P m jr  S adow ski oraz 
prezes oddzia łu  TP P R  m gr 
M oraw sk i, dz ięku jąc  zespoło­
w i za doskonałe p rzedstaw ie­
n ia , w rę czy li k iiero\v iiifcow i ze­
społu k w ia ty  i  u p om ink i.

W  Teatrze W ie ik im  we W ro­
c ła w iu  odby ł się na zakończe-

niie sezonu w ie lk i koncert sym ­
fon iczny o rk ie s try  P aństw ow e­
go T ea tru  Dolnośląskiego. Na 
p rogram  konce rtu  z łoży ły  się: 
u tw o ry  Czajkow skiego, M oza r­
ta i  Schuberta. S o lis tam i k o n ­
ce rtu  b y li:  M a ksym ilia n  Z i-  
nioląg, w a łto rn is tia  -  w ir tu o z  i  
m łoda sop ran is tka  —  Jadw iga 
D zików na. K on ce rt b y ł ró w n o ­
cześnie deb iu tem  k a p e lm i­
strzów  sk im  m łodego d y ryg e n ­
ta Bolesława Kuropatndekiego, 
stud iu jącego pod k ie ro w n ic ­
tw em  K azim ie rza  W iłk o m ir ­
skiego.

Śm ierć poety
Janina Pr eg er

Powieść Leon ida Grossmona 
o Puszkin ie pod ty tu łe m  „Z a ­
p isk i d 'A rch iaca “  zos.ała na­
pisana przez radzieckiego ba­
dacza., k ry ty k a  ; au tora pow ie 
ści b iogra ficznych jeszcze w  
ro k u  1929. W po lsk im  prze­
k ła d z ie  W ładysław a B ro n ie w ­
skiego nosi cna ty tu ł . Śm ierć 
p o e ty “  i została wznow iona 
p r ie z  . K siążkę“ . Poczytna la 
książka zasługuje na przyporn 
n ien ie  w  zw iązku  z tegorocz­
nym  jub ileuszem  Puszkina.

G rcsom śn przedstaw ia k o ­
niec życ-a poety, jego po je­
dynek i  śm ierć, na tle  śpo- 

. łecznych i  po litycznych  sto­
sunków  R osji M ik o ła je w s k ie j 

Jak w iadom o, żona P uszk i­
na. p iękna N a ta lia  Gonczarow 
by ła  przedm io tem  zazdrosnej, 
bodaj nie bez powodów, m i- 
ł r i - :  poęty. P ow odów  usiłow ał 
d?" • czyć m ło d y  o fice r w  
służ"' o dyp lom atyczne j posel­
stw a holenderskiego. baron 

-ć A n th c s . za k tó ry m  pono u - 
k ry w a ł się hołd samego ca: a 
d la  p iękności N a ta lii,  o r r .z 'je ­
go n iep rzy jażń  dla  lib e ra ln e ­
go geniusga, spętanego w  sieci

absolutyzm u. S plot in tr y g  do­
p ro w a dz ił n ie um iejącego się 
hamować poetę do po je dynku  
i śm ie rc i —  w  pe łn i s ił i tw ó r 
czości, w  trzydz ies tym  ósmym 
ro ku  życia. Z  rozkazu M ik o ­
ła ja  pochowano Puszkina nie­
m al skryc ie , nocą, ja k  prze­
stępcę. N ic  n ie  p rze rw a ło  za­
baw na carsk im  dworze.

Powieść Grossmana oparta 
na ścis łych . danych b io ­
gra ficznych  obe jm u je  ten o- 
kres życia poety. K siążka jest 
napisana w  fo rm ie  pam ię tn :- 
ka zagranicznego dyp lom aty, 
sekundanta w  ow ym  nieszczę­
snym po jedynku . —  Gross- 
man s tw o rzy ł nie ty lk o  ro - 
mons b iog ra ficzny , lecz po­
wieść h istoryczną, g łęb ie j in ­
te rp re tu jącą  wypadk-i. Swoje 
zależenia w ypow iada  n a .w s tę  
pie au to r s łow am i hrabiego 
d ‘A re h ia c : ..H is teria  tak  głoś­
nego po jedynku  pozostanie nie 
zrozum iała, je ś li ia  ode rw ie ­
m y cd ogólnego ruchu  w ie l­
k ich  s ił po litycznych  naszej 
skom p likow ane j i  b u rz liw e j 
epoki... W spółcześni te j trage ­
d ii,  na tu ra ln ie , szuka ją bez-

pośrednich w in o w a jcó w  w y ­
padku i  w ym ien ia ją , poszcze­
gólne osoby... U w ażają ich 
(Heeckerena ; d ‘Anthe'sa), ża 
jedynych  au to rów  traged ii, 
ja ka  się rozegrała. D okoła ich  
nazw isk pow sta je  zupełnie 
zrozum iała legenda, zam ien ia­
jąca przecię tnych p rzedstaw i­
c ie li sw o je j s fe ry  w : zamasko­
wane po tw ory , n ieudo ln ie  za­
słania jące sw o im i o rderam i i 
ty tu ła m i zbrodnicze i k rw aw e 
zamysły. — N ie zam ierzam  
ani b ron ić  ich. an i cs’ ab:ać 
stopnia ich rzeczyw is te j w in y  
i udz ia łu  w  zajściu. A le  chciał 
bym  usta lić  p raw dz iw e  o b li­
cze zabójcy Puszkina... ze 
względu na m ożliwość w o jny , 
zostałem w ys łany  w  1835 ro ­
ku- do Rosji" ze specja lną m i­
sją s tud iow ania  społeczeństwa 
petersburskiego,, k tórego gór­
na w ars tw a w  m oich oczach 
odegrała w  aśnie tak  op łaka­
ną ro ję  p rzy  zagładzie swego 
znakom itego poety. N ie W em. 
czy to by ło  jasne dla  jego 
p rzedstaw ic ie li, ale dla m nie 
jest zupełn ie oczyw iste, że ca­
łe to. koło, w zięte jako  ca c ić . 
w y p e łz a ło  przy  tym  p lan je d ­
ne j w ie lk ie j w a lk i h is te rycz­
nej. Poszczególne osoby b y ły  
ty lk o  p rzyp ad kow ym i i 
n iezbędnym i w ykonaw cam i

zw ie rzchn ie j w o li szerokie j i  
zam kn ię te j kas ty  m iędzynaro­
dowej, reprezentow ane j w 'P e ­
te rsbu rgu  ty lk o  przez część 
tak  zwanej a ry s to k ra c ji euroę. 
pe jsk ie j. W te a n i reakcja  
europejska p ra w ie  śm ie rte ln ie  
się z lęk ła  lipcowg-o p rzew ro tu  
w  Paryżu. S łudzy tro n ó w  je d ­
noczą się w  c a łe j, E urop ie  aby 
tłu m ić  w sze lk i p rze ja w  nieza­
leżnej m yś li tw ó rcze j. W is o- 
cie Puszkin padł w łaśn ie  ofia. 
rą tej  w o ju ją ce j n ienaw iśc i...“

Z pewnością taka  próba w y  
jaśn ien ia  ep ilogu życia Pusz­
k in a  jes t ciekawsza, n iż  p y ­
tanie, czy pan i Puszk-n była  
w inna  czy n iew  nna. albo k o 
b y ł ry w a ’em poety, cąr czy 
d ‘Anthes. —  Puszkin, poetą, 
rep rezen tu jący w  Rosji M ik o ­
ła ja  I  w o lną  i  tw órczą myśl, 
b y ł w rog 'em  reżim -: carskiego 
i padł ja ko  jego o fia ra . Słusz 
n 'e p rzyp on rna  eż Grossmań 
przekonanie. głoszone już 
przez samych p isarzy epoki 
rom antyczne j; że trag iczny  jest 
los pcel.y w  spoieczeńsiwach 
rodzaccfgo gię kap: aMzrrra.

Pow eść a a !e czy te ln ik : W  
szarszy obraz życia in te le k tu ­
alnego w  ówczesnej E urop ie5' 
n ie  poprzesta jąc na samej stro 
nie obyczajow ej. W id z im y  Rap

ryż, Europę i  Rosję carską, 
życie lu d z i i  ich m yś li, w  cza­
sach, gdy ż y ł i  tw o rz y ł w ie lk i 
poeta na rodu  rosyjskiego. 
Grossman jes t h is to ry k ie m  o 
dużym  darze plastycznego w i­
dzenia i p o rtre to w a n ia  środo­
w iska. Posługuje się p rzy  tym  
um ie jęn ie  postacią narra tora , 
k tó ry  sam p o ira f i zaintereso­
wać czyte ln ika . O pow iada ją ­
cym  jes t h ra b ia  d ‘A rc h !ac, 
m ło dy  dyp lom ata  i  lite ra t 
francusk i, pochodzący z kó ł 
’eg itym is tyczne j a rys to k ra c ji, 
ale im  już  obcy przekonan ia­
mi. D ‘A rch iac  um ie  m yśleć sa­
modzielnie*. obcuje z poslępo- 
wa młodzieżą, an a lizu je  k r y ­
t y c z n i  i p rz e n ik liw ie  społecz­
ne i h istoryczne oblicze swoich 
czasów. Patrząc jego oczyma 
Grossman ukazu je  czyte ’n iko - 
w i c iekawe, nowe ujęcie t ra ­
kcy jn e g o , wzruszającego, sche 
m a 'u  losów poety.

D la polskiego czyte ln ika  
m n ie j o" znajom ionego ze 
dzezeg-Vąml życ io rysu P uszki­
na. książką Grossmana jest 
tym  ciekawsza. Napisana z du 
żą p lastyka przez znającego 
swoie rzem o s ło  pisarza i nau­
kowca powieść ta ies: w a rto ­
ściowa le k tu rą  na tem at zaw­
sze ineresującego zagadnienia 
życia w ie lk ieg o  poety.

W  zespole ba le tow ym  M o ­
skiewskiego T ea tru  W ie lk iego 
ZSRR, k tó ry  p rz y b y ł do W ar­
szawy, w ystępu ją  n a jw y b itn ie j 
si przedstaw ic ie le  radz ieck ie j 
sz tuk i choreograficznej. Wśród 
n ich  zasługuje na szczególne 
w yró żn ie n ie  a rtys tka  ludow ą 
RSFRR Olga Leipieszyńska, 
zasłużeni a rtyśc i RSFRR 
Z o fia  G o łow kina  i  I r e ­
na T ichom irow a, A sa f M es­
serer, M ich a ł Gabowicz, W ło ­
dz im ie rz  P reobrażeński oraz 
Jerzy  Hofm an. Z w y ją tk ie m  
dwóch osta tn ich wszyscy oni 
są w ychow ankam i M osk iew ­
sk ie j Szkoły B a le tow ej.

Radziecka szkoła
- choreograficzna

. W  dawnych, ca rsk ich  szko­
łach ba le tow ych —  pe te rsbu r­
sk ie j i  m osk iew sk ie j, przyszłe 
ba le tn ioe i  ba le t m is trze s tu ­
d io w a li je dyn ie  tan iec klasycz 
ny  i  panfom inę. S tud ia tańca 
charakterystycznego uważane 
b y ły  za szkodliwe, „psu jące 
s ty l“ . N ie  w yk ładano  rów nież 
p rzedm io tów  ogólnokszsta łcą- 
cych.

Radziecka szkoła choreogra­
ficzna stara się przede w szyst­
k im  w ychow ać lu d z i wszech­
stronn ie w ykszta łconych, god­
nych p rze ds taw ic ie li soc ja li­
stycznego społeczeństwa. M ło ­
dzi a rtyśc i ba le tu  radzieckiego 
s tud iu ją , obok sz tuk i ba le to ­
wej, m atem atykę, fizykę , h i­
storię, h is to r ię  l i te ra tu ry  i  sztu 
k i, p rzedm io ty  społeczno -  po­
lityczne, a w  wyższych klasach 
— sztukę dram atyczną.

D z ię k i swemu ogólnem u w y ­
kszta łceniu radiZIlecćy a rtyśc i 
ba le tow i zdo ln i są oddać w ie r ­
n ie  obrazy lite ra c k ie  Puszkina, 
w c ie lić  się w, postacie boha te­
ró w  klasycznych u tw o ró w  l i te ­
ra tu ry  św ia tow e j, przedstaw ić 
pełne g łęb i psychologicznej po 
stacie przodu jących  radz iec­
k ich  ludz i, budow niczych so- 
c j alistycznego społeczeństwa.

B a le t radzieck i, podobnie ja k  
i inne dz ia ły  radzieckiego tea­
tru , m a za zadanie k rzew ić  
wśród na jszerszych w a rs tw  
w ie lk ie  idee, nowe po jm o w a­
nie życia. Zasadą cho reogra fii 
radz ieck ie j jest rea lizm  a r ty ­
styczny, k tó ry  zespala w szyst­
k ie  e lem enty w idow iska  ba le­
towego w  jedną tw órczą ca­
łość ideową, w  jeden a rtystycz 
ny  m ono lit.

W dzięk i radość

W róćm y po tych  uwagach o- 
gó lnej n a tu ry  do s łynnych tan 
cerzy m oskiew skich. A  w ięc — 
Olga Lepieszyńska. Jest ona 
nie ty lk o  tancerką, w y ró ż n ia ­
jącą się p ra w d z iw ą  w irtu oze rią  
techniczną, ale a rtys tką , k tó ­
re j twórczość przepo jona jest 
w ie lką  radością życia, o ip tym i- 
zmem, m łodzieńczym  zapałem i 
entuzjazm em . Sztuka je j jest 
m łodą i  silna, nacechowana po 
szu,kiwaniem nowego w yrazu, 
dążeniem do doskonałości, do 
nasycenia swych k re a c ji głębo 
kąv treścią w ęw nątrzną. O środ­
k iem  tw órczych  zaintereso­
wań Lepieszyńskie j są postacie 
ludz i współczesnych. W  „S w ie - 
tla n ie ”  —  balecie, k tórego tre  
ścią są przeżycia odważnej 
dziew czyny ro sy jsk ie j, có rk i 
leśnika w  da lek ie j ta jdze, L e ­
pieszyńska s tw o fzy ła  postać pa 
t r io tk i  rosy jsk ie j. Tańce je j śą 
le kk ie  i  radosne.

W  in n y m  balecie „P u rp u ro ­
we żagle”  (w edług pow ieści ra ­
dzieckiego pisarza A leksandra  
G rina), w ys taw ion ym  w  ok re ­
sie w o jn y , Lepieszyńska gra ła 
ro lę  c ó rk i m arynarza. O dm a­
lo w u jąc  przeżycia duchowe 
swej boha te rk i, Lepieszyńska 
zdoła ła ucie leśnić w  postaci 
m łodocianej Assol idee a f i ï -  
m ac ji życia, idee hum anizm u, 
cechujące sztukę radziecką.

W śród ba le tów  klasycznych, 
za jedną z na jlepszych ró l L e - 
pieszyńskiej uchodzi ro la  K a ­
ta rzyn k i w  „D on  K ichoc ie ” . W 
tę postać proste j dziewczyny, 
có rk i karczmarz,a, a rtys tka  
wniosła m łodzieńczy tupe t i 
bezpośredniość rea kc ji. W  zna­
k o m itym  duecie tanecznym  
czwartego ak tu  —  pas-de-deux 
K a ta rz y n k i i  B as ilio  — a r ty s t­
ka oszałam ia w idzów  swym  
n ieskaz ite lnym  w ykonan iem  32 
fouettés, w ykonanych z zadzi­
w ia jącą  lekkością, ja k  gdyby 
by ła  to najprostsza, nie w y ­
m agająca w y s iłk u , f ig u ra .

Publiczność po lska podziw iać 
będzie O lgę Lepieszyńską ró w  
nież i  w  ro l i „S v a n ild y ”  w  k la ­
sycznym  balecie Delibesa 
„C oppe lia ” , w znow ionym  n ie ­
dawno w  M oskw ie  na scenie f i  
l i i  T ea tru  W ie lk iego ZSRR. 
A rty s tk a  weźm ie rów n ież  u - 
dz ia ł w  k i lk u  koncertach, w  
k tó rych  w ykona  sceny ze sta­
rych  ba le tów  oraz tańce, u ło ­
żone specja ln ie d la  n ie j przez 
ba le tm is trzó w  radzieckich.

Błyskotliwość techniki 
klasycznej

Publiczność polska pozna 
rów nież m łodą p rim aba le rinę , 
G ołowkinę. A r ty s tk a  ta, w yróż 
n ia jąca  się w ycyze low aną tech­
n iką , k reu je  na scenie Teatru 
W ie lk iego p ra w ie  w szystkie  
czołowe p a rtie  w  baletach re ­
pe rtu a ru  bieżącego. W  tańcach 
je j zasługuje na uwagę b ły ­
skotliw ość te c h n ik i klasyczne j 
i g łębokie zrozum ien ie cha ra k ­
te ru  od tw arzane j postaci. W 
Polsce w ys tą p i a rtys tka  
scenach z ba le tów  C za jkow ­
skiego —  „Jez io ro  łabędzie”  i 
„D z iadek do orzechów” .

Z rozum ia łe  zainteresowanie 
w zbudzi bez w ą tp ie n ia  ta le n t 
Ire n y  T icho m irow e j, k tó ra  w y ­
stąpi w  ro l i  M a r i i w  balecie 
„F on tanna  B akczysa ra ju ”  w e ­
d ług poem atu A. Puszkina, z 
m uzyką B. Asafiew a. Odczu­
ciu a rtys tycznem u T ic h o m iro - 
w e j b liska  jes t liryczna  postać 
c ichej, p rzebyw a jące j w  św ię­
cie m arzeń, M a rii,  k tó rą  b ru ­
ta ln y  los roz łączy ł z domem ro 
dz inn ym  i  rz u c ił do harem u 
groźnego chana krym skiego, 
G ire ja . W  swych uduchow io ­
nych tańcach k re u je  ona w  spo 
sób poetyczny losy m łode j M a ­
r ii,  k tó rą  czeka trag iczna 
śm ierć z m ściw e j rę k i żony 
G ire ja  —  Zarem y. W  scenach 
m im icznych i  choreogra ficz­
nych w  harem ie dem onstru je  
a rtys tka  w span ia łe  opanowanie 
te c h n ik i tańca klasycznego i  
w yrazistość eksp res ji scenicz­
nej.

W  d ru g im  akcie ba le tu  „J e ­
zioro Łabędzie”  zobaczy p u ­
bliczność T icho m irow ą  w  ro l i 
O de tty  -  O d y lii, uw ażanej za 
jedną z n a jtrud n ie jszych  

wśród w szystk ich  ba le tów  k la ­
sycznych.

Maksimum wyrazu w  tańcu
N iebyw a łą  popu larnością  cie 

szy się w  Z w ią zku  Radzieckim

doskonały tancerz klasyczny, 
A saf Messerer. Skala ta len tu  
tego a rty s ty  je s t n iezw yk le  
wszechstronna. Każda jego 
k reac ja  jes t w zorem  g łębokie­
go przem yślen ia  ro l i  i  dosko­
na łości technicznej. Są one 
ryg ina lne , ostro nakreślone, 
charakterystyczne. M im ik a  je  
go zm ierza do w ydobyc ia  m a­
ks im um  w yra zu  w  tańcu. A r ­
tys ta  je s t doskona łym  p a rtn e ­
rem  due tów  we w szystk ich  p a r 
tiaeh klasycznego repe rtua ru . 
M esserera pociąga zwłaszcza 
m in ia tu ra  choreograficzna, d la  
tego też zb iera on rzęsiste o - 
k la sk i za tan iec kug la rza  c h iń ­
skiego w  balecie „C ze rw on y 
M-ak”  i  w  m in ia tu rze  ,P iłk a rz ” ,

Szlachetna postawa, w yczu ­
cie p iękna  tańca klasycznego 
cechuje M ich a ła  Gabowicza. 
Do na jlepszych p a r t i i G ab ow i- 
cza zalicza się ro la  księcia w  
„Jeziorze Łabędz im ” , W acła­
wa w  „F on ta nn ie  B ąkczysara- 
ju ” , p a rtia  Romea w  balecie 
„Rom eo i  J u lia ” . G abow icz 
tańczy lekko, każda jego ew o­
lu c ja  jes t w span ia le  w ycyze­
lowana i  św iadczy o doiskona- 
ły m  opanow aniu  te c h n ik i ta ń ­
ca klasycznego.

D oskona łym i tancerzam i są 
rów n ież W łodz im ie rz  P reobra­
żeński i  Je rzy  H o fm an — św ie t 
n i pa rtn e rzy  w  duetach i  wspa 
n ta li m is trzow ie  tańca solowe­
go.

W spomnieć na leży rów n ież o 
tancerkach cha rak te rys tycz­
nych, W  a len t i  n ie  K a le ck ie j i  
Nadzie i K ap us tin ie  oraz o ich  
pa rtnerach  Je rzym  T arabano- 
w ie  i B orys ie  B orisow ie. W y ­
kon u ją  on i e fe k to w n ie  i  z w ie l 
k im  tem peram entem  „K ra k o ­
w ia k a ”  i  „M a z u ra ” , ja k  ró w ­
nież tańce hiszpańskie i  w ę ­
g iersk ie  oraz pełne eksp res ji 
tańce Basków  z ba le tu  „P ło ­
m ień  P aryża ” .

W śród solistek ba le tu  w y ­
różn ia ją  się rów n ież : L u d m i­
ła  Czerkasowa, H a lin a  P ię tro ­
wa i  M uzu G o tlib  —  doskona­
ły  w ir tu o z  fo rm y .

Spotkanie publiczności p o l­
sk ie j z rad z ie ck im i m is trzam i 
ba le tu  u m o ż liw i je j wszech­
stronne zapoznanie się z ty m  
rodzajem  "sztuki tea tra ln e j, sto 
ją cym  na ta k  w yso k im  pozio­
m ie  i  cieszącym się ta k  w ie lk ą  
popularnością w  ZSRR.

M . DO ŁG O PO ŁO W

N a  pó łce z ks iążkam i

O pracy kulturalno-oświatowej 
w związkach zawodowych

„Cztery lata działalności kulturalno-oświatowej w Związ­
kach Zawodowych", nakładem Komisji Centralnej Związków
Z a w o d o w y c h ,

W  przedw ojennym  rućh-u za ­
w odow ym  n ie  by ło  m iejsca d la
dzia ła lności k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j z dw óch powodów. Po 
pierwsze n ie  b y ło  ś rodków  f i ­
nansow ych an i kad r, kon iecz­
nych  d la  tego rodza ju  akc ji, 
w ym aga jące j ciągłości. Po w tó ­
re ; —  re fo rm is tyczn i p rz y ­
wódcy przedw rześniowe j  K C  
ZZ  nie  m ie li zrozum ienia d la  
tego rodza ju  poczynań.

T y m  donioślejsze znaczenie 
m a ją  wobec tego c y fry  i  fa k ­
ty , ja k ie  zna jdziem y w  broszu­
rze sprawozdawczej W ydz ia łu  
K u ltu ra lno -O św ia tow ego  KC  
ZZ. Praca ta  prowadzona jes t 
rów no leg le  do analogicznych 
poczynań Z w ią zku  Samopomo­
cy Chłopskie j i  o rgan izac ji 
m łodzieżowych. U kszta łtow a ła  
się ona w  dw óch k ie runkach : 
ośw ia tow ym  i  k u ltu ra ln o -a r ty ­
stycznym .

Sprawozdanie da je  n a p ra w ­
dę im ponujące c y fry , (np. 
110.555 przeszkolonych w  roku
1948 i  p ie rw szym  kw a rta le
1949 roku  ak tyw is tó w , czy też 
np. 5371 b ib lio te k  posiada ją­
cych 1.545.088 tom ów).

A u to rzy  sprawozdania po ło­
ż y li szczególnie s iln y  akcent 
ną części om aw ia jące re zu lta ­
ty  p racy k u ltu ra ln o -a rty s ty c z ­
ne j Z w ią zków  Zawodowych.

W ydaje  się, że sprawozdanie w  
zby t m a łym  stopniu podkreś­
l i ło  w łaśn ie  w  te j dz iedzin ie  
prze łom ow e- znaczenie P lenum  
S ierpniowego, po k tó ry m  n a ­
s tąp ił w ro c ła w sk i zjazd k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  zw iązko­
wych. R e fe ra t wygłoszony na 
ty m  zjezdzie przez tow . A le k ­
sandra Zawadzkiego w yraźn ie  
wskazał na b łędy popełnione 
w  p rak tyce  zw iązkow ej a k c ji 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i pozwo 
l i ł  zająć ak tyw is to m  i  k ie ro w ­
n ikom  ruch u  bardzie j samo- 
k ry tyczne  stanowisko. Już 
wówczas wskazywano na pew ­
ne przerosty, zwłaszcza je ś li 
m owa o p racy n iek tó rych  
zw iązkow ych, ochotniczych ze­
społów tea tra lnych .

B ra k  ró w n ie ż  rozdzia łu, k tó ­
ry b y  p o ku s ił się o w n iosk i w y ­
n ik a j ące z podsum owania wszy 
s tk ich  osiągnięć i  n iedociąg­
nięć, oraz k tó ry b y  przedstaw ił 
w ytyczne na przyszłość. Sądzić 
by należało, że jest w iele p ro ­
blem ów, k tó re  oczekują na na ­
leżyte rozw iązanie w zakresie 
akc ji., k iiltu ra lh ó -o ś w ia to w e j i  
¡.'..•■:ra)no-artystycz.nej ruchu  
związkowego, ja k  np. sprawa 
należytego up łynn ien ia  księgo­
zb io rów  b ib lio te k  i po radn ic ­
tw a  samokształceniowego w  
św ie tlicach  i  domach k u ltu ry .

(P )


